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O ODNOWĘ 
Kto jej służy, a kto prze­

ciw me; bruździ? 

Naszym zdaniem hamu-

ją odnowę: 

arogancja i ołów w głowie; 

pochopne czyny i słowa; 

bezruch i wygodnictwo; 

.sianie nieufności; 

lekceważenie porozumień 

Po czyjej stronie jest 

„DUNAJEC" piszemy na 

str. 3. 
- Przestałem wie:rzyć w odnowę ... Rys. Otton Jaworski 

-11 
ieszka hen wysoko na 

.c • stokach gorczańskich, 
/ nad doliną potoku Jam-

ne. Zbocza naprzeciwko 
wychodzą już pod szczyt 

Piorunowca - Jaworzyny. Poni­
żej, rozrzucone na kilkanaście ki­
lometrów,_ stoją domy Ochotnicy. 

Nazywa się Maria Hubiak. Mó­
wią: Hubiocka. Idzie jej siedem­
dziesiąty szósty. Potrafi dokład­
nie podać datę swojego urodze­
nia - 11 kwietnia roku 1905 -
choć nie jest piśmienna. Żyje tu­
taj już trzydzieści trzy lata. 

Jest samotna. Mąż zginął tra­
gicznie w roku 1969: przywaliło 
go drzewo przy wyrębie. Jedyna 
córka, kaleka Staszka, utopiła się 
na jej oczach w studni, przed 
czterema laty w styczniu. 

Napisałem: mieszka. Ale właściwie 
egzystuje. Bo to nie jĆst dorn, tylko 
ciasna koliba Obok stoi wielki budy­
nek gospodarski: zadecydowali, że naj­
pierw to trzeba wybudować. śmierć 
n1ęża przekreśliła plany. Pozostało żyć 
na ('ztcrcch metrach kwadratowych 
niby-izby, w której zmieści się tylko 

łóżko i mały stół pod jedynyrn okien­
kiern. 

Rcszte przestrzeni zajmuje piec. Piec 
bez komina: rura, która wychodzi z 
paleniska, koi1czy sir: na poziomie 
stryszku. Wylotu przez dach nie ma 
Opatrzność czuwa, że dotąd nie poszło 
wszystko z dymem. Słyszę, że raz jl.D 
się paliło, jeszcze za życia męża, s.111 
udało się ugasić. 

Gdy byłem tam po raz pierwszy, 
spadł wlaśniP. śnieg, wyjątkowo \:v·czc� 
ny: nasypało, zanim sko1iczyl siG paź­
dziernik. Stoki nad Ochotnicą wyglą­
dały tak pięknie, jak o żadnej innej 
porze roku Krzewy dzikiej róży przy 
drodze i ścież.kach nie pogubiły jeszcze 
zielonych liści i, zdobne koralowymi 
owocami, wyglądały istnic ba.śriiowo: 
powlekający je obfity szron został 
przetopiony przez słali.ce w bryłki lodu. 

Ale co piękne w krajobrazie, czlo­
Jfckowi nic zawsze służy: śnieg za­
sypał Marii Hubiak nie sko·szoną łą­
kę - a paszy dla jedynej krowy, która 
niebawem miała się ocielić, zostało le­
dwie na dwa tygodnie. Ma"ria Hubiak 
trapiła się, co robić. Ju:l nic o to cho­
dziło, że \.Vh"lściwie nie mi'ała co jeść: 
dotychczas Zyla mlekiem, inne P.okar-

mY, a szczcgóJnie tłuszcze, wywoływa­
ły dolegliwości; podejrzewam, że ma 
choi·ą wątrobę. Teraz i tak mlck9,' po• 
nieważ krowa jest cielna, nie nada­
wało się do spożycia - ale jak utrzy­
mać zwierzę? 

Łąkę moina było skosić wcześniej. 
Ale sąsiedzi się nie kwapili. Byli chęt­
ni, żeby sobie siano wziąć za darmo. 
Albo wykonać robot� i zwieść paszę 
dla krowy - ale za pieniądze. Kiedy 
zaś wreszcie umówiła siG z kimś, że 
ze skoszonej trawy dwie trzecie sam 
weźmie, a resztc;: zosta"Vi - też nic z 
te.go nie wyszło. Mart� Hubiak jest 
uparta, to prawda. Uparta i bardzo 
nieufna. Myślę, że ma po temu dosta­
tecz1le powody. Ni1? chodzi tylko o jej 
wiek, sytuacje:, dotychczasowy los. 
Trzeba \� sy\uacj� zrozumieć. '.]:'.rzebą, 

wnieć sobie odpowiedzieć na pytanie; 
� to nie ten upór, siła trwania, po­
zwolił jej, siedemdziesięciopic:cioletniej. 
być tam dalej, na pustkowiu, samot­

nej jak palec. jeśli nie liczyć jednego 
psa, jednej kury, no i tej krowy? 

Znając już sytuację, wysłałem z re,.. 
dakcji dalekopis do naczelnika gmin7 
w Ochotnicy Dolnej. Pytałem, co zdo­
łają zrobić w tej sprawie. Odzewu nie 
było. Naczelnik chorował. Na drugi. 
dalekopis, z 6 listopada, ,.Dunajec"' 

otrzymał_ obszerną odi>owiedź wyjaś• 
niającą, co samotna staruszka powin­
na zrobić, aby gmina dała jej opiekę. 

Kiedy pasza się skol1czyla, Marii Hu­
biak nie pozostało nic innego, tylko 
ed<ln� żywicielkę komuś ze wsi na 
przechowanie do wiosny, w zamian za 

(CIĄG DALSZY NA STR. 11) 



Socjal izmu nie utworzy się zarzą.­
cbeniami z gór:y. Duchowi jego obcy 
jest urzędowo-biurokratyczny automil.­
ty-zm; h\-'Órczy socjal izm - to dz·l�ło 
samych mas ludowych. 

Nie wierzyć w piękne szyiuyl 
skruchę. Ale niech przy tym posypuje 
pvpioieu1 S\.\ oją g o,\ ą i ro1:d,:ie1a s·.,:oje 
szaty, a n ie cudze. 

Masy pracujące z ogromnym wyczu„ 
ciem odróżniają członków partii uczci„ 
wych i oddanych od takich, którzy o u  ... 
dzą · wstręt w każdym, kto.. w pocie 
czoła zdobywa chleb, kto nie ma iad„ 
nych przywilejów, żadnych „chodów". 

Państwo jest si lne wówczas, kiedy 
masy o wszys�kim wiedzą, o wszyskim 
mogą wydać sąd i wszystko czynią 
świadomie„ 

(Wybór myśli Włodzimier.z:a Lenina) 

Trzeba starać się o to. by popełniać 
jak najmniej głupstw, a jeśli się Jui 
głupstwa popełniło - naprawiać je 
cr.ym prędzej1 oceniając przy tym w 
sposób jak najbardziej trzeźwy jakie 
zadania i ldcdy można rozwiązać za 
pamocą środków rewolucyjnych, a ja­
kich nie można. 

Nie dość nazwać siebie „awan­
gardą", oddziałem czołowym, należy 
również działać tak, aby wszystkie po­
zostałe oddziały widziały i musiały 
uznać, że · my kroczymy na czele. 

Awangarda jedynie wówczas spełnia 
zadania awangardy, gdy umie nie odry­
w.ać się od kierowanych przez siebie 
mas. Bez przymierza z niekomunistami 
na najróżniejszych odcinkach dzialal­
ntfści nie może być nawet mowy o żad­
nYm pomy'ślnym budownictwie komu­
n.istycznym. 

Część powinna dostosowywać się do 
całości, a nie na odwrót. 

Krzysztof Dobosz 

Mniej trajkoi:a.nia politycznego, wię­
cej uwagi dla najprostszych, ale ży­
wych, z życia wziętych, przez życie 
sprawdzonych faktów bud"Ownictwa 
komunistycznea;o - hasło to musimy 
stale powtarzać my wszyscy, nasi 
publicyści, agitatorzy, propaga.ndyści, 
organizatorzy. 

Kłamliwy frazes; k łamliwa chełpli­
wość - to zagłada moralna, ni  eza wod­
na rękojmia zagłady politycznej. 

Trzeba zastanowić się nad cel�wością 
owych nowych posunięć, które co go­
dzina obwieszczamy, których co minu­
ta dokonujemy, a.by. potem co sekunda 
dowodzić, że są one nietrwałe, nie­
solidne, że nic zostały one zrozumiane._ 

Zgodziliśmy się już we wszystkich 
sprawach wielkich i ważnych, teraz 
dzielą nas tylko odcienie, o które można 
i należy się sp ierać, ale byłoby rzeczą 
głupią i dziecinną rozchodzić się. 

Nie ma ani jednego działacza poli­
tycznego, który by n.i.e poniósł w swej 
karierze tych czy innych porażek i jeśli 

Czym zajm uje się NIK? 

Wille i dacze 
- pod lupą 

N 
a celowniku znalazły się Gorlice. 
Ilość skarg, tych podpisanych 
imieniem i nazwiskiem, i tych 

pochodzących od anonimowych aut.o„ 
rów zda się· wskazywać, że sprawa bu­
dowy domów jednorodzinnych przez 
niektórych pracowników FMWiG „Gli­
nik" dostarczy · inspektorom Najwyż. 
szej Izby Kontroli Zajęcia na d łuższy 
czas. Potem - w I I  połowie bieżącego 
kwartału - przyjdzie kolej na Kryni­
cę. I tu też uwał.nie przyjrzeć Się trze­
ba będzie budownictwu jednorodzinne­
mu i sposobowi przyznawania działek ..• 

Piszę ten tekst, dysponując zaledwie 
wstępnym, wycinkowym - I'zecz moż­
na - materiałem. Najwyższa Izba 
Kontroli otrzyma la bowiem zadanie, 
którego nie da się wykonać w ciągu 
kilku - jakby tego chcieli niecierpli­
wi - tygodni. Uchwala VI Plenum 
KC PZPR zobowiązała ją  do przepro­
wadzenia kontroli wszystkich inwesty­
cji jednorodz.innych (poza rolnictWem) 
i letniskowych w kraju, wzniesionych 
po roku 1971 .  

Co jest celem tej  kontroli? W pierw­
szym rzędzie - ujawnienie cwentual· 
nych nielegalnych źródeł dochodów 
właścicieli willi i daczy; takichże spo-
80bów zdobywania deficytowych mate­
riałów budowlanych; darmowego wy­
korzystywania na prywatnych budo­
wach pracowników państwowych 
przedsiębiorstw budowlanych. Przed„ 

miotem tej kontroli jest również. za­
sadność przyznawania działek budow­
lanych określonym osobom, choć nie 
idzie tu tylko o naruszenia prawa (np. 
"za ile"), lecz także o inne działania 
wbrew społecznemu interesowi (np. 
ktoś inny, potrzebny w swej miejsco­
wości, działki nie otrzymał, choć po­
winien). 

A na razie trwa inwentaryzacja, 
prowadzona na terenie województwa 
nowosądeckiego przez krakowską de­
legaturę Najwyższej Izby Kontroli. 
Utrudnia ją brak danych z lat 1971-
75 (wiadomo 1 mieliśmy po drodze re­
�orroę administracyjną, zmieniającą 
grandce terytorialnych podziałów). Dla­
tego mogę tylko zaprezentować bilans 
drugiego pięciolecia : w nuszym regio­
nie stanęło ·1 500 domków letn)skowych 
(200 z nich jeszcze się buduje), przy­
z.nano nadto 187 działek pod takowe 
obiekty, na których na razie nie roz­
pbczęto żadnych prac. Najwięcej dom­
ków letniskowych powstal6 - bądź 
powstaje - w gminach: Gródek n/Du­
najcem (355), Łososina Dolna ( 1 92), 
Niedźwiedź ( 1 74), Mszana Dolna ( 1 40), 
Jordanów ( 106), Lubie11 ( 1 0 1 ). Dalsze, 
atrakcyjne miejscowości dla lokaliza„ 
cji lPtniskowego budownictwa , to Piw­
niczha (92), N owy Targ (54), i Kamie-
nica (50). 

W tejże pięcolatce 1976-1980 wybu­
dowano w Nowosądeckiem (poza rol­
nictwem i rzemiosłem) 3075 domóW' 
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poważnie mówimy o wpływaniu na 
masy, o pozyskaniu przez na.s „dobrej 
woli" mas, to musimy wszystkimi siła­
mi dążyć do tego, aby porażki te nle 
były ukrywane w stęchłej atmosferze 
kółek i grupek, lecz były p-0ddawane 
pod sąd ogółu. 

Kryzys zmusza do udzielenia natych­
m iastowych odpowiedzi na eały szereg 
w gwałtowny sposób nasuwających się 
zagadnień,, przy czym odpowiedzi, 
wskutek szybkiego biegu wydarzeń, 
nierzadko sprawdzane są natychmia�t. 

Komunista, który nie dowiódł, że po­
trafi koordynować pracę specjalistów, 
i bez wyn:yższa.nia się nadawać jej kie. 
runek, przy jednoczesnym wnikaniu 
w sedno sprawy - ta.ki komunista wy­
rządza częstokroć szkodę. 

Jeżeli sami nic będziecie energiczni 
i obrotni, nikt wam niczym nie ()omo.le. 

Głupiec jedn:tk z ciebie, jeśli nie wi· 
dzisz, że nie jesteśmy teraz tymi sa­
mymi co dawniej, 

Kto czuje się winien, może wyrażać 

* t 

jednorodzinnych, co stanowi 32 proc. 
budownictwa tego typu w ogóle. 

Ćzy każda z tych :inwestycji stanie 
się · dla NIK-u odrębną s p  r a w ą? 
Oczywiście, nie. Byłoby to prawdziwe 
,,polowanie n.- czarownice", na doda­
tek trwające ładnych kilka lat. Są 
przecież wśród obiektów lPtniskowych 
małe domki campingowe, o kilkuna­
stometrowej powierzchni, wzniesivne 
kosztem · kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych,  na co mógł pozwolić sobie - ni­
czym na popularnego „malucha" -
nawet średnio zarabiający człowiek. 
Dla inspektorów NIK interesujący za­
czyna być obiekt, którego wartość 
przekracza 30Q----'-400 tys. złotych. Za­
stępca szefa krakowskiej delegatury 
NIK,  Leszek Szczęsny wspomina i o 
takich, których wartość sięga milio­
nów złotych. W tym momencie NIK,  
Okręgowy Zarząd Dochodów Pai1stwa 
i Kontroli Finansowej oraz Wydział 
Finansowy UW mają obowiązek usta­
loić, czy inwestycja odpowiada możli­
wościom legalnych zarobków właścicie­
la. Jeśli nie - - pierwszą czynnością 
jest  nałożenie podatku od nie ujawnio­
ny.eh dochodów. Nie koniec na tym: 
jeśli na jaw wyjdą wspomniane na 
wstępie nadużycia. organa kontrolne 
mają obowiązek - w stosunku do 
członków partii i stronnictw politycz­
nych - zawiadomić właściwe instan­
cje. Mogą również występować z wnio­
skami o odwołanie ze stanowisk; wre­
szcie - w wypadku domniemania 
przestępstwa - przekazać sprawę or­
ganom ś,,cigania. W przypadkach, do­
tyczących osób, piastujących najwyż­
sze funkcje w aparacie politycznym i 
administracyjnym, ,bądź posłów na 
Sejm - sprawę przejmuje centrala. 
NIK i Centralna Komisja Kontroli 
Partyjnej. 

Dotychczas w województwie sensa­
cyjnych przypadków nie ujawniono, 
choć należy tu raz jeszcze przypo• 
mnieć, że organa kontrolne zaczęły 
pracę dopiero w grudniu ub. roku. 
Czasu jak dotąd miały więc niewiele. 
gros roboty dopiero przed nimi. 

Tymczasem d obiega końca kontrola. 

!\<lamy „cudowny środek". aby od 
razu, za jednym zamachem udziesię„ 
ciokrotnić nasz aparat państwowy, ś�o­
dek, którym n igdy nic dyspono\.'1:alo 
i nie może dysponować żadne pańsh\'O 
kapitalistyczne. Tym cudownym spo„ 
sobem jest wciągnięcie ludzi pracy. 
wciągnięcie biedoty do codziennej pra-· 
cy w rządzeniu pallstwem. 

Jesteśmy kroplą w morzu mas ludo„ 
wycb, toteż rządzić możemy j�dy aie 
wtedy, gdy tra fnie wyrażamy to,  co 
lud sobie uświadamia. 

To, że się nag·adaio ·w związku z n ie­
przyjemnym faktem " ieie poża!oh'<mia. 
godnych słów, nie oznacza wca.le, 1,e 
fakt ten został ob�lony. 

l\1arksizm uczy nas rozpatrywać każ- . 
de zjawisko w jego ro,z .-,oju i nie za.­
don·alać się po\\o· ierzchownym tylko 
i\:yglądcm, nie wierzyć w piękne szyl­
dy ... 

w Nowym Targu. Badano tu z,_sad 1 1  Sć 
przyznania działek na Kowa1lcu. Z te­
renu, przewidzianego pod zabud . wę 
jednorodzinną. wykrojono ich 2 1 3. 59 , 
pozostawiono dotychczasowym t;i.:n­
kownikom, 1 3 1  przyznano nu\ .  :y.n. 
W tej ostatniej grupie znalazły si:� 24 
osoby, w slosuqku do których ,\ l K  
wyraził swe poważne wątpliwości, C"t.Y 
winny były działki otrzymać. Idz,L· �u 
·głównie o ludzi  spoza Nowego T ·rg'.l, 
bądź takich. którzy w Nowym T rgu 
mają już inną nieruchomość. Na d d;::­
tek nie spełniony zoStał przez wLcze 
administracyjne obowiązek uprzednie„ 
go przedstawienia do wglądu mL sz­
kańców projektu przydziału działei:: 
wraz z planem terenu budowh ne-go. 
W sprawie tej Okręgowy Zarząd L'O­
cho<lów Państwa i Kontroli Finanso­
wej wystąpi do Prokuratury Wcje­
wódzkiej z wnioskiem . o wniesL .. !1ie 
sprzeciwu od wydanej przez naczc :pi„ 
ka decyzji. Na marginesie jednak do­
dać trzeba, iż w świetle obJwiązuj._ce­
go prawa decyzje naczelników m gą 
być całkowicie arbitralne, choć v:lc. ­
śnie sprawa przydzia łu parcel - pk 
mało która - winna być sa nkcj u11a„ 
wana przez społeczny organ przec.is�a­
wicielski - radę narodową. 

Napływają i inne sygm: ły :  w Zu,�o­
panem około 260 obiektów jednorJ­
dzinnych stoi przez wiG:kszoSć roku pu­
sto,  ich właściciele - głównie n:.L .sz­
kający w innych regionach kraj .1 -
wykorzystują te domy przez kru�;�ie 
okresy czasu, w sezonie. W mieście, 
cierpiącym na ogromny deficyt mie:sz­
kań, sytuacja taka budzi ostry sprze­
ciw społeczny. Tymczasem prawo jest 
wobec niej całkowicie bezsilne. 

Tak czy inaczej jednak - problem, 
rozgoryczający nasze niezamożne pr.o:e­
cież społeczel1stwo, d ostał się wreszcie 
pod lupę pailstwowej kontroli. I m . .  si 
być badany tak d ługo i rzetelnie, :ż 
ujawnieni zostaną sprawcy w s z y  s t­
k i c h  popełnionych nadużyć. Z cfru­
giej jednak strony - oczyszczeni mu­
szą zostać z zarzutów i pomówiei1 lu­

dnie, którzy swój stan posiadania osią­
gnęli sumienną. uczciwą pracą. 

S 
zybkie tętno życia społeczno-poli­
tycznego kraju; powszechność 
udziału w nim milionów Polaków, 
swego rodzaju rozkołysanie myśli 
i emocji - wymaga na'!lzym zda­

niem, nie tylko zapisu stanu świadomości 
·społecznej . u progu roku 1 98 1 ,  ale także 
otwarcia szeroko dostępnej trybuny oby­
watelskiej. Trybuny stwarzającej każde­
mu, komu drogie są losy Polski, szansę 
zajęcia stanowiska w żywotnych sprawach 
naszej przeszłości i przyszłości. 

„Sercem eorącym 
myślą chłodną" 

znane przez jury oraz przez instytucje 
współdziałające z organizatorami kÓnkur­
su. Wybór najciekawszych tekstów nade­
słanych na konkurs ukaże się w wydaniu 
książkowym, nakładem Krajowej Agencji 
Wydawniczej w Krakowie. 

W skład jury zostali zaproszeni : KLE­
MENS KRZYŻAGORSKI, ANDRZEJ 
KURZ, S'l'EFAN KOZICKI, JACEK MA­
ZIARSI\I, ZBIGNIEW SIA'l'KOWSKI, 
JERZY SURDYKOWSKI i MACIEJ SZU-
1\'H)WSKI. Termin nadsyłania prac upływa 
z dniem 15 marca 1 981 roku. Rozstrzyg­
nięcie konkursu nastąpi do 30 kwietnia 
, 1 !)81 rolm. 

Redakcja „Gazety Krakowskiej" ogłasza 
w trybie nadzwyczaj nym V Ogólnopolski 
Otwarty Konkurs im. Adama Polewki na 
wypowiedź publicystyczną w formie ese� 
ju, szkicu, reportażu, artykułu, pamiętni­
ka itp. pod hasłem: ,,SERCEM GORĄ: 
CYM - MY$LĄ CIIŁODN,Ą". 

Celem konkursu w nowej sytuacji spo­
łecznej ,  j est próba krytycznej refleksji 
nad czasem minionym i „usuwanie: 11ie�­
wiadomych z równań odpowiedzialności" 

(jak pisał Polewka w 1 956) ; jest osobisty 
zapis przeżyć, doświadczeń i przemyśleń 
powstałych w trudnych dniach od lata 
1 980, jest wreszcie rozumny namysł nad 
kształtem naszej polskiej , socjalistycznej 
demokracj i. 

Organizatorzy pragnęliby podkreślić 
otwarty charakter konkursu, dopuszczają­
cy na równych prawach · uczestnictwo 
w nim literatów czy dziennikarzy, jak 
i ludzi nauki, techniki , kultury, robotni­
ków i rolników, działaczy partyjnych 
i społecznych. 

Najwybitniejsze z prac nadesłanych na 
konkurs uzyskają nagrqdy honorowe przy-

.,Gazeta Krakowska" zastrzega sobie pierw­
szeństwq druku prac. Uczestnicy proszeni są 
o nadsyłanie tekstów podpisanych godłem. 
w trzech egzemplarzach ma..szynopisu, na adres 
redakcj i :  31-072 Kraków, ul. Wielopole 1,  z do­
p iskiem : Konkurs im. A. Polewki. Do Przesyłki 
należy dołączyć zaklejona kopertę z godłem, za­
wierającą imię i nazwisko oraz adres i ewen­
tualn3;" tcJcfon autora. 



Iw 
iędzy wejściem sił porządkowych do są; 
dcckicgo Ratusza a w y  j a  z d e m  delega-11 cji „Solidarności" do Warszawy zdarzyło 
się bardzo dużo. Spisałem już osobiste re­

. fleksj� z tych gorących dni; ?Publikuję je, 
gdy czas będzie wreszcie spokojniejszy. Na 

razie odsłonięcie naładowanych emocjami, kontro­
wersji, ujawnienie ludzkich wahań i wątpliwości 
oraz mechanizmu różnorakich rozdźwięków było­
by chyba błędem, pon ieważ padło w minionym ty­
godniu zbyt wiele słów jątrzących. Najlepsze, co 
można zrobić teraz, to stanąć ponad uprzedzenia­
mi i szukać porozumienia w sprawie najważniej­
szej : w sprawie przyspieszeq,ia procesu odnowy 
w wojc,vództwic i odbudowania wzajemnego za­
ufania Z\vaśnionych stron. Krucha ta szansa i do­
pra\l!dy nie wiem, ile dobre: woli potrafimy wszy­
scy z siebie wykrzesać. ft ponadto - nie jestem 
przekonany. czy nad Dunajcem pa nuje zgodność 

· w rozumien iu  kwestii zasadniczej: CO TO Wł:AS-
· CHVrE JEST ODNOWA? KTO JEJ SŁUŻY, 
A 1'TO PRZECIW NIEJ BRUŹDZI? 

Sl)róbuję_ z dotychczas Wydanych numerów na,; 
- szego h·�odnika wybrać te myśli o odnowie, któ­
re - jak sądzę - wytrzymały próbę czasu. Może 

- ktoś zechce je zakwestionować, uzupełnić, lub 
wsk;;i zać inne koncepcje? Zanim się to stanie, przy­
pomr,e okruchy naszego stanowiska prezentowane­
go C'rł tr1.?.ch miesięcy czyli od powstania „Dunaj­
ca". Tydzień po tygodniu ... 

1 .  

Polskę mamy ;ednq. i wszyscy jeste§my z a  nią 
odn0wieclzialni. Odpowiedzialno§ć ta nie może być 
tylko pr:;ywilejem dygnitarzy i desperatów. N aj­
wa .,..,.. fojsze jest dopełnienie zobowiązafi przez obie 

· stro111 1 .  niełatwe przejście od konfliktu do zaufa­
nia . .:.eby żadna ze 'stron nie Tobila 'tliczego. co 
,nnr,fob11 wzmocnić nieufno§ć strony dTtt(1iej. Ner­
tv!J w11st11gnq, zwycięży śmiały To:sqdek., tr=eba 

· w to wierzyć. 
* 

C:,, h1d::ie od lat przywykli do bezkarności, n ie­
. tykni ności, nie przyzwyczajeni do opowiadania się­
,,dclom '1 są w stanie przestawić się na nowe tory"! 
A c:y ci, któTzy dziś pragną obali� każdego zwie­
rzdmika, są Tzec::ywiście newni;"S10ych T!1,Cji? 

[W numerze: występujemy o włączenie do woje­
wćdzkiego zespołu rozpatrującego postulat:, przed: 
sta ... ,• icieli 7.ałóg; dyskusja 'I ro1nikami o uchłopskiej 
�:iJ�ic"; Antoni Kroh atakuje pustosłowie prze­
IDó-;·i�Krzysztof DobOS'7 broni interesu . mies;: 
kańców u!icy Ogro,lowej w Nluszynie]. 

2. 
Węgl11. od myśtenia nie przybędzie - ale od bra � 

ku 1l't.yśtenia o tym, czym jest węgiel, przybywać 
mo::e c:arnej złości i &lepego buntu. Przybuwoć 
mo::e cT.emoral i;:;acji i działania -siła. Przybywać bę­
dzie r iewia.ry w możność ws.:eUdej napl'awy. 

-:r 

C;;u czcigodne instytucje pm'i.sf.wowe mogłyby 
Uklrrdcu: swoje pisma tak, aby były one zrozumia­
łe również dLa ludzi, którzy nie 1t.[...ofwzyl i  studiów 
prawn ic=ych? Jak czuje się stary, spracowmn ) 
człowiek, gdy otrzyma groźny tek.st w niez1'0:U­
·niialyni dlaA żargonie? 

* 

[Jerzy Leś�ak krytycznie __ o . wyh_v�rni elen'leJ:1-
. tów prefabrY On·anych w Nowym S�czu: dyskusja. 
-7 akb;;,ista.mi--:s01ida.rn�ści"; KrzySZtOr · nobosż 
· o naruszihi;._--przepisóW-� biurze arc1titekia- woje­
�zkieg?� 

3. 

Dysk.us ja o tezach na pienum KW. Zgłaszam po.­
trzebę obszer11iejszeoo wyjaśnienia stosunku partii 
do 11owych związków zawodowych oraz rozpatrze­
nia 1.cszustkich zarzutów personalnych. W dyskusji 
o stosunku do „Solidarności" kładziemy akcent na 
to, co nas łączy, a nie na to, co dzieli. Bez uprze­
dzeń należy rozsze-rzać dotychczasowe kontakty, 
Tzetel11ie realizować lokalne u=:aodnienia. Czas 
zweryfikuje rzeczywiste walory nowych pTZ1JWÓd­
ców zwiq:::kowych, ale także nasze umiejętnoścl 
·przewod::cnia, prowadzenia dialogu, a gdy zajdzie 
potrzeba - podjęcia walki na argument?j. 

* 

[Krytycznie • transpo.��ie zao�!rzeniu 
w;dziri roboc:i�; ci�c dalszy trosk, nacecllowa­
iiych rozważań O Toipat�Di;-j;;Sfu.;-tóW3atóci 

4. 
�· Adam Garbicz: Decydują się losy naszej demo .. 
kracji i naszej przyszłości. Jerzy Urban pisze, że 
grozi nam łańcuch rozmaitych erupcji niezado­
wolenia. Skutki? I trudno przewidzieć, i straci, 
przewidywać. Stwierdza też, że siły· antysocjali­
·stycznc z pewnością nie zwyciężą, ale sta114 sie 
właśnie ofiarami ruchawki, z którą zwiążą ,we na„ 
dzieje - i dodaje, że· podczas tego drugiego etapu 
kryzysu doszłoby z pewnością do zespolenia no-­
wych związków i kierownictwa partii. tylko że 
·może być już wtedy za pótno. 

* 

[W numerze relacja z dyskusji producentów Wa• 
rzyw i działaczy „Solidarności"; krytycznie o słui­
b&Ch rolnych; Jak radiiikorzystaj� li inłerpetacJi""'; 
·realizacja postulatów załóg� NZPS i „Glinika;.; pe: 
r:z�łek wadzenia się Antoniego Kroha z admini• 
StrllCjłl Krynicy oraz wywiad zDO';.yni�Wodi 

s. 

- To, cze90 się dop-ra.cowaliś-mu w dluaic1t cłnio�h 
ł -t11godnioch · konfliktu., · okaże się słomianym , 
_119niem, jeżeli kug!antwo nie ,utąpi goapodoffioó• 

ci, jeżeli ludzie z ołowiem w olowte będą stali  
w poprzek inicjatywie mqd rzejs;;ych i sprawniej­
s::vch od siebie. 

Te dni bardzo nas odmieniły. Czu jednak na ty­
le, :=eby arogancja za ladą i ta biurkiem ministra 
zniknąć musiała na zawsze? Czy miliony zwoten„ 
ników odnowy przeistoczq s ię bezbole�nie w ar­
m.ię wrażliwych urzędn·ików, dobrych planistów 
i kieTowników, rzetelnydi praco w_ników i akurat -
11 ych kooperantów? 

* 

[Zaproszenie do dyskusji. jak dzielić mięso: Je-
ny Leśniak ujawnia warunki pracy inwa1idów; 
Antoni Kroh p0Jemizuje-ż-· l.\-Jinistrem 7Administra: 
cJ i, Gospodarki Terenowej i Ochrony Srodon-iska 
W kwestii zamiany mieszkań; Adam Garbicz Po 
dyskusji w STW stawia pytania Wojewódzkiemu 
·zwi.µ"k�ldzTe1ni . RolniczyChJ. 

6. 
Piotr Nowak: Anon imowe działanie przy pomo­

cy :ulotek i donosów· nie spowodowało odnowv 
w N owym Targu. N a razie rozkrzewia się dwu­
licowość, oplu.wanie win11ych i niewinnych. Je::eli 
ktoś brał U1p6wki, garnql mienie społeczne i paii­
stwowe, t1iech odpowiada przed Najwyższą Izbą 
Kontroli. Niech tylko ta instytucja, nareszcie pod­
porządkowana Sejmowi, wskazuje, kto popełnił 
na cl użycia. 

Odnowa musi być odczuwalna także w Notu7.,m 
Targu., lecz nie- niożna jej rozśli-mac.:ać pomówie-
1lianii i ulotkami. 

de n le 'byta. rrta n ieufn4 wobec społeczeństwa 
i aby spolecze1istwo miało powody jej ufać. 

* 

Na fali odnowy z.olewa nas fala gadania, powódź 
słów. Słowo zostało zdegradowane i spospolitowa• 
ne. Sko{icZ'P" lJ z deklaracjami. Należy działać! 

* 

C i e r p l i w o ś ć nie je:t u nas cnotą społeczną.. 
Dużo wokół pochopności. powierzchownych sądów, 
łatwo rzuca się słowa. Dużo bylejakości, ko11ser­
watyzmu zapleśniałego i §wieżej daty; nieslow--
1u?ść, pozorowane konsultacje, jałowa praca, pust• 
kt w sklepach ... C=y potrafimy zrozumieć niepo­
pularna prawdę, że tylko pr.:ez pracę wiedzie dro­
ga wyjścia z 1�ry:::ysu? 

11.  

Jeżeli pogrt{tymy się - choćby na krótko _;. 
w b e z r u c h u, jeśli po tygodniach napięć rozli• 
czet'i i kontrowersji 11 ie przejdziemy do energiczne­
go, uczciwego wcielariia · w życie 'UZgodnionyc1r. 
wniosków, jeśli braknie przekładni kieru;qcej my§l 
społeczną ku prakt uce - wtedy zniechęcenie t roz­
czarowanie przewaty. 

* 

Wciąż nie um"iemy w clostatecznym stopniu tran-
smitować do opinii publicznej prawdy o funkcjo• 
nowaniu władz. Nie będ:::ie pełniejszej demokTacji 
bez szenzej informacji.. Nie ttstanq podejrzenia, że 
odnowł'.I. ·do nas nie dotarła, jeśli - robiąc najsltt­
S?niejsxe nawet r;;ec::y - nie będziemy e nic1r. 
1nożl i wie jasno, w porę t uczciwie m6wić. 

o 

fleksje 
odnowie 
* 

. [Krytyczne artyku?y ,; · Gorlic. Noweg-o Targu 
i Krynicy;-� cbł@i · z Ora�y · łroSk-, o-za�icdb�.: 
�ach w rÓl���hvie]._ 

• 7. 
Z większą silą moralną będziemy mogli bron ić 

sk.rom1� ych i uczc-iwych -,- też pr=v okazji ata1;:o ... 
.wa:nych, krzywdzonych pomówieniami - dopiero 
w!edy, gdy jawnie i zdecydowanie osadzimy 
w s  z u s t  k i e  bez wy.1qtku nadużycia. zWfos::cza 
w� własnych szeregach. Tymczasem - obym się 
rn 11lil - zauważam o=::.nok i  hamowania rozlicze11 
1Je4·sonalnych. Nadal w białych rękawiczkach -
nienoradnie i ślamazarn ie - podej1nuje się tę de­
likatną , ale i cuchnącą sprawę. Za. mało rezulfa­
t.!;W dochodze1i podono do public=nej wiadom.0Sci. 
Mo-:e ich nie ukoi1.c:ono? Zgoda, ale powicd:::my 
to wy raź n ie i przyspies::my tę robotę. 

* 

(Krytyczne glosy Judzi kultury ; ostre listy z te-
�flUijawniające nonsensy życia spotecmeiti; Ha: 
l ina-K�ól o schorzeliiichst�óW)Uiędzyludz: 
kich w klimacie powiązań klikowych]. 

8. 

Najdalej idqce zmiany sq konieczne w metodach 
d:ialmł ia partii. Na czo?o wysuwa się postulai re­
al i ":acji polityki paiistwowej przede wszystkim za 
pośrednictwem organów pr::edstawicielskich, przy 
ich akt ywnym wspólud::iale  i w warunkach part-
1: e 1·skiej współpracy z sojus:::niczymi stronnictwa„ 
rn i, z bezpartyjnymi i kolami katolic7d1ni. 

* 

Rw.:ecmik prasewy „Solidarności": Potrzebny jest 
nam obustronny realizm. Realizm polityczny wy­
Ta:±ający się w poszanowaniu podstawowych re-· 
ali6w ustrojowych i międz11t1arodowych, czego do­
wody dala „Solidarno§ć", byłby niczym bez realiz­
mu. spoleczneoo ze strony władz ( . . .  ). Wi.erzę, Żf! 
zwycięży formula dialogu. To nasza jedyna realna 
s.:ansa. 

* 

(Beata Dembowska o trudnej sytuacji mjeszka­
niowej Nowerro S11cza; perypetie rolnika z LipiiiC)' 
w reportażu Stanisława Smierciaka; kłopoty Go-;: 
IW z wodą pitną opisuje·  Jerzy Leśniak; Antoni 
Kroh o zużytych szab1onaCb tzw. propagandy wi: 
zuaJnej; Adam Garbicz z wizytą w Jokalu „s;,1 j: 
darności" przy ulicy Zyg-muntowskiej]. 

9. -

Halina Król o działaln.ości .,Solidarności'' w Za­
kopanem; Danuta Binek o pijallstwie i naruszaniu 
zasad współżycia; dwie kolumny listów od Czy­
telników; Henryk Kostecki: ,,Realny i śmiały ciqg 
dalszy procesów socjalistycznej odnowy oznacza 
s1eupienie wszystkich sil, które dobrze Ojczyźnie 
życzą i służą - w tym również zdrowvch nurtóto 
w ruchu związkowym - do zaodnej, stojącej po„ 
nad uprzedzeniami i rozczarowaniami, ponad tym, 

· co dzieli - wytrwalej roboty dla k.1aju. '.l'u. się 
dopiero okaże, ile kto jest wart". 

10. 

Moja n-adzicja dla Polsl-:i j4ń zttrlqzana z .demo• 
.. ... kł'acjq, z prawowiteśeiq wladzv: z tp, a.au wresz� 

* 

Wyol(łda na to, że jesteśmy sknerami w dozowa-
niu i11formacji. Niektórych działaczy podejrzewam 
zresztą, żi robią to świadomie. Przesiąkli obycza­
jem przemilczania, brudy pragnq prać w czte1·ec1i 
ścianach swych gabinetów. Inni dojrzewają do wy„ 
mogów nowego c=asu i 1tie dzielą już ludzi na 

·równych. i równ iejs.:ych, zasługujących 11a  zau]a­
nie i nie zaslugujqcrtch. Pr:::ys=loś{: - jak sądzę -
należy do n-ich właśn ie. 

* 

[W naszej ankiecie 1>0 lloloubkuj Kobylińskim, 
Rakowskim, Siemionic. Urbanie i Wojnie głos za„ 
bierają - m. in. - Dobraczyński, Kawalic,-1\-Iirii= 
sar,;� Maziarski, Szczepański i Szumowski. Ltid� 
z autorytetem społecznym kreślą wizję Polski -;,a---: 
budO\vuj�cej więzi społec'ltoe, n1oratnOść I gosiio'= 
da.rkę. Ponadto Danuta. Binek i Adam Garbicz i,i­
szą o zebraniach wy!>orczych „Solidarności", a Eli'.: 
bieta Glinka o niedQinwestowaniu szpitala woje­
wódzkiego]. 

1 2. 

N-ie wystarczą 11a31epsze intencje, nie tvystarcey 
nawet mieć rację, kiedy wybiera się drastyczne 
formy działania, które znów dzielą Polaków i ner.­
wicują życie regionu. Przede wszystkim trzeba 
szanować prawo i ro.:mawiać, póki Was chcą slu.­
chaC:. Ruch zrodzon11 z protestu przeciwko nie-­
dostatkom demokracji nie może przek.Taczać oranie 
umowy społecznej. 

Przyzwyczajmy się do bezspornego faktu, że · jes„ 
teśmy -narodem złożonym z ludzi o różnych poglq• 
dach, którzy muszą się ustawicznie dogadywać. Nie 

. stuż1f temu. ani wiel1copa1iski ton, ani strojkowa.-­
nie, ani obrażanie s ię. 

* 

[Danuta Binek o ustaleniach z" komisji WRN •• 
spraw postuJatów: ,,Kto tn11y jest odpowiedzial­
nv za ubój, · kto inny za przetwórstwo, kto inny za 
transport, a jeszcze ktoś inny ustala limity. Z dru­
giej strony - majqc gotowe, , a niewykorz11stane 
u�ojn.ie, '";,Yślhny o budowie 'tlowych zakładów 
mięsnych ... ]. 

* 
* * 

W jakim celu dokonałem tego przeglądu „Du-
najcowych" publikacji? Olói: pragnę tym, którzy 
nas nie czytali dotąd - a kochają wystawiać cen„ 
zurki - uzmysłowić, źe nie marnowaliśmy czasu 
przez 12 tygodni. Jeszcze nie zrobiliśmy tygodni.ka 
na miarę ambicji regionu, jeszcze jesteśmy na do• 
robku. Ale byłoby etyoznieJ, gdyby próbę oce117 
,,Dunajca" podjęli nie ci akurat. których - po wie­
lokrotnym życzliwym chwaleniu - raz zapyłalii• 
my o motyw pochopnego - naszym zdaniem -
działania. Zamiast samokrytycznej retlekidi wyłe:­
czono armaty. Zamiast odpowiedzi na kłopotliwe 
pyłania sięg_nięto po epitety. Bez odpowledziaJnośeii 
sa słowo, bez tolerancji wobee odmienllych pocl..­
dów •le będzie iadnej odnow:,. 
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Bezpiecze�stwo na _przejazdach kolejowych 
Ostatnio cz�sto pojawia się w pra­

sie także w interpelacjach radnych 
WRN, sprawa przejazdów dr<?gowyc? 
przez linie kolejowe na . teren.ie Gmi­
ny Tatrzańskiej oraz gminy Biały D1:1-
najec. W związku z tym . DyrekcJa 
Rejonowa Kolei Państwowych w �o­
wym Sączu przedstawia swoje stano­
wisko w tej kwestii: 

Rozdrobnienie gospodarstw rolnych 
na Podhalu sprawiło, że w czasie bu­
dowy linii kolejowej w tym regionie 
rnusiały być wykonane dojazdy do pól 
chłopskich, odciętych od zabudowań 
1ospodarskich. Skutkiem tego zostały 

ltys. OTTON JAWORSKI 

Wykonane przejazdy o wyjątkowym 
zagęszczeniu, często w odległości 
,100 m jeden od drugiego. 

Jednak z upływem czasu, a szcze­
gólnie w latach powojennych, ruch 
kolejowy gwałtownie wzrósł. Przyby­
ło również użytkowników dróg korzy­
stających z przejazdów, a zwłaszcza 
pojazdów mechanicznych. Wskutek te­
go wzrosła _ liczba. tragicznych wypad­
ków na przejazdach. 

W roku 1968 zostało wię,c wydane 

przez ministra komunikacji zarządze­
nie w sprawie warunków, jakim po­
winny odpowiadać skrz_Yżowan_ia lini� 
kolejowych z drogami pubhcznym1 
(Zarz. MK. nr 215 z dnia 10.12.1968 r.) 

Przeprowadzona na terenie DRKP 
Nowy Sącz inwentaryzacja przejazdów 
w poziomie szyn wykazała, że na 
ogólną ich liczbę 465 - około 70 proc. 
nie odpowtada warunkom podanym w 
zarządzeniu ministra komwtikacji, z 
tego 30 proc. - dla zachowania bez­
pieczei1stwa życia ludzkiego i ruch.u 
kolejowego - · musi być w ogóle zll­
kwidowane. 

Wyżej opisany stan występuje szcze­
gólnie na linii ko_lejowej Chabówka­
-Zakopane. W związku z tym, w trak­
cie modernizacji tej lińii, związanej z 
jej elektryfj.kacją w roku 1974 - po­
stanowiono uporządkować sprawę 
przeja.zdów. W tym celu powołano 
przez PDOKP w Krakowie komisję, 
która ustaliła, że należy na odcińku 
od stacji Poronin do km 40,000 w kie­
runku stacji Zakopane - zlikwidować 
cztery przejazdy, a ruch dotychczas 

- -�--

nimi odbywający się skierować na 
przejazd w km 38,563. Postanowiono 
w tym celu po lewej stronie toru wy­
budować staraniem i na koszt PKP 
drogę zbiorczą o szerokości 7,0 m z 
nawierzchnią asfaltową, zaś przejazd 
w km 38,565 dostosować do obowiązu­
jących warunków. Analogicznie zdecy­
dowano zlikwidować 6 przejazdów w 
obrębie staci Biały Dunajec oraz wy­
budować w ich miejsce drogę zbiorczą 
od km 32,850 do 33,700. 

PKP kosztem ogromnych nakładów 
wykonały drogi zbiorcze; koło przejaz­
du w km 38,563 wybudowano strażni­
cę dla dróżnika oraz zlikwidowano 
2. przejazdy. Dalszą likwidację prze!. 
jazdów wstrzymał Urząd . Miasta i 
Gminy Tatrzańskiej w Zakopanem, 
występując do PDOKP w Krakowie 
w marcu 1979 r. z. postulatem, aby w 
związku z nasilającym się ruchem na 
drodze publicznej nr 15 nie- likwido­
wać dwóch pozostałych przejazdów, a 
w miejsce tego zlikwidować przejazd 
w km 38,563, przenosząc wybudowaną 
strażnicę do przejazdu w km 39,189, 
który należy pozostawić oraz po wy­
konaniu korekty toru przebudować. 
Ponadto Urząd Gminy w Białym Du­
najcu nie przejął do użytkowania wy­
budowanej drogi zbiorczej w obrębie 
stacji Biały Dunajec, tłumacząc . ii 
miejscowa ludność nie dopuści do roz­
biórki przejazdów i z. drogi zbiorczej 
korzystać nie będzie. 

23 października 1980 r. na nie od­
powiadającym warunkom technicznym 
przejeździe w km 39,189 nastąpił wy­
padek: pociąg najechał na autobus 
„Karosa". Tylko zbiegiem okoliczności 
gbyło się bez śmiertelnych ofiar wśród 
pasażerów autobusu, którymi była 
młodzież szkolna. 

Wypadek ten był sygnałem ostrze­
gawczym, że nie można dalej pozosta­
wiać przejazdów nie odpowiadających 
warunkom technicznym. Na wniosek 
Prokuratury Rejonowej w Zakopanem 
powołana przez DRKP w Nowym Są­
czu komisja, z udziałem przedstawi­
cieli Wydziału Komunikacji UW, KW 

l' ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI I 
Chciałbym zwrócić się wprost do 

.S.yrektora Wojewódzkiego Biura Pla­
nowania Przestrzennego, Architektury 
i Nadzoru Budowlanego, głównego ar­
chiktekta województwa nowosądec­
kiego mgr inż. arch. Zenona Tr:zupka 
w sprawie szczegółowego planu zago­
spodarowania ul. Ogrodowej w Muszy­
nie. Zainteresowała mnie bowiem od­
powiedź Pana dyrektora na artykuł 
red. Krzysztofa ,Dobosza pt. ,,Ogrodo­
wa bez ogrodów", zamieszczona w 
n-r:ze 9 tygodnika „Dunajec". Pan dy­
rektor w punkcie trzecim swojej od· 
powiedz.i wyraził się: ' ,, W zaistniałej 
sytuacji, tj. zmuszenia władz budow­
lanych i gospodarki terenowej do za­
niechania realizacji planu szczegóło­
wego - pod3ęcie jakichkolwiek dal­
szych opracowań szczegółowych, zmie­
'Tzajqcych do ujawnienia rezerw wol­
nych działek w zurbanizowanej strefie 
miasta oraz uporządkowania zabudo­
wy i stworzenia prawidłowych warun­
ków rozwo3u budownictwa w jakim­
kolwiek re3onie Muszyny - będzie 
.bezs�uteczne'. Zapytuję zatem, komu 
mają służyć takie plany. jak ten do­
tyczący ul. Ogrodowej, skoro ok. 150 
osób - właścicieli nie wyraża na nie­
go zgody? Pisma adresowane do miesz­
kańców orzez podległy Panu organ, 
a ro7,:,,słane w odpisach ,jo najwyż­
.szych władz państwowych i partyj­
nych, cytowane we wstępie Pańskiego 
wyjaśnienia, ocenione zostały tu, w 
Muszynie, jako ·zwykle kłamstwa. 
przedstawione na użytek władz woje­
wf><izkich przez miejscowy Urząd Mia­
sta I Gminy. W pismach tych siw-

,,Ogrodowa bez ogrodów" 
dza się na przykład, że przy ul. Ogro­
dowej jest tylko jeden rolnik (podczas, 
gdy jest ich 10 i oddają rocznie ok. 10 
ton mięsa). Czemu nierozsądnym, 
zdaniem Pana dyrektora, wydaje się 
zabranie terenów na peryferiach mia­
sta, które leżą odłogiem, zaś celowe 
jest zabieranie dobrze uprawionej zie­
mi rolnikom przy ul. Ogrodowej? Co 
wspólnego ze zdrowym rozsądąiem 
ma przeznaczenie 22 domów przy ul. 
Ogrodowej na śmierć techniczną, w 
tym kilku domów zupełnie nowych, 
jeszcze nie całkiem wykończonych? 
Przecież zezwol•nia na budowę tych 
domów wydawał nie kto inny, lecz 
właśnie Pani Czy Pan dyrektor myśli, 
że stać nas na luksus rozbierania no„ 
wych domów i budowania ponownie 
w ciągu jednego dziesięciolecia? A je„ 
śli Pan dyrektor w innym miejscu 
swej odpowiedzi tak bardzo broni rol„ 
nic twa, to dlaczego w trybie na tych•' 
miastowym zmieniono przeznaczenie 
działki nr 1390/1 z rolnej i przekazano 
ją pod budowę domu letniskowego dla 
dyrektora {Jrzędu Celnego, który prze­
cież mieszka i pracuje w Nowym Tar­
gu? Czy tego też wymagał interes 
społeczny? 

Z innej beczki: jeśli Muszyna tak 
bardzo cierpi Ra brak działek budow­
lanych, to dlaczego dyrektor PPU Kry­
nica ofiaruje swoim pracownikom 
� Krynicy 40 działek właśnie przy ul. 
)grodowej w Muszynie, podczas gdy 
naczelnik miasta i gminy Muszyna od­
mawia przydziału działek dorosłym 
dzieciom właściciela działki zabranej? 

Pytam wreszcie Pana dyrektora, 
gdzie są racje humanitarne przepisów 
" tworzeniu działek budowlanych w 

miastach i osiedlach, które dają moż­
liwość władzom lokalnym zabierania 
działek ponadnormatywnych także 
ludziom starym, zniedołężniałym, do­
rabiającym sobie do skromnej renty: 
na tych właśnie działkach? 

Czy wydaj(- się Panu. dyrektorze, 
słuszne tworzenie z Muszyny wielkiej 
aglomeracji miejskiej, jak to zrobiono 
w Krynicy? Straci ona przecież cha­
rakter cichegc i przytulnego uzdrowi­
ska. Zgadzamy się na tworzenie tere­
nów budowlanych w Muszynie, ale w 
porozumieniu z właścicielami, oraz po­
zostawienie tychże terenów do dyspo­
zycji samych właścicieli. Musi to być 
robione rozsądnie i sprawiedliwie, bez. 
rozbierania domów. 

PIOTR BRODA 
Muszyna 

W wyniku przeprowadzonej ogólnej 
dyskusji i ponownych rozważań nad 
treścią pism -Wojewódzkiego Biura 
Planowania Przestrzennego, Architek­
tury i Nadzoru Ogólnego. na które po-

• wałuje się dyr. Zenon Trzupek w swo­
jej odpowiedzi dla redakcji „Dunajca", 
po przedłożeniu tychże pism do oceny 
nie zainteresowanym fachowcom. po 
naszych zbiorowych wystąpieniach do 
władz wszystkich szczebli, po wniesie­
niu zaialeń na dwóch spotkaniach 
z naszymi posłami na Sejm (którzy 
nam przyznali . rację) - mieszkańcy -
ulicy Ogrodowej I inni zainteresowani 
mieszkańcy - Muszyny ponownie wnoszą 
o całkowite anulowanie planu projek­
towanego .,Osiedla Ogrodowa.,'. 

Na obydwu spolkaniacll a � 

MO oraz Gminy Tatrzańskiej ustaliła, 
że do dnia 15 listopada 1980 r. prze­
jazd w km 39,189 należy zlikwidować. 
a ruch z tego przejazdu skierować no­
wo wybudowaną drogą zbiorczą na 
przejazd w km 38,563. Równocześnie 
na polecenie PDOKP w Krakowie 
przystąpiono do likwidacji przejazdó:'7 
w obrębie Biały Dunajec, uprzednio 
wyznaczonych do rozbiórki. Tu na­
potkano na zdecydowany opór mie_j� 
scowcj ludności, która nie dopuści�a 
do robót grożąc użyciem siły. St�no­
wisko to poparły organa administra­
cji państwowej oraz Urząd Wojewódz­

-ki w Nowym Sączu, nie uwzględnia­
jąc niewłaściwych warunków techni­
cznych na przejazdach. 

W tej sytuacji PDOKP w Krakowie 
zwołała kolejną komisję w dniu 
z udziałem przedstawicieli Urz(du 
Wojewódzkiego, Prokuratury oraz za­
interesowanych przedstawicieli urz�­
dów gmin, które wychodząc naprze­
ciw żadaniom ludności ustaliła, że na­
leży Zlikwliaować przejazd w km 
38,562, natomiast na pozostałych prze­
jazdach dokonać odpowiednich ozna­
kowań drogowych ostrzegawczych. 

Ustalone czynności zostały przez 
PKP wykonane. Jednak ludność miej­
scowa ponownie nie dopuściła do li-
kwidacji przejazdu w km 38,562. 

Komisja zobowiązała również orga­
na administracyjne do dopilnowanfa 
oznakowania dróg przez podległe im 
przedsiębiorstwa, których to ozno.ko­
wań dotychczas nie dokonano mimo 
wyznaczonego terminu. 

W ten sposób stan zagrożenia trwa 
nadal, zaś_ ludność miejscowa dba \vy­
łącznie o wła'sną wygodę. Stan ten po­
pierają również niektórzy radni WHN 
wywodzący 51ę spośród niej. Zast:Jna­
wiające przy tym jest· stanowisko or­
ganów admmistracyjnych, w tym \\""y­
dzialu - Komunikacji UW, które są 
przecież oowołane do ścisłego prze­
strzegania obowiązuj�cego zarz�·':dze­
nia ministra komunikacji. 

Mgr ALFRED GŁĄ!r!i/.;KI 
Dyrektor Dł�!{P 

na Sejm PRL, podkreślone zostaio J,.e­
właściwe przeprowadzenie scal.. . .:Hia 
gruntów w Muszynie, bez koniecznego 
uprzedniego opracowania plonów 
szczegółowej rozbudowy miasta-uzdro­
wiska, o czym we właściwym czasie, 
przed komasacją, mieszkańcy przypo­
minali władzom. W wyniku tego nie-: 
dopatrzer:1ia. w krótkim czasie po sca ... 
leniu gruniów, najbardziej dla nas 
wartościowe tereny rolnicze na całym 
Zapopradziu zostały przeznaczone pod 
zabudowę sanatoryjną. Następnym cio­
sem było również niespodziewane 
i niezaplanowane z.ebranie - mimo 
ostrych sprzeciwów ludności - naj­
urodzajniejszych w Muszynie terenów 
ziem( buraczanej, przy ulicy Swier ... 
czewskiego, pod budowę , bloków. 
Ostatnio warzywne ziemie „Pod brzeż­
kami" wykupiła ,PKP pod rozbudowę 
dworca. Każdorazowo przyrzekano 
nam, że dalsze ograniczanie „nie po­
wtórzy się" 

Nieprzemyślane gospodarowanie te­
renami rolnymi spowodowało, że 
mieszkańcy ulicy Ogrodowej, dużej 
i gęsto zabudowanej, zostali tu stłocze­
ni, a ich możliwości zaspokojenia P,O­
trzeb życiowych bardzo ograniczone, 
zaś ostatnio przez projekt budowy no­
wego osiedla nawet zagrożone, z uwa­
gi na fakt. że ich ziemię, ogródki. przy 
domach, przeznacza si� pod następną 
zabudowę. Narq.sta poczucie krzywdy 
i niesprawiedliwości społecznej. 

Ogół inieszkańców podtrzymuje zda­
nie, że istnieją tereny daleko bardziej 
odpowiadające pod każdym względem 
warunkom budowy osiedla, niż zatło­
czona Ogrodowa. 

( ... ) Wypowiedź dyrektora Z. Trzup­
ka na temat planu Osiedla Ogrodowa 
zamieszczona na łamach „Dunajca" po 
artykule red K. Dobosza budzi zdzi­
wienie. W czasie rozmowy z delegacją 
ludności .Muszyny ob. dyrektor stwier­
dził bowiem, iż wobec mocnych argu­
mentów plan zemrze śmiercią na tural­
ną i złożony zostanie ad akta. C...) 

(Podpisy członków upoważnionej 
przez mieszkańców 7-osoboweJ delega­
cji, przyjętej dni!' 24 listopada 1980 r. 
przez wicewoJewodę Władysława F� 
J>era). 



RC'd . :  Pov, y:iszy tekst zawiera obszer­
n� frat;"m :-nty wyjaśnienia, przekaza-
11.ego na ręce przewodniczącego Woje-

wódzkleJ Rady Narodowej, Henryka 
Kosteckiego, w zwl21:zku s interpelacja• 
ml rz.dnycb WRN, 

O Jad.ze - list mąż:a zza Oceanu 
W grudniu 1980 otrzymałem „Duna­

jec", w którym znalazłem m. in. ar­
tylcuł red. Elżbiety Glinki pt. ,,Legen­
da o. Jadze". Autorce serdecznie dzię­
kuję. Oto kilka uzupełnień. 

V.'ojna rozbiła rodzinę. Kontakt x 
Ja�q udało mi się nawiązać dopiero 
w 1 946 roku. a alarmująi:e wiadomo­
ści o chorobie płuc nakazały mi rozpo­
CZ{!cie starań, by skierować ją gdzieś, 
gdzie miałaby odpowiednią opiek� le­
karską, środki lecznicze i właściwe 
wyżywienie. Jej pobyt w sanatorium 
w Zakopanem skłonił mnie do podję­
c :_;, starań o wyjazd do sanatorium w 
S1.·.i.•a jcarii, gdzie miałaby zapewnioną 
opi"kę dr Brunnera, specjalisty w 

dziedzinie chirurgii płuc. Stan jej 
zdrowia, zdaniem dr L. Fiszera z Za­
kopanego, pozwalał na pomyślną ope­
rację. Jednak zabiegi o paszport prze­
ciągały się do 1949 roku i zakończyły 
odmową jego wydania ( ... ) 

Przychodzi mi do głowy pewien po­
mysł: czy w muzeum regionalnym nie 
należałoby stworzyć izby pamięci, po­
świ�conej ludziom, którzy walczyli o 
prawo do istnienia narodu polskiego, 
swoimi wysiłkami, cierpieniami i 
krwią pisali h istorię Polski, a często­
kroć pozostali bezimienni? 

ZYGMUNT WOL�KI 
Vancouver, Kana.da 

Co si� chie:e w krynickim Pogotowiu? 
Mc.:m 6-miesic;:cz.ncgo syna,  który 

o�to.tnio przebywał j eden miesiąc vJ 
.s,.pitalu w Krynicy. 5 grudnia moja 
żona odebrała dziecko, zaś ordynator­
ka oddzlału pediatrycznego, dr Kulon 
p:-.>c 1:azała do pogotowia zlecenie na 
pr, wóz cWopca karetką do domu 
(n ::i za wic'ś leży w odległości ponad 
20 km od Krynicy, nie ma normalnej 
dr' gi, a raczej bezdroża - dojazd jest 
v.:if c trudny), Zlecenie wydano o 
g<'ld7.. 11 - zaś mojej żonie z małym, 
l'horym dzieckiem przyszło czekać do 
godz. 19. Gdyby ostatecznie odmówiono 
pod:-..tawienia karetki, sprawa byłaby 
ja:,,na: trzeba szukać jakiegoś innego 
środka lokomocji. Tymczasem jedyną 
odpowiedzią na dwie telefoniczne in­
terwencje żony by!o rzucanie słuchaw­
k� przez. obsługującą telefon pracow-

nic� pogotowia._ 

W końcu żona wraz z dzieckiem po­
jechała taksówką do Muszyny, a po­
nieważ już była noc - przenocowała 
u znajomych, zaś do domu dota:cła do­
piero następnego dnia. ' Synek oczywi­
ście na nowo się rozchorował, stan je­
go zdrowia jest gorszy, niż przed po­
bytem w szpitalu. 

Jak określić zachowanie się krynic­
kiego pogotowia? Co zrobić, by podo­
bne przypadki więcej się nie powta­
rzały? O odpowiedź na te pytania 
proszę ob. dyrektora ZOZ w Krynicy, 
informując jednocześnie o całej spra­
wie dyrekcję Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Nowym Sączu. 

PIOTR KRYNICKI 
Dubne, gm. Mm:r:yna 

Bu<k(emy nowy dom ... 
Głnśnn osbtnio w prasie, radio i TV go. A jak to wygląda w praktyce? 

fk t :,t· J ·:mictwa jednorodzinne- Nie chodzi już o braki materiałów 

Jes.z:c.z:e o nil" 
R"C'"d. Antoni Kroh poruszył w „Du­

najcu" nr 8 i g niezwykle ważną spra­
w�. jaką jest szybka i ścisła informa­
cja turystyczna, si:czególnie w naszym 
województwie. Jakie ma ona braki, 
miałem możność przekonać się, rozpo­
czynając z kolegą pracę w Wojewódz­
kim Ośrodku Informacji Turystycznej. 
Dlatego jedną z pierwszych naszych 
propozycji było opracowanie kartoteki, 
za,"\.' irrającej podstawową intormację 
turystyczną z terenu całego wojewódz­
twa. 

Bc!zą informacji miała być kartote­
ka miejscowości, zaopatrzona w kod 
(na podstawie informacji dziesiętnej), 
�3 zdjęcia, krótki opis z podaniem 
historii, położenia geograficznego, wa­
lorów turystycznych, zabytków, moż­
liwości dojazdu itp. Do kartotek .miej­
scowości dochodziłyby kartoteki wią­
Ż2\Ce. jak ważniejsze obiekty turystycz„ 
ne, imprezy turystyczne, zabytki okre­
ślonego rodzaju, twórcy ludowi itp.: 
całość zaopatrzona w skorowidz alfa„ 
betyczny z kodem i mapę wojewódz­
twa z naniesionymi nazwami miejsco­
wości i symholami kodu. Kartoteki po­
·":ielane metodą reprodukcji fotogra­
ficznej w części lub całości otrzymy­
wałyby biura turystyczne i punkty IT. 

Kartoteka miałaby wiele zalet, ta­
kich jak: 

11. Jednolita informacja na całym te­
rcnle, 

2) Szybkie i dokładne udzielenie 
po<lstawowej informacji o regionie, 

3) Łatwość wyszukania informacji -
r,awct nie przeszkolony informator po 
21 nn-nrt'1iu się z tr-chniką wyszukiwa­
nia może udzielić informacji, 

4) Moiliwoil: znalezienia informacji 
od hasła (w skorowid:iu) albo od tere-
nu (z mapy), 

5) Możliwość rozbudowy lnfonnacjl 
o nowe ha!ła i jej aktualizacji, 

S) Wykorzystanie jednorazowego 
opracowania pnez wielu użytkowni­
ków, 

7) Motllwość wykorzystania mate­
riału nie tylko w punktach IT, ale 
takie przy opracowaniu folderów, 
udzielaniu informacji dla prasy itd. 

Opracowanie kartotek wymagało 
jednak pewnego wysiłku i systematy­
cznej pracy przy zbieraniu informacji; 
dlatego nasze umiejętności fotografów 
wykorzystano raczej w ten spos6b, że 
otrzymywaliśmy polecenia wykonywa• 
nia zdjęt na uroczystościach i akade­
miach. Pracowaliśmy własnym sprz,:­
tem i w złych warunkach. Zaś w mo­
mencie, gdy ukończono adaptację no­
wego pomieszczenia dla potrzeb naszej 
pracowni I zakupiono podstawowy 
sprzęt fotograficzny, dyrekcja WPCT 
udowodniła nam „ekonomicznie" nie­
rentowność naszej pracy i przysłała 
wymówienie bez wstępnych rozmów 
czy propozycji. Szacując dochody 
z naszej pracy, przyj«:to tylko usługi 
dla innych instytucji; nie zaś dla 
WPGT, mimo że w założeniach i za ... 
rządzeniach dyrekcja nic zgadzała się 
na usługowy charakter naszej dzialal­
noścL 

A ezy występujące w wydawnic• 
twach błędy i złe szkolenie informato­
rćrw nie są również kwestią rentowno­
ści? 

MIECZYSŁAW STASZEWSKI 
Gorlice 

,, 'a  w sprawie młod.z:ieiy wieiskiei" 

?interesował mnie artykuł Oist Czy .. 
t. l : . ika - przyp. red.) w sprawie mło­
dzic.ą wiejskiej zamieszczony w nu­
merze 7 ,,Dunajca", nie tylko dlatego, 
że porusza on sprawy młodych. które 

mi są nie obce, ale przede wszystkim 
x powodu kryty,:znych uwag, dotyc1.ą­
cych Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej i jego współpracy z RSW. l;'onie• 
waż odpowiadam personalnie za spra, 

budowlanych. ale o bezmyślne posu­
nięcia (czy może zgoła beztroski ba­
łagan?), utrudniające budującym się 
otrzymanie tych niewielkich, należ­
nych im przydziałów. 

Przykład pierwszy z brzegu: w od­
powiedzi na prośbę o 15 OOO sztuk ce­
gły otrzymałem decyzją Urzędu Gmi­
ny w Nawojowej w II kwartale ub. 
roku 1 000 sztuk, w III - !OOO i w 
IV kwartale - 2000 cegieł. O tym, 

..... gdzie i w jaki sposób następuje od­
biór, decyduje Rejonowa Spółdzielnia 
Zaopatrzenia i Zbytu w Nowym Są­
czu. Cegłę za li i III kwartał odebra­
łem w cegielni w Zawadzie, odległej 
o 4 kilometry zaledwie od miejsca 
budowy domu. Za to w kwarble 
IV - skiProwano mnie do cegielni w 
Krynicy (30 km). I teraz zaczeła się 
kolomyj!ta: kiedy zatelefonowałem do 

Krynicy, by ustalić termin odbioru, 
otrzymałem odpowiedź, iż cegielnia 
niestety nie mo.e wydać tego, co mi 
się należy. gdyż w mh:dzyczasie zmie­
niona została miejscowość odbioru. 
Gdzie? W Krynicy nie wiedzą, niech 
więc zadzwonię do Bielowie. W Bie­
lowicach kolejna informacja: pani, zaj­
mująca się sprawami zbytu, została 
właśnie przeniesiona do cegielni w 
Biegonicach. Telefonuję do Biegonic, 
udaje mi się wreszcie złapać panią 
kierowniczkę od zbytu, która autory­
tatywnie wyjaśnia mi, że cegłę mam 
otrzymać w ..• Krynicy. Kółeczko się 
zamyka, cegła przepada, gdyż wyma­
czony termin odbioru upłynął 15 grud­
nia. samo życie! 

WIESŁAW CIOf,KIEWICZ 
Nawojowa 

Ostatn i w kolejce? 
Zwracam się do Was z gorącą proś­

bą o pomoc w sprawie przyznania mi 
mieszkania przez mój zakład pracy. 
Miejcie cierpliwość mnie wysłuchać i 
osądzić słuszność sprawy. 

Do Zakopiańskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej należymy z rodziną od maja 
1 969 roku. W latach następnych czy­
niłem starania o uzyskanie mieszka­
nia w tej Spółdzielni. Wnosiłem proś­
by przez zakład pracy do naczelnika 
miasta. Kolejno otrzymywałem same 
odmowy. W 1979 roku bylem bliski 
otrzymania mieszkania, ale otrzymali 
je  dwaj inni moi koledzy. Pogodziłem 
się z tym, ponieważ oni mają chore 
dzieci. Nam, chociaż ciasno, zdrowie 
jeszcze służy. Obecnie naczelnik mfa„ 
sta informuje mnie, że ma jedno 
mies.z.kanie dla „Transbudun, ale o nie 
ubiega się kierownik „Transbudu". 
Tenże kierownik należy do Zakopiań­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej od 4 
lat. Mieszka przy ul. Partyzantów w 
trzypokojowym mieszkaniu. żona pa­
na kierownika dostała dom przy ul 
Samków 4. tylko że z lokatorami. że­
by lokato:zy opuścili dom, stara się 
właśnie dla nich o mieszkanie. Tym-

... ,; 
wy Towarzystwa, chcę naświetlić nie­
które aspekty sprawy, nie.znane - s�­

_dzł\C z treści artykułu - actorowi. 
W wypowiedzi jawią się dwa wy­

raźne zarzuty; pierwszy: - że „przi,­
jeżdżal prelegent, podbił deleoac;ę 

! ,�:;;!�"kst� drla�noirr:::� 
1"alno-olwiatową, niestet11 w znacznvm 
procencie TWP zabierało (nie chcę 
ujawnić u, ;akim procencie - to 
okropne)". 

Odnośnie pierwszego: jeżcli znany 
jest taki fakt autorowi, to będziemy 
wdzięcz.ni za podanie nam szczegółów 
sprawy. Wyjaśniam jednocześnie, że 
prelegent ma prawo podbić blankiet 
delegacji w przypadku nie zapewnie­
nia przez klub frekwencji. Otrzymuje 
on wówczas 75•/, honorarium. Jeżeli 
zaś wina leży po stronie prelegenta, 
swoje postępowanie tłumaczy on przed 
są.dem koleżeńskim. Nieuzasadnione 
podbicie delegacji bez wygłoszenia 
prelekcji prowadzi do wykluczenia 
z szeregów TWP. 

Bardziej dyskusyjna jest natomiast 
sprawa druga. Autor narzeka na mno­
gość odczytów, wprowadzanych d<> 
klubów ,,Prasa-Książka-Ruch". Jest 
ich średnio dwa -do trzech w miesiącu 
w klubach. w których obserwujemy 
zainteresowanie naszymi spotkaoiamL 
Nie wiem, ery tę: ilość można uznać 
za przesadną Tam gdzie jest kierow• 
nik-działacz, a nie sprzedawca, prac.i 
wygląda znacznie lepiej i niejedno­
krotnie worowadzane s-i stale jej for­
my, np. Uniwersytety J:?owszcchne, 
gdU.e słuchacze spotykają się raz w 
tygodniu w miesiącach zimowych. Nie 
może TWP brać odpowiedzialności za 
całokształt oracy kulturalnej na wsi 
nowosądeckie], bo jego domeną jest 
oświata. W jakim procencie TWP .,za­
bierało" - jak pisze autor - fundu­
sze RSW na działalność kulturalną nie 
wiem. wiem natomiast, :ie umowa po­
między T\\� i RSW opiewa na 240 
tys. zł rocznie na działalność w skali 
całego województwa i j est to kropla 
w morzu potrzeb oświatowych społe­
czeństwa. Aby pieniądze RSW były 
należycie zagospodarowane, przckaJ:y• 
waric są TWP - w� specjalizowancmu 

czasem ja z rodziną tułam się po cu� 
dzych kątach już l i-ty rok, Czy na­
prawdę nie znajdziemy sprawiedliwo­
ści'? Pracuję w „Transbudzie" już ja­
ko kierowca 1 1-ty rok. Mamy dwoje 
dzieci (9 i li lat) . Mieszkamy w Sza­
flarach. Zona pracuje w przedszkolu 
w Zakopanem. Dzieci dojeżdżają do 
szkoły w Zakopanem, gdyż nie może­

. my im zapewnić opieki poza lekcja­
mi. Wstają więc rano o godz. 5.30 a 
wracają o 17.00 wraz z Zoną. Miesz.ka­
my w czwórkę w wynajętym pomie­
szczeniu o powierzchni 16 m kw. Dzie­
ci nie mają warunków ani do odra­
biania lekcji, ani do zabawy. Na do­
datek popadliśmy w konflikt z gospo­
darzami, gdyż nie możemy opuści! 
pomieszczenia, które już od dawna 
nam wymówili. 

Chciałem jeszcze nadmienić, te pro� 
by pisaliśmy do wojewody nowosą­
deckiego, do prezesa Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, ale pozer, 
stały ooe bez żadnej odpowiedzi. 

PIOTR GRYZIK • roclsln, 
Szaflary 

i powołanemu do tego rodzaju dz.ł� 
ła.lności oświatowej - tal: jak w � 
łym kraju. 

Nie wiem, czy ten młody cdowlelc 
i redakcja „Dunajca" zdają sobie spra­
wt:: ze szkody, jaką czynią wszystkim. 
działaczom TWP w ich społecz.niko..,.. 
skiej, odpowiedzialnej i niejednokrot­
nie trudnej działalności. M:am nadzle­
jt::. że nie zależy Wam na tym, by sz� 
rcgi nasze z powodu podobnych W7'­
powiedzi malały, bo jeśli tak - to 
w niedługim czasie oświat� pozaszkoJ..; 
ną na wsi będzie si«; musiała zająf or..; 
ganb:a�ja" młodzieżowa i redaktorzT, 
,,DunaJca 

WIESŁAW SLED� 
Seltretan ZW TWP. 

w Now7m s,na 

llED.: Poswalamy Mble swr6elł 
uwarę autorowi powyiszeso U.tła.. ie 
łreśc� pubUkacJi pt;. ,,J'a w sprawie 
mlodzteiy wiejskiej"' nie była bnatal­
na napaść na zaslaionc TWP, smier ... 
Mea wręes do unicestwienia Towany• 
siwa, (któremu raptem poświęcony 
być maleńki fra1:ment tekslu). Jees 
szeroko pokaktowana sprawa d:&iałal• 
ności kulłuralnej na w•L Nikt tri nie 
stara się �ubrać"" Towarzystwa Wiedz}' 
Powszechnej w odpowiedzialność sa 
cało:ić owero problemu, Jak ło - nie 
wiadomo c-diie - doczytał 1ię paa 
Wiesia„ Siedź. Moie by jednak - -­
mlaol obraiać aię na „Dunajec" I Iro­
nizować, iżby jeg"o redaktorzy •ml 
zajęli się pra� oświatow� na wał -
autor zastanowiłby się, ezy ilłotnle 
pusłe sale i niedoszłe do skułku pre­
lekcje Si\ WYłS1czną; win� nleudo1nycb 
kierowników klubów? Na.JłatwieJ bił 
się ,v cudze piersi- Jeśli za§· nasz ko­
respondent do dyskusji o praey kultu• 
ralneJ na wsi wniesie - miast świę­
tego oburzenia - konkretne propozy• 
cJe. ,,Dunajec" s sah'sfak.cJ- udos�pnl 
mu swe łamy. 

Dunajec & 



Danuła Binek 
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Pan MAREK GOLIK w liście v.ydrukowanym w ósmym numerze, 
„Dunajca" poruszył problem małych elektrowni ,  stawiając tezę, że 

. możemy stać się nie tylko samowytlarcralni, alE i eksportować energię 
· elektryczną. Perspektywa godna trudu. Czy jednak rzeczywiście re­

alna? 
Oto jakie informacje udało mi się zebrać , głównie dzięki pomocy 

inż. MARKA DUBISA z Naczelnej Organizacji Technicznej. 

G
łówna myśl listi.J ---: wyko�zysta­
nie w maksymalnym stopniu na­
szych zasobów wodnych - jest 

- słuszna. Jest to przejaw ogólnoświato­
wych tendencji, które wyrażają się w 

prowadzonych h;i.tensywnie badaniach 
nad możliwościami wykorzystania in­
n)"Ch niż konwencjonalne (węgiel, ro­
pa naftowa) źródeł energii, Energia 
elektryczna stanowi dziś podstawę go­
s[)odarki niemal wszystkich krajów, 
dlatego - w dobie kryzysu energcty­
cAncgo i ekologicznego - poszukuje 
się nowych jej źródeł, na przykład w 
przemianach chcmiczn·ych czy reak­
cjach atomowo-jądrowych. Jednak 
najbardziej pewne w eksploatacji są 
wadal siły przyrody: spadająca woda, 
wiatr, słońce, przypływy i odpływy 
mór.z - a także jcj „óz.asoby : torf, lup­
k i, biogaz, gorące źródła i inne mało 
jesz;czc znane źródła energii. 

Takie - bogate przecież - państwa 
jak Szwecja i USA opracowały jui 
państwowe programy rozwoj u małych 
elektrowni. Zaś w Szwajcarii wyko­
rzystuje się nawet do poruszania tur­
binek... mleko, które w tym kraju  
transportowane jes t  rurociągami, dzię­
ki różnicy poziomów micjscowośd. 
,Wróćmy jednak do kraju. 

W Polsce najbardziej popularną była 
i jest, stale odnawiająca się, encriia 
zasobów wodnych. W ostatnim okre­
sie, po przystqpieniu do realiz;acji pro­
gramu „Wisła", za istniała sz<.:zeg:ólnic 

sprzyjająca :.tytuacja dla rozwoju hy­
droenergetyki. 

Zasoby wodne w Polsce ocenia się 
g,a ąkoło cz1 ernaścic miliardów KWh 
rocznic. Stanowi to zaledwie dziesięć 
procent naszego dzisiejszego zapotrze­
bowania na energię oraz około ośmiu 
pro�nt pr1.>.?widywanego zapotrzebo­
wania 1985 r Jednakże wobec wzrostu 
kosztów wydobycia węgla i importu 
ropy naftowej nawet te skromne zaso­
by są cenne. A - jak słusznie zauwa­
:.4:;rł pan Gol ik - nie są one w pełni 
wykorzystane, bo tylko w czternastu 
procentach. Obecnie posiadamy w Pol­
sce 116 elektrowni . wodnych, tj. o dzie­
si�ć mniej niż przed rokiem 1960 ł ale 
o m-0cy pic:ciokrotnie większej. 

P'ana Golika szczególnie interesują 
maie elektrownie wodne. Według sta­
tystyk, poza resortem energetyki jc::.t 
czynnych tylko około dwudziestu ma­
łych elektrowni wodnych o łącznej 
moc;v dwóch M\V, oraz k ilkaset si lo,v­
ni wodnych - najczęściej w młynach, 
a także w' tartakach. Tymczasem w 
Polsce może funkcjonować ponad pięć 
tysięcy nowych, małych elektrowni o 
mocy nawet powyż.ej czterystu MW. 
(A nie, ja lt pan Golik podaje 24500 
MW - po prostu nie wszystkie woje­
wództwa dysponują korzystnymi wa­
runkami wodnymi. M-0głyby one da­
wać 1 ,6 mld KWh energii elektrycz­
nej. Oznacza to zaoszczc;dzenie prawic 
miliona ton wc:gla rocznie. 

W ·sumie perspckt yw:1 dość n�cąca. 
C0ż. wiGc hamuj� nJZ\·:� j mnłej hydro­
energCtyki? 

PrZyczyn jPst kilka. J celne wynikają 
z warunków natuc: lnych; a są to; 
skromne u1soby wt,d,�e. duża rozpic:­
tość przcpływuw powodująca niesta­
łość napięcia i cz�stotli wo::ici, małe 
przepływy pc.dc.:zas ·,rnny, a wi�c w 
okresie zwiększcncgo znpotrzebowania 
na energię elej{tryc:znri itp. Poza tym 
wciąż jeszcze niż.szc koszty produkcji 
w elektrowniach ciC'pl 11yc:h, spowodo­
wane stosunkowo rnalą ceną w�gla. 
P<1nadto przPwadzc elektrowni ciepl­
nych sprzyj::1 możllwosć instalowania 
turbozespołów o dużej mocy jednost­
kowej, nawet pic:C:·sct M\V. gdy na 

przykład maksymalna moc turbiny 
wodnej w Polsce v:y :"!osi  piGćdzicsiąt 
MW. 

Ale to  jeszcze nic h.on:ec t rudności. 
Po ostatnicJ woj n ic  światowej małe 

elcktro\.\·nie nie ty  .ko nie zostały zmo­
dernizowane, lecz w wh;kszości je zli­
kwidowano lub zdr 'wastvwano. Nie po­
mogła nawet podj�ta W" 1 958 roku 
przez Radę Ministrow uc:hwala, przy­
znająca kredyty na uruchomienie nae„ 
czynnych lub modernizacją niewyko­
rzystąnych w pełni zakładów wodnych. 

Bezpośrednią przyczyną powojennej 
likwidacji lub zaniedbania małych 
elektrowni wodnych było przejmowa­
nie poprzez państwo prywatnych tar­
taków, młynów i innych zakładów. Z 
drugiej strony - o czym już wspo• 
minałam - panov"·alo przekonanie o 
większej efektywności dużych obiek-
1.ów energetycznych oraz o niskich 
kosztach produkcji energii w elektra„ 
wniach cieplnych korzystających z 
bardzo taniego wówczas w�gla. Zresz­
tą, jeszcze pod koniec lat sześćdziesią: 
tych w opinii Instytutu Energetyln 
elektrownie wodne nie miały perspe­
ktyw rozwoju. Z dwóch . powodów: 
skromne zasoby hydroenergetyczne, 
ale również mała efcktywnoSć ekono­
m iczna. Rezultatem owych przekonań 
było zaprzestanie budov,ry nowych 
i modernizacji starych obiektów malej 
energetyki. Każdy kolejny rok przyno­
sił straty, niszczały un:qdzcnia, skar­
py i wały ochronne. 

Ponadto bardzo duż.ym utrudnieniem 
w rozwoju małych elektrowni -
o czym pan Golik również wspomi„ 
na - jest brak ·wyposażenia maszyno­
wego. W niekorzystnym dla ich roz­
woju okresie powojennym, jedyna fa­
bryka turbin wodnych o malej mocy 
w Radomsku zaprzestała produkcji. 

W Związku z powszech nym deficy„ 
tern energii znów odż.ywają dążenia do 
forsowania rozwoju m:1 Jych elekirow-
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użo pisano na temat nowych r.ra- A d • N" · 

niów; miej scowości, ktorcj nic ma n rze1 tem,ec 
jeszcze na mapie województwa. 

Wieś zlokalizowano na południowych 
stokach Gorców w odległości dwóch N M e kilometrów od starej wioski o tej sa-

owe an1owy 
mc'j nazwie, a budową rozpocz�to 
w 1074 roku. Miała to być wieś naj­
nowocześniejsza - jeśli nic w kraju, 
to przynajmniej w południowym regio- . .' nie. Miała być wizytówką i wzorem 
architektury góralskiej. 

Do chwili obecnej powstało blisko 
czterysta domów. Czy jednak napraw­
dę przybyła nam nowa miejscowość na 
n1iarę współczesności? 

Gdy zbliżamy si� od strony Nowego 
Targu, oczom naszym ukazujC się ścia­
na nowych - tynkowanych na biało -
domków. Każdego jednak, nawet dy­
letanta, uderza monotonia zabudowy. 
Domki nie róż.nią się od siebie; ot, po 
prostu klocki betonowe. Żadnego uroz­
maicenia. Czyżby zabrakło inwencji, 
czy też „odwalili" robotę'! A przecież 
wcześniej pokazywano mieszkai'lcom 
całkiem inne makiety z projektami -
ciekawsze, urozmaicone, w stylu od­
powiednim do rejonu górskiego. Dla­
czego w ostatniej chwili zm.icniono 
plany, i to na gorsze? 

Aby było jeszcze dzi\vnicj - zdecy­
dowano, by budować domki rz�dami, 
co najrnniej pi�ć jednego typu. Chyba 
po to, by pogl�bić monotoniQ. 

Długo toczyły się dyskusje, ·czy No• 
we Maniowy powinny być wsiq wy­
bitnie letniskową bez obór. czy też; 
z zabudowaniami gospodarczymi. Aż 
dziw bierze. że ze wsi tradycyjnie rol­
niczej chciano ucŻynić kurort, a rnie­
szka1'1com mia ł o  wystarczyć Ś\vicżc po­
wietrze i widok na Tatry. 

D11B111ajec 6 . ,. � ,.  

ni, czego dowodem jest również. list 
pana Marka Golika. Podjęto więc de­
cyję uruchomienia w Dolnośląskich 
Zakładach Metalurgicznych D0ZAMĘT 
w Nowej Soli produkcji specjalnych 
turbin. Pienv.sze dwie mają być wy­
konane? w tym roku. 

Fachowcy sza1cują sprawę budowy 
i modernizacji małych elektrowni 
wodnych na co najnmiej piętnaście 
lat. Ocena pana Golika - 1 do 2 lat, 
chociażby odnośnie naszego wojewódz­
twa - jest aż za bardzo optymistycz­
na. Nie znaczy to jednak, że nie po­
dejmuje się działań mających na ce­
lu skrócenie tego okresu czasu. 

Nasze województwo - głównie dzię­
ki specyfice swoich zasobów wod­
nych - ma do odegrania dużą rolę 
w gospodarce wodnej kraju. Ale i my 
jesteśmy ograniczeni brakiem sprzętu, 
dokumentacji. funduszy (np. na budo­
wę jazów, zbiorników, wzmacnianie 
brzegów), nie znamy również w pełni 
naszych zasobów wodnych. Co dotych­
czas zrobiono w tym zakresie'! 

Przede wszystkim w Politechnice 
Krakowskiej wykonano prace dotyczą­
ce wykorzystania energetycznego nie­
których dopływów Dunajca. Poza ty1n 
na początkt.. października ubiegłego 
roku z inicJatywy Wojewódzkiego Od­
działu NOT zorganizowano w Zakopa­
nem Ogólnopolską Konferencje: N au­
kowo-Techniczną na temat: ,,Możli­
wości energetycznego wykorzystania 
cieków w Polsce· Południowej". A więc 
na razie teoria; pozostaje nam czekać, 
kiedy dojdzie do głosu praktyka. Oby 
jak najszybciej ! 

Na zakończenie musimy sobie zdać 
sprawę z faktu, że w związku z elek­
tryfikacją kraju mała energetyka stra­
ciła na znaczeniu jako źródło zasila­
nia osad � gospodarstw jeszcze nieze­
lektryfikowanych. Natomiast mo;lc stać 
się pewnym źródłem zasilania dla od­
b iorców szczególnie wrażliwych na 
przerwy ,W dostawach prądu, jak np. 
fermy hodowlane czy szklarnie. Całą 
małą encrgctykG będzie można również; 
wykorzystać do regula,..cji  mocy, po­
prawy napięcia w sieciach ro:idz1el­
czych w okresie szczytów itp. 

Budowa i modernizacja obi, któ\"O" 
malej energetyki leżY więc w intere­
sie nas wszystkich i list pana I1.L. � ka 
Golika - jako przejaw indy\":idua·ncj 
inicjatywy - zasługuje na uzncnic. 

.P.S. 

\V s1>ra\., ie prądnicy waaonowej pan 
Golik p 10::.:2cny jest o skont.:i.k�c -.\ <!nie 
,;ę z ;n ,' .  ALOJZYM OR ACZEM 
z ZNTII w X o·-"·ym Sąc,zu. 

Dzhl lki, na których pobudowano 
dumki v:siedla „Borcv.i-c" sq . nicwieiidc: 
7-1 0  urOw. Może to wystarc:zyć pod 
sam budynek mieszkalny z m�Hym 
ogródkiem, gdy jednak w ktściciel J?O­
siada nieco ziemi i wybudował pomie­
szczenia gospodarcze? Skutkiem lakdc­
go planowania jest zag�szczenie . o wie­
le wiQkszc niż w starych Mamuwa<.:h. 

Wiele kontrowersji budzi w dalszym 
ciągu odprowadzanie ściek ów - każ.­
de guspodarstwo czy .domek 1:1a �,j35„ 

ne s.rnmbo, więc utopwno w z1cn11 set­
ki ton cementu, żelaza zbrojcnjowcgo, 
picni�dzy. Jeżeli przyjmiemy, że bud-:J­
wa jednego szamba kosztuje oicc..:.,lo 
15  _ty::.ic,:cy złotych, to nie trudno obli­
czyć, że w 400 budynkach wydatkowa­
no 6 mln. złotych. Dodać do  tego trze­
ba niebagatelne koszty wywozu fclG�-

- liów. Czy nie bardziej op łacałoby s1� 
wybudowanie wspólnej, uc:zysz<.:zalm 
.ścieków? 

We wsi wybudowano już nowy sklep. 
Przestronne, jJelne światła pomiesz.cze­
nia nowe meble, ludzie cieszą się 
z Potrzebnej placówki. Został on jeci'­
nak usytuowany w nieodpowiednim 
miejscu - na skarpie, u podnóża któ­
rej przedtem było bagnisko z kilkom� 
źródełkami podskórnej wody. Totez 
piwnice, które miały być przcznnczonE: 
na magazyn, mogą służyć... hodowll 
karpia. 

I jeszcze jeuna _spr a wa: Przepr<?\:va­
dza siG każdego drua po kilka rodzm -
j est już tutaj chyba połowa mieszkań­
ców całej wsi, a za dwa, trzy lata 
przejdą ze starej wsi niemal wszyscy. 
Starzy i dzieci, oraz ... m łodzież szk?l­
na. Tylko, ŻE' w tych nowych �a mo„ 
wach nie będzie szkoły. Są ponoc pla­
ny, w których mówi się o rozp�częc�u 
budowy w 1982 roku. Pr.,:yjmuJąc.:,  ze 
wznoszenie potrwa 3-4 lata, naukę 
można bGdzie rozpocząć około i nac-
87 roku. Co do tego czasu? - zapyt.ują 
zaniepokojeni rodzice przyszłych p1er"": 
ws.oklasistów. 



Vv 
olność! Odzyskana po 
przeszłowiekowej nie­
woli oszałamiała, po­
rywała, kazała zapo­
mnieć o okrucieństwie 

v,alk i poniesionych ofiarach. Nie­
podległa Polska jawiła się jako 
zi07CZenie najpiękniejszych snów. 

Otrzeźwienie przyszło szybko -
bardzo szybko. Ludzie, którzy 
z frontów I wojny światowej wy­
ni -śli rany i kalectwo, stracili 
naj lepsze męskie lata - tera:t 
stawali wob-c konieczności zaro-

, bi -nia na chleb,  a sil nie było, nie 
było też często umiejętności, nie 
br'o pracy_ dla niepelnospraw­
n ' "  ·h. Żoh,i -r-kie rzemiosło nie­
\\ i0le dawało w czas pokoju . . .  

Na ulicy Jaiiellońskiej w Nowyrrt 
S cz:.i spot!·cali się któregoś dnia 
u ,•i1 y:lcu roku 1 9 18 trzej wojenni in-­
w.:;. · i.dzi :  Bolesław Wójtowicz, Adam 
ś,.-, : " e�owski i Kazimierz Zarębski. Od 
słrr.•.1a do słowa - uznali. że jedyne. 
en r� o�e irn pomóc w trudach życia, 
to 1.a!o:�en :e organ izacji zrzesza jącej 
ta· · 11 j3k on i - ofiary wojny. W 
k ' ' ' ' .im czasie skupili  wokół siebie 
oJ-- 'o  dwustu osób : niedawnych- żoł-· 
r, ' ·· - :·y. w�owy po poległych. sieroty. Na 
p1 � "u kolo dawnej siedziby „Sokoła" 
(d�.:.; kLt10 „Podhale") odbyło się pierw­
sz::: zebranie-wiec. Niełatwo przyszło 
uzy�1.·ać na nie zgodę ówczesnych 
"'·

1o dz, ale ostatecznie, po otoczen iu 
pbcu linami, żeby stworzyć pozory, iż 
nie j�st to „miejc_ę publiczne, ogólno­
d0st::,pne" - zamysł zrealizowano. Po­
W01 :"no Związek Inwalidów Vlojennyc-h 
w Nowym Sączu l jego władze, do 

których , oprócz inicjatorów spotkania, 
wszedł Kazimierz Chowaniec. 

Już wkrótce, w styczniu 1919 roku, 
na  Wielkim Zjeździe Inwalidów z te­
renu Małopolski, który odbył się 
w Krakowie. dotychczasowa spontani­
czna działalność grupy nowosądeckiej 
zyskała status legalności, a w kwiet­
niu, po I Krajowym Zjeździe, na któ­
rym powstał Związek Inwalidów Wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej -
organizacja nowosądecka stała się jego 
częścią. 

Podstawowym zadaniem ZIW było 
przychodzenie z pomocą jego człon­
Jr0m W polepszaniu warunków życio­
wych. Nie · było to łatwe; dopiero w 

Elżbieta Gl i nka 

Okupacja hitlerowska dotknęła in­
walidów wojC>n:1ych równie boleśnie 
jak cały naród polski. I choć oficjal­
nie Związek mógł istnieć nadal - jego 
członkowie, znani, gorący patrioci, 
musieli zejść do podziemia. Wielu włą­
czyło się do walki z h itleryzmem na 
wszystkich frontach I I  wojny świato­
wej, wielu zginęło, wielu znalazło się 
za murami więzień i obozów koncen­
tracyjnych. 

Rodząca się_ Polska Ludowa stworzy­
ła nowe warunki życia narodu - i no­
we warunki bytu inwalidów wojen­
nych. Jeszcze przez ziemię polską 
przctqcznl si" rront, a ju7. powstał 
w Lublinie Zwiqzc.k Inwalidów Wo-

OJCZVZNIE � CO 
NA'JCENNIEJszr� .. 

1921 roku uchwalona została pierwsza 
ustawa o zaopatrzeniu • inwalidów, 
dzięki której zyskali oni specjalne 
renty. Kolejne ustawy i zarządzenia, 
choć przynosiły następne ulgi, też nie 
powodowały radykalnej poprawy sy­
tuacji. 

Radzili więc sobie sami. Utworzyli 
konsum, z którego korzystać mogli je­
dynie oni oraz wdowy i. sieroty po ich 
kolegach-żołnierzach. Organizowano 
imprezy, 2. których dochód wspierał 
kasę Związku. Uzyskano koncesje na 
prowadzenie kiosków, rewir rybacki 
na Dunajcu, z którego czerpano niema­
łe dochody. Powstały domy dla inwa­
lidów. gdzie mogli pod fachową opieką 
odzyskiwać siły i zdrowie. Utworzono 
nawet związkow.ą bibliotekę. 

W 1923 roku społeczeństwo nowosą­
deckie ufundowało Związkowi sztan­
dar, który od tej pory towarzyszył 
wszystkim ważniejszym wydarzeniom 
w życiu politycznym i spciłecznym 
miasta. Sztandar ten, p rzechowany 
pieczołowicie, przetrwał wojnę. 

Za przykładem "N" owego Sacza poszły 
Gorlice, Limanowa, Nowy Targ, Kry­
nica i inne miejscowości Pogórza, two­
rząc u siebie organizacje znv. 

jennych, opie�·ający swe działanie na 
Oekrecie KrajowLj Rady Narodowej 
z grudnia 1044 roku. 

Na ziemi srdeckiej Związek odrodził 
się na tychm iast po wyzwoleniu -
w końC'U styczni.a 1945 roku. I znów 
wśród t·.vórców Zwiazku znalazł się 
Bolesław Wójto\:v i cz, a· oprócz niego do 
władz weszl i ,vojc-icch Drewniak, Ta­
deusz Rcichcl i .Julian Dczbir - póź­
niejszy przcwctj.niczac.y nowosądeckiej 
spółdziekzośd inwalidzkiej. 

Wojna okaleczył.a miliony Pola­
ków - tysir:.cc ich byto na terenach 
Ziemi Sądec1- iej .  Trzeba było dopomóc 
im w przystosowaniu się do nowych 
warunków życia, cz<;sto dać zawód, 
pomóc znalcić pracę, zape'".rn ić opiekę 
lckarskq, niezb7,dny sprzęt. Wi�c 
znów, jak przed ćwierćwieczem, Zwią­
zek zabiegał o dotacje, organizował 
szkoły, pomoc medyczną, opiekę, spół­
dzielczość pracy. Dzięki pomocy woj­
ska urządzono lokal, w którym inwa­
lidzi spotykali się, załatwiali najpil­
n iejsze sprawy organizacyjne. I zna­
mienne: mimo kalectwa, mimo bardzo 
złego nieraz stanu zdrowia - �nwali­
dzi nie re2ygnowa1i z pracy dla Oj-

czyzny. Byli nauczycielami, robotnika­
mi, roil'1ilL.:>.mi,  działaczami polityczny­
mi  i S\Jołecznymi. Tak jest do dnia 
dzisiejszego. Ta sama wewnętrzna po­
trzeba, która pchnęła ich do walki 
o Ojczyznę, dziś każe im - na miarę 
sil, a czasem i ponad siły - służyć 
teł Ojczyźnie nadal, choć mogliby 
spokojnie żyć chlebem zasłużonych. 

Srodowisko inwalidów wojennych li­
czy dziś w województwie nowosądec­
k>im prawie 1 1 50 członków, z których 
na'jstars;..y · - Jan Kuczek z Zakopa­
nego, inwalida z I wojny światowej -

. w kwietniu ukończy 101  lat !  Najdłuż­
szy staż członkowski ma Bolesław 
Wójtowicz, szczycący się posiadaniem 
legitymacji związkowej numer dwa. 

Zarządowi Wojewódzkiemu ZTW, 
któremu przewodniczy obecnie Stani­
sław Janik, podlegają kola w Nowym 
Sączu (przewodniczący - Zygmunt 
Podhalań.iki). Nowym Targu (Marian 
Pyrek), Gorlicach (Stanisław Gniady), 
Limanowej (Wojciech Gaca!) i Zako­
panem (Roman Jaszczyński). Nato,, 
miast przy samym Zarządzie Woje­
wódzkim pracują komisje: łączności z 
młodzieżą, instytucjami i innymi or­
ganizacjami społecznymi, kierowana 
przez Alojzego Manna, propagująca 
działania Związku, a przede wszyst­
kim czyn zbrojny polskiego narodu, 
w którym ogromną rolę odegral i  wła­
śnie inwalidz:i. Komisji historycznej 
przewodniczy Zenon Treit, komisji so­
cjalno· bytowej - Wanda Tarasiewicz, 
odznaczeń i wyróźnie1l Franciszek Bie­
n iek - i te dwie komisje przysparza­
ją  najwięcej pracy k,ierownikowi Biu­
ra Zarządu, Adamo,vi Niezgodzkiemu. 

Inwalidzi wojenni  - to aktywiści w 

najlepszym i najpełniej szym znacze­
niu tego słowa - ludzie. którzy rze­
czywiście na co dzie1i. k ierują się de­
wizą „Datiśmy Ojczyźnie co na;cen„ 
niejsze - póki sił będziemy jq umac­
niać". Nie jest to slogan. Środowisko 
inwalidów wojennych d2,ień po dniu, 
na każdym kroku potwierdza, Ze µ.w­
sze gotowe jest · świadczyć na rzecz 
Polski. z tym samym oddaniem, z któ� 
rym walczyli na frontach dwu wojen 
światowych, w powstaniach poznań­
skim i śląskim, a tu, na tej ziemi, na 
kurierskich szlakach, z jaklim służyli 
utrwalaniu władzy ludowej w kraju -
pracują dla n iego dzisiaj. Dawniej nie 
szczędzili Polsce zdrowia - dziś są 
przykładem najpiękniej szych patrioty­
cznych, obywatelskich postaw. 
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M ój iodzinny VJitów jest dużą, uro­
lff czą, typcwo podhal.-li1ską wsią, 

R rczłożoną wzdłuż zachodniego 
brzegu rzeki Czarny Dunajec, u pod­
nóża Tatr, blisko granicy polsko-cze­
chr slowackiej, biegnącej n iewysokim 
grz1)ietem równolegle do wsi. nri po­
łuclnie cd Chochołowa. Nic Wi�c dziw­
nego, że co roku liczn1ie zjeżdżają tu 
turyści i wczasowicze. 

:Nazwa wsi pochodzi od nazwiska za­
loiyciela ,  ówczesnego starosty nowotar­
s:c iego, Stanisława Witowskiego, który 
na początku XVII wieku mi<i.ł zamiar 
pr7.C'nieść s iedz-ibe starostwa do tej wsi, 
zwanej wówci.as Zygmuntowem. 

Historia wsi jest ciekawa, wzmianki 
o niej liczą ponad 400 lat, ale nie cd 
rzeczy też będzie przypomnienie, że 
chłopi witowscy masowo uczestniczył-i 
w Powstaniu Chochołowskim - słyn­
nym „Poruseństwie"; moi przodkowie 
też się w nim chlubnie zapisali. 

Już w 1914  roku Witów gościł pierw­
!zych letników, ożyw•ił się wówczas go­
spodarczo. zYskal komunikację z Zako­
panem. W roku 1 929 powstało Towa� 
rzystwo Miłośników Witowa, które ist­
nio!o do 1 939 roku. 

W okresie okupacji przeprowadz0no 
we wsi liczne aresztowania, hitlerow­
cy wywozili obywateli Wó.towa do obo„ 
zów koncentracyjnych, rozstrzeHwalL 
W pobliżu wsi działały oddziały par­
tyzanckie polskie i radzieckie. 

Po wyzwoleniu miejscowa ludność 
stanęła do odbudowy wsi: uruchamia­
no sklępy, remontowano budynki, za­
kładano kółka r olnicze, zbudowano re­
mizę strażacką i nową sz.kołę. Powstał 
regionalny zespół artystyczny, wyróż­
niony w finale Festiwalu Muzyki Pol- • 
siciej w Warszawie. 

Jan  Si uty 

-MÓJ WITÓW 
V.te wsi działa kri.lka Organizacji. Naj­

żywotniejsza była dotychczas straż po­
żarna, mająca prawie 70-letnią trady­
cję. Uruchomiono w Witowic, pierwsze 
w dawnym powiecie nowotarskim, 
a czwarte w województwie krakow­
skim kino OSP „Harnaś". W 1965 roku 
powstało - z mojej inicjatywy - Ko­
lo Związku Młodzieży Wiejskiej (obec­
nie ZSMP)., któremu do dziś przewod­
niczę, rywalizując ostro o prymat 
aktywności ze strażą pożarną, w któ­
rej pracuje społecznie... mój brat Ja­
cek - naczelnik OSP, kinooperator, 
radny MRN w Zakopanem. Jest we 
wsi Klub Sportowy ,,Start", przy szko­
le podstawowej zespół regionalny. po­
zaszkolny zespół góralski •. Witov..iianie" 
i młodzie.żowy „Bitowianie". 

To jest. Czego natomiast brakuje? 

Najwnżniejszą sprawą jest uregulo­
wanie na niektórych odcinkach rzeki 
Czarny Dunajec, która w czasie więk­
szych opadów staje się bardzo groźna 
i wyrządza wiele szkód. Warto się rów­
nież zastanowić nad tym, co zrobić 
z tą częścią ludności, która nie znaj­
duje miejsca na ojcowiźnie. Gdzie zna­
leźć -dla niej pracę? Od wielu lat mó­
wi się u nas o potrzebie budowy re­
mizy strażackiej z salą widowiskową 
lub domu kultury. Planowano dom 
kultury - budowy jeszcze nie rozpo­
częto, ale wreszcie zabrano . się za od­
budowę historycznej remizy1 w której 

kultura też ma swoje miejsce, niestety 
:z.byt skromne. 

Jest więc wiele jeszcze do zrobienia • . 
Ale nie. wszystko mieszkali.cy sami zdo­
łają załatwić - niezbędny będzie 
udział władz gminnych, a może nawet 
wojew6dzkich1 tym bardziej, że plany 
gospodarcze przewidują budowę na 
Podtatrzu, wzdłuż lini Witów-Bukowi­
na. pasma osiedli złożonych z nowo­
czesnych stacji turystycznych i miejsc 
wypoczynkowych, bogato zazielenio­
nych, połączonych szosą i kolejką elek­
tryczną. Wzdłuż. tej trasy, która po· 
łączyłaby przy okazji stare · wsie gó­
ralskie o bogatym folklorze, rozmiesi­
czone ffiają być osiedla mieszkaniowe: 
w mojej wsri Witów (osiedle związane 
z powstającym tu zalewem wodnym 
i mającą powstać zaporą wodną w re­
jon.ie Kojsówki), w Połazówce, w Dzia­
kówce, w Bukowinie. Osiedla będą 
kompleksowo zagospodarowane, a bu­
dować je mają rozmaite zakłady prze­
mysłowe. Plany przewidują dla Wito­
wa m. in. budowę hotelu turystyczne­
go na 1 85 miejsc, campingów na 300 
i 600 miiejsc, stacji CPN, pawilonu ga­
stronomicznego na 100 miejsc kon­
sumpcyjnych, ośrodków turystycznycha 

soortowo-turystycznych, rekreacyjnych 
z. basenami kąpielowymri, obiektami do 
gier małych i małą gastronomią, kolej­
k i  gondolowej lub krzesełkowej. Kiedy 
i w jakim stopniu zostaną te plany 
wprowadzone w życie - dziś trudno 
powiedzieć, ale ·witów liczy na to, te 
w miarę szybko. 

Poszczycić się też może mQja wieś 
sporą ilością znakomitych sportowców­
narciarzy, olimpijczyków sportu l..: 
wiedzy; jak np. królem nart, czyh 
mistrzem Polski w dwuboju klasycz­
nym i mistrzem Polski w skokach na 
Dużej Skoczni w Zakopanem, repre­
zentantem na mistrzostwa świata 
w Lahti, olimpijczykiem z Sapporo 
i Insbrucka - Kazimierzem Długopol­
skim oraz równie popularnymi u nas, 
a najlepszymi w całej Polsce olimpij­
czykami wiedzy społeczno-politycznej: 
Andrzejem Długopolskim (bratem Ka­
zimierza), Janem Siutym , i Józefem 

. Tylką - zaszczyconymi też. laurem 
najpopularniejszych witowian l Wy­
bitnych Jillodych Polaków roku - ja­
ko zasłużeni i d ługoletni działacze spo­
łeczno-polityczni i kulturalni, wzorowi 
młodzi rolnicy i pracownicy, wyróż„ 
nieni 2loł'(Y'mi Honorowymi Odz.naka­
mi ZSMW i Brązowymi, Srebrnymi, 
Złotymi Odznaczeniami im. Janka 
Krasickiego, czterokrotni złoci meda­
liści Ogólnopolskiich Olimpiad Wiedzy 
Polityczno-Społecznej ZSMW, najlepsi 
działacze młodzieżowi Podtatrza i Pod­
hala. 

Oni, ale nie tylko oni, sprawiają, � 
Witów jest wsią prężną, rozwijającą 
siE:, że hie zapada w :.i:aden „zimowy 
sen", a wcciąż się coś u nas dzieje DO"': 
wego. 

Dunajec 7 
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Urodził się w 1 9 08 roku w 
Skon1ielnej Białej kolo Rabki 
w biednej chłopskiej rodzime, 
mieszka w Rabce na Sianem. 
Uprawia różne dziedziny pla­
styki chłopskiej . rzeżbę w dre­
wnie, plecionkarstwo, wyrób 
przedmiotów obrzędowych. 
Jest również gawqdziarzem. 

Zaangażował siq w twórczoge lu­
dową :'la początku  lal  szcS<:<lz 1 t·sh\­
tych, wvkonujqc d hi Muzeum un. 
Władysława Orkana \\' Ha bcP pi�k­
ne gwiazd) knl�dmcw.  bogato zdo­
bione oalmy w1clkanvcne k i lkun1c­
trowcj wysoko�ci ,  a takze pod lużni­
czki 1,e słomy, ba rd ,  , ;omyslowc, 
„PiGtro\.ve - .  któryrrn t) ['lyozdabiał 
izbę.  Od dawna te1 \Vyp ta ta ł  z !<0-
czcni św1erkowych nac:Lynw o roz- . 
maityc.:tJ ksztaHach - dzbanki .  gar­
nuszki. miseczki - t; :k mocno sple­
cione, ie moi.na w nich było wodę 

. nosić. 
Ostatnio jednak zajq l  s i <; głównie 

Wiersze o ojczyźnie, o odnowie .spo­
łecznej płyną do  nas wL·1ąt: szcrokq 
falą. Rzecz godna uwagj, że tylko 
wiersze. llei trudn iej m,:..z.ym kote­
spondentom 'O literacką pro1.i.;, sz.czcrzc 
powiedziawszy zn<H:znk d la gazety 
przydatniejszą. Ale proz.a - kazdemu 
to wiadomo - od prn.tąL"cgc żqda na-
1nysłu, dystansu, a i wy::;1ł k u  n iema­
łego. Zaś · wiersz? Prawda, że tylko 
strzepnąć z. pióra i jest'! Toteż wczy­
tując się w teksty od Paii.stwa nadcho­
dzące ogromnie często widzę, jak 
w nich obywatelska pra wdornowna pa­
sja gładko współistnieje ze zludzenia­
fll,i � do łatwości sztuki słowa. 
A chwila liryczna może zdarzyć się 
przede wszystkim temu, kto swym ła­
twościom wierszopisarskim n i e  za­
jlfal. Najprzyjaźniej więc przest rze­
gam: z samych uniesieli trudno wyde­
stylować dobry wiersz. Miłość do oj­
czyzny musi być zespolona z maksy­
p,alną dyscypliną każdej zgłoski. 

No i pytam. kiedy redakcja otrzyma 
pierwszą nowelkę o aktualnych pol­
skich wydarzeniach? Pora by już i na 
to, szanowni moi rozmówcy. 

Jeszcze słóweczko w związku z roz­
mówcami. Z artykull'! Elżbiety- Glinki 
dowiedz.iałem się o zakop1ai1sKich ko­
mentarzach wokół "Dunajca" - i o 
tym, że zakopiańczyków interesuje mój 
stosunek do Htcratury chłopskiej. 
$pieszę więc zawiadomić, iż jest oc·zy­
wiśoie pozytywny. To „oczywiście" ma 
parę uzasadnień. Sam wywodzę Ę;ię ze 
wsi; chlubię się tym, że W ważnym 
względzie jestem uczniem Stanisława 
Pigonia; nieraz j:iko polonista o chłop­
skiej literaturze pisałem; lat ternu kil-
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GACEK 

ze 

Sło11ego 
rzeźbą w drewnie. Spróbował swych 
sił w tej dziedzinie w 1969 roku; 
w 1972 r. na pierwszym Konkursie 
Współczesnej Rzeźby Ludowej Kar-­
pat Polskich zdobył wyróżnienie za 
dwie płaskorzeźbione, pełne wdzię­
ku kapliczki .  

Jest rownicż Gacek gawędzia­
rzem. Uczestmczyl v.· ielokrotnie w 
,,Sab<=;1 łowych BaJaniach" - Ś\\;ię­
cie gorals1dcj tc1cccj1 ,  �rganizowa­
ny1n coroczni <.' w Bukowinie Ta­
trzallsk.ieJ Zna wielką ilość starych 
gawc:d I ctH.;tnic prezentuje je w 
domacn \\.'Czasowych, sanatoriach, 
w miejscowym radiowęźle. Odwie­
dzają iat .  licznie ra bczańscy J,;:ura­
cjusze. wczasowicze, dzieci z kolo­
nii letnich. dziennikarze. Do jego 
zagrody zagląda wielu cudzoziem­
ców. Jar  Gacek stal się nr1 terenie 
Rabki swego rodzu j u  symbolem tra­
dycji i twórczo:ki l udowej - rów­
n ież dlatego, że jako ostatni w tym 
regionie chodzi na co dzieil w gó­
ralskich portkach. 

Tekst i zdjęcie ANTONI KROII 

ka poświ�cilcm jej wykład monogra- kocham ludzi - czy to „party jny" ezy 
ficz.ny w, Uniwersytecie J agiclloilskim; Cygan. I s�rce mmo� bvli ,  guy ::ilt; n1t: 
i obiecuj� zająć się nią .za jakiś czas docenia zrobwnego dobra, a 1,v1dz1 s1� 
w tej rubryce - raczej tekstami z.resz- tylko błędy, ktore częSto się wyolbl'zy­
tą, niż definicjami. A za jakiś czas - mia. Nie. nit!' bronię tych, co zawillili; 
to znaczy wtedy, gdy zdołam jako ta- ale gdzież rozwaga w selekcji wio 
ko uporać si( z oplsywaną powyżej i dobra? Ten wiersz ma jes:icze inne 
erupcją odnowy. Trochę to potrwa; aspekty. Czy ci1 co przyszli, znów po 
zwłaszcza, że wolałbym . tu sobie pora- latach nie będą tacy sami? Ta obawa 
dzić bez importowanych· pre-Wenterów. jest powszechna, choć każdy ma na-

Więc już o odnowie. Pan J ulian Sta- dzieję, że ty� razem nie. Dlatego z lc::­
niewski z Rabki, którego wiersz, wla-- kiem zapytuję w nim: czy nigdy nie 
śnie Odnowa nazwany, omawialiśmy dorośniemy?' '  
niedawno tutaj, przysłał nowy list I teraz muszę wytłumaczyć się, dla­(serdecznie bardzo - dziękuję!) oraz czego tak obszernie cytuję Pm'iski list nowy wiersz, tym razem pod tytułem o wierszu, a nie sam wiersz. Otóż d la­
Odnawianie. Dosadny i gorzki. Zaczy- tego, że list jest lepiej napisany. Treść na si� od slow: hl leż napraw Rzecz.Y- ta sama, i płomieil refleksji społeczni­pospolitej już było", a poźniej z moc- kowskiej równie tu i tu wysoki. Sko-
r:krrch 

sar
o�

a::::iw
-r�ozmyt.ac

i�
l

yf,
ant,t��:yć ro tak, w czym różnica'? · W stylu. List. 

Pan napisał zapeWne po swojemu, naj­s�dzą, że odwaga spolcczi:ia sprowadŻa prościej. Jest żywy jak Pańskie my­su: do prost�o odwraca.i:ua dotych�za- ślenie. /\ wiersz przyozdobi) Pan roż­sowych znakow dot?x:a t zła. Potęp�a�, -- nymi specjalnymi słowami, strojpiej­co było c!I\\�alone. Gcn�z<: teg?, 
w1�1- szymi ponad potoczność _ i to mu za­sz� o . .,dz1ccrnnych spoaenkach obJa- szkodziło. Bo są to słowa �użyte, śma 11st: przedwczorajsze, sto tysięcy razy już. 

,,Wiersz napisałem pod wraż.eniem przepuszcz-one przez literacką centry­
opowiadania pani [ ... ] o pewnym !ugę. ,.Stoimy na rozdrożu". ,.Nadziei 
pierwszym sekretarzu partii z pewnej światła nam błyszczą". ,,Ludzie bez 
miejscowości, który tak wiele zrobił skazy". ,,Ci, co byli mali, w górę pną 
dobrego dla tej mieśc iny, a teraz go się". Cóż stąd, że kiedyś były prz.eno­
szkalują o najgorsze. Nie, nie jestem śni.ami te wyrażenia? Dawno to, star­
partyjnym, mam inn'I ideolo;i� ale Jy się w obiegu, i dla nas zostało 
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w nic:h świe7. ości tyle co n ic. Nadają 
się ctz1s one nie do w iersza raczej ,  lee:� 
do rctcra tu  Za referatami jal-i:1,ś n ie 
1H·t.cp"'d,in1y.  Albo: ,,Gdy tylko ci ,  co 
byh,.  pierzc:hnq". Takiego „picrzchnąu 

mvglby ,u'.. vc Sienkiewicz, bqd.l jeszcze 
lcpl�J ...1U t .)t modlitwy, kiedy moct.: :sza­
tanslne chce zmusić do picrzchufr;cin. 
Pau zas powinien inaczej. Mocnymi 
cuglami oowściągać swą, łatwość uk la­
darna wiersz)' . swoje szybkopisarst\.vo. 
lly Parisk;J myśl zajaśniała naprawdę, 
m usi ją Pan Przyodziać w słowa ile 
tylko· można własne, a przede wszyst­
kim rozebrac ze ' słów cudzych7 c:o::.­
stych, byle jakich. Z komunału. Słów, 
aby lśriily, trzeba szukać jak diamen­
tów: przesirwając, wypatrując. W mo-: 
zole. 

Na bardzo szczególny sposób W•ier...; 
szem o ojczytnie jest teks\ Gd11 Fra­
nio okuLar1,1 dostat. Jego autor, pan 

• Władysław J. z Ptaszkowej, opisuje 
sprawy nieszczęśliwego, chorego na 
kataraktę chłopca. Pomogli mu dobrzy 
ludzie; \Vprzód mądra i przyjazna ma­
cocha, później lekarze w krakowskin1 
szpitalu w Witkowicach. Szczęście 
młodego górala, który po operacji 
(w m<.1rcu 1980) nagle zobaczył swiat, 
autorowi wydało się kwintcsencj:} so­
cjalizmu: solidarnością obdarow:i,·wać 
bliźnich i życzliwością, inspirować nie­
zawodną pomoc wzajemną. No  'Więc 
dobry przykład i dobre uczucia pan 
Władysław J .  wyraził tekstem wier­
szowanym (zwłaszcza że - jak się do­
wiadujemy - hołduje hasłu „Poezją 
do serca czytelnika., a sercem do Oj­
czyzny"). Postąpiłby zaś o_ wiele traf­
niej , gdyby to samo napisał prozij. Ja­
ko -małe opowiadanie, albo po pro.stu 
jako list do redakcji „Dunajca". 
Ostrożnie z braniem poezji na codzien­
ne l).żytki !  To pierwiastek promienio­
twórczy. 
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alej, ' jak ''m n. iemam, pamięć pod­
powie: chodzi o pr;.;..c;;;yte kształ­
ty, których żaden cud do istnie­

-n ia nie wróci. Tym razem mowa 
będzie o prze:ytych kształtach am.e­
f1/lca1'tsk iego Zachodu - w sensie 
pod wójnym: rzeczywistości na kre­
sach w wicku dziewięt nastym oraz 
obrazu tej rzec:uwistoSCi, utnvato­
nego w tradycyjnym. westernie. Ki"!_­
dyś już o tym. wsvonuna lem, z okazji 
filmu PRZEŁOMY MlSSOU Rl, gdne 
Artl�ur Penn starał się zastąpić 
dotychc=asowe mity pra wdq o sy­
tuacji sprzed stu Lat na te ren le 
.Montany, W dwa lata po nim inny� 
wybitny reżyser amerykańsld, Alan 
J. Pakula, nakręcH dram.at PRZY­
BYWA JEZDZlEC . . .  

Antywestern przekreślił legendę. 
W połowie lat sicdemdziesiqtych. 
najbardziej amerykański. patunek 
jilmowu st racił prawo ist-nienia: 
został sko1npromitowan y„ Ostatnio 
telewizja urac.;-:yta nas paroma p ro­
dukcjami w losko-hoUywoodzkimi 
z dziedzin11 tak zwanych spaohett1,-o 
westernów; piini obserwatorzy ekra­
nów mogli się przekonać, że te dzie­
ła nie majq już nic . wspólnego 
z dawną optymist yczną moralistyką 
przypowteści z Dzikieoo Zachodu: 
królują c11-ciwość, brutatne bezpra­
wie, przebiegłość i niemal komp­
letny brak. zasad, wszystko zaś tonie 
w 11-ektoUtrach krwi. Nawiasem mó­
wiąc, pokazano nam raczej dru�o­
planowe pozycje w tym styh.i: pow­
stały już od nich lepsze, a nawet 
dużo lepsze (BYŁ RAZ SOBlE 
DZIKI ZACHÓD, a szczególnie 
DOBRY, BRZYDKI I ŁAJDAK tego 
samego Sergia Leonego, któ1·ego 
GARSC DYNAMITU - bodaj naj-

N_agrody im. Bolesława !!?.!�ck�ęgo - 1 980 

Kaz imierz Twardowski laureatem 
19 grudnia u b .  r o k u  odbył s i ę  w salonie Biura Wystaw 

Artystycznych w Nowym Sączu uroczysty werniśaż 
XXXVI Dorocznej \V.ystawy Oddziału Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Był on okazją do podsumowania 
36-letniej działalności sądeckich plastyków profesjonalnych, 
czego dokonał prezes Oddziału  ::> zarazem dyr. BWA mgr 
Krzysztof Kuliś. W salonie BWA istniejącym od 1 wrzeS­
nia 1957 r. odbyło się 260 wystaw_  a iloSC zwiedzających 
przekroczyła 430 tys. osób, stąd wn iosek że placówka ta 
ma w życiu kulturalnym Sądecczyzny swoją chlubną ka rtę. 

Przy okazji dorocznego przcglnd u twórczości artystów 
sądeck ich jury konkursowe. \\. slcład k:tórego wchodzili  
przedstawiciele Wydziału KultUJ·y i Sztuki Urzęd u Woje­
wódzkiego, Okr.  Krak. ZPAP. Oddz. ZPAP. Muzeum Okr. 
i TPSP w Nowym Sączu, orzyznało  ufundowaną przez 
WKiS UW n a g  r o d  ę i m. B o  I c s ł  a w a B a  r b a  c­
k i  e g o  (w wysokości 10 tys. zł ) art. mal. Kazimierzowi 
Twar<lowskiem u, zam. w Naszacowicach, młodemu plasty­
kowi, absolwentowi Wydz. Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu z r. 1977, który miał już 8 
wystaw indywidualnych i brał udział w kilku wystawach 
zbiorowych, jego specjalno:kią sq nastrojowe pcjza·że gór­
skie. 

Trzeba pn.•.:ypo1111,wc, ze \\ ru1 ... L. L J , U  - także w grud­
niu - przyznano tę nagrod� po raz pierwszy, otrzymała 
ją  wówczas art. mal. Irena \Vłodyko\\ a 1 z:am. w N owym 
Sączu. malująca z zamiłowania dzieci... 

N agrodę B\\.IA (w wysokości 5 tys. zł) przyznano  art. gra­
fikowi J ózefowi Pogwizdowi, wyróżnienia WKiS (po 
2,5 tys. zł)  otrzymal i :  Maria Miczyńska. za tkaniny oraz 
Zdzisia.w 'I'ohl za komplet mebelków drewnianych, wresz­
cie wyróżn ienia BWA (po 2 tys. zł) otrzymali:  M ieczJ'sław 
Bogaczyk za rzeźby oraz Barbara Mu.gierowa za rysun ki. 

Podczas. wernisażu zostaJy także wrGczonc dyplomy 
członków honorowych TP!::iP w N owym Sączu za długoletnią 
pracę artystyczną i pedagogiczną art. mal. J,atlwidzc 
Marscbalko-1\.osalowcj i lreńie \\'ł odykowcj oraz art. tkacz­
ce Marii M iczyńskiej, przyznane 1 1T, uchwałą Walnego Zgro­
madzenia Członków T-wa w dniu � marca 1980 r. 

W dorocznej wystawie prac członków Oddziału ZPAP 
w Nowym Sączu wzięło udział 23 art.ystów eksponując łą­
cznie ok. 70 prac. Prócz nagrodzonych i wyróżnionych (wy­
mienionych powyżej !) byli  to; art malarze - Barbara 
Adamowicz, Ewa Harsdorf, ·Zofia Dagnan-Herowska, Jad- ..... 
wiga Marschalko.-Kosalowa, K rzysztof K uliś, Barbara Pa­
luch, Ryszard Pietrzkiewicz, Zdz1sław Płonka, Elżbieta Za­
wilowicz-Ratayska, Stanisław Szafran ,  Irena Włodykowa, 
Bernard WójCJk,  art. rzeźbiarze - Tadeusz Augustyn 
i Ignacy Proszowski oraz,_a:rt. tkaci - Mieczysław Magiera. 

Sądząc z zapisów w księdze pamiątkowej BWA, doroczna 
wysta\va artystów sądeckich wywołała opinie kontz·owersyj­
ne (zarzuca si� plastykom nic-równy poziom i pewien tra­
dycjonalizm). W ogólności wysiłek twórczy artystów oce­
f!iony został pozytywnie, nagrodzonym i wyróżnionym złó­
żono gratulacje, wszystkim podziękowania oraz życzenia 
dalszyt:h sukcesów, zakupów, ciekawych plenerów i podróży 
zagranicznych, poprawy warunków bytowych i wiele rado­
ści w życiu osobistym, co z wyrazami sympatii z pra w­
dziwą przyjcmnoS:cią publikujG. 

mgr ANTONI SITEK 
--PrZC\\ odniczący Zarządu TPSP 
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Daren1ne żale, 
próżny trud ... 

słabszy film - wyświetlono w d rugi 
dzien. świqt). Jeśli jednak. chodzi 
o reprezent.atuwność - to owszem, 
wspomniany  wyżej i 86 -'l'YSJĘCY 
DOLAROW były nimi na pewna. 

Wydaje 1ię więc, przynajmniej na 
razie� że do 8pon ·iewiera1iej legendy  
o dzieL11ycl1 szeryfach wrócić n ie  
można. l\1'ożna jed n.a1c za  n ią  tęsknić. 
l'ihn Jlak.uLi prze-nika do Qtębi owa 
tęsknota. Mówi się tu o ostatn ich 
bohaterach z k,resów, którz11 noszą 
w ,;.obie pamięć dum n11ch dn i  pio­
nierskich, czystych zasad postępo­
wania i umiejętności męskiego wa-
dzen ia się ;;;; losem. 

\ 
Miejscem akcji - tak jak. u Pe nna · 

- jest Montana, kraina wielkich 
pustkowi na g ran icy z Kanadą środ­
kowq, na północ od Gór Skalistych 
i na zachód od rohiiczyc1i terytoriów 
Równiny Wielkich, Jezior. In-nu jest 
czas: to rok 19-15. Dogasa woj ila. 
Z frontu przybywa;q konno dwaj 
młodzi jeszcze ludzie: jeden z nieh 
(kreotvany przez Jamesa Caana) za• 

k upił tu ziemię od $amotnej fa r ... 
merki (Jane Fonda). 1'-.rmtk i jl!go 
towarzysz pr=ejeżd::ajq nieopodal 
y.,zgórza; na któr11m odbywa sic; 
pogrzeb poległego suna rn.iejscoweco 
.,króla hodowców" (Jason Robards), 
Tak., wojna przy n iosła wiel·e tra­
gedii; Frank też był ranny. Teraz 
chce cis:::y i spokoju; chce nabrać 
sH w upartej pracu. Sz1Jbko, przera­
żająco szybko przekonuje si.ę że nie 
można u.ciec od walki, od ludzkich 
konfti.kt6W: już pierwszego wieczo„ 
ru, prz·y obozowym ognisl;.u, g inie 
jego druh. Dosięgła (JO kula nasia­
nego morclercy. C6ż komu zawinił? 

Zan.im Frank to odkryje, upłynie 
sporo czasu. Okaże się, że towa rz11sz 
miał u mrzeć, by podtrzymane zo­
stał11 nadzieje na uratowanie tej 
wolnej ziemi kresowe; przed inwa­
zją cywilizacji: przed niszczącym 
najazdem pQ.11zukiwaczy rop11 nafto­
we;. W innej pifknej, jakże sym­
bol icznej scen ie, postęp techn iczny 
zagarnie in11ą ofiarę spojród ludzi, 

ca łym sercem .:w iązanych z tradycjq 
tycia na prer i.acłi. 

Film Pak ul i  jest ho lclem dla tam­
tej  t rad ycji. Jes t  pożegn011 ie1n =:e  
światem s:eroJ..: ich, zieLonych pr:=f's­
trzeni .  Jest pożeon aniem z kanon em. 
westernu: zachowuje podział ·ua 
11dobrych" i „złych" i ·rozwija 1lę 
według wszystkich jeoo zasad d ra­
maturg iczn ych, włącznie z najwa=:­
niejszq. - decydującym starcie1n 
w jinale. Opisuje pr:::em.ijanie tego, 
co przeminąt mu.siało. 

E,egijn11 pokłon dla westernowej 
tradycji i westernowego mitu rów­

nie wyratnie został oddan11 w st ylu 
obrazow11m, w nast roju i treści 
zdjęć. Tu dyoresja dla znaWców te·­
matu: PakuLa ma bardzo charakte­
rvstycznu sposób prowadzenia &1po­
wieści, Wł/dobywania kiimatu nie­
pokoju, używania długich ujęć i nii<.!­
co kubistycz n ie zakomponowanyeh 
kadrów, a ponadto zawsze wprowa­
dza pierwiastki patologii (jest z wu­
kształcen ia p�ychiatrq) - co można 
było zauważy/: w KLUTE i SYN DY­
KAClE ZBRODNl, bo lyllw tyle w,­

dzieli&my dotychc::as z jego d o ro­
bku. Otóż tutaj jest to wszystko obe­
cne - a równoc:e�nie jest cCfi!J 
sztafaż legendy we�tcrnowej: m i s­
t rzowskie osiągnięcie reżyserskie. 
Vtr:Zymane niema l stale w m1·0/-.:u 
i ciemnych tonach, majestatyc::me 
powoine ujęcia nawiązują do naj­
wspaniatszych pej:::aiy z h istorii  
Zachodu .na taśmie filmowej; zda­
rzają się zresztą bezpośrednie al u.z je 
obrazowe. 

Tak, temu Ji1mowi z calum odda­
nie1n patronuje duch nieudysiejsze­
DO weste rnu. 

Patronuje jak odybJJ potwierdza­
jąc, że już n'ie w róci. 

I 
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W sprawie jubi i euijzu 
Nowego Sącza 

' SZANOWNY PANIE PROFESORZE! 

( 
hoć 52 lata mieszkam w Nowym 
Fączu i choć syn mój był uczntcm 
Pana Profesora, osobiście się nie 

zna n y. Moim terenem pracy zawodo­
wej jako inżyniera Państwowego Za­
rządu Wodnego w Nowym Sączu była 
zlewnia górnego Dunajca i jego dopły­
wów. Obecnie już od paru lat jestem 
Jl� rencie inwalidzkiej . 

Panie Profesorze! Proszę nie mieć 
do mnie pretensji,  że wypowiem się 
na temat odbudowy Zamku Jagiello­
nów, czy jak kto woli, ,,Zatnku Kró­
lewskiego" w Nowym Sączu, na la­
mach nowego tygodnika województwa 
nowosądeckiego „Dunajec". Sprowoko­
wał mnie do tego Pan Profesor swym 

�artykułem „Jak uczcić jubileusz Nowe­
go Sf'.cza". 

�im przejd� do problemu odbudowy 
Zamku Jagiellonów w Nowym Sączu,  
ro:>:t>Ocznę ten list pytaniami: 

1) Czy w GOO-tysięcznym wojewódz­
twie nowos11,deckim wielu uczniów 
11zkoły średniej, ezy wielu harcerzy z 
przeszło 70-łysięcznej Chor;iłtwi Nowo• 
sądeckiej Związku Harcerstwa Polskie­
l'O dowiedziało się Od swego nauczy­
eiela lub instruktora, że w stolicy wo„ 
jewódzhva był jakiś zamek królewski, 
stanowi11:ey część składową warowni 
obronnej nad Dunajcem? że został wy­
sadzony w powietrze w styczniu 1945 
roku? Wyłączam tylko Liceum im . .  Ja.­
na Długosza w No\\·ym Sączu. 

2) Czy „Zamek Królewski" w No­
wym Sączu, jako część składowa. wa­
rowni obronne,j, zbudowanej na ,, .. yso­
kim brzegu Dunajca i Kamienicy Na'­
wojowskiej, był zbudowany równocze­
śnie z Nowym Sączem? 

3) Czy zgodne z prawdą jest, ie w 
tej warowni w kwietniu 1410 roku 
król polski l\'ładysław Jagiełło spotkał 
si<: z W. Księciem Ljtewskim - \Vi­
toldem? 

•l) Czy głównym celem tego zjazdu 
by.i.a narada wojenna z udziałem rów­
nież dowódców chorągwi polskich, m. 
in. Zyndrama z Maszkowic koło Sta.-

rego Sącza, Zawiszy Czarnego. z Roż­
nowa i innych, przed planowaną roz„ 
prawą wojenną z Krzyżakami zagraia­
jącymi Polsce i Litwie? 

5) Czy ta warownia obronna na po­
łudniu Polski nad Dunajcem. z „Zam­
kiem Królewskim" na głównym szlaku 
handlowym z południa przez \\"ęgry 
na północ do Krakowa i dalej. nie by­
ła również placówką dyplomatyczną w 
razie potrzeby? Czy w tej placówce 
nie spotykali się polscy królowie i dy„ 
plomaci (,v dzisiejszym znaczeniu), z 
panującym i  i dyplomatami przyjeżdża„ 
jącymi z krajów położonych na połud­
niu? 

6) Czy przed i po zwycięstwie pod 
Grun\\·aldem. sławny jui wówczas 
dziejopisarz polski Jan Długosz nie 
wychowywał w 1,ym „Zamku Królew­
skim„ w Nowym Sączu wnuków zwy„ 
eiezcy spod Grunwaldu? 

7) Czy Jan Długosz brał udział w 
bitwie pod Grunw·aldem jako (w zna„ 
ł".zeniu dzisiejszym) Hkorespondent wo„ 
Jenny"? 

8) Czy w 1683 roku król P olski Jan 
III Sobieski, wracając spod Wiednia 
zatrzyma.I się na krótki odpoczynek w 
Nowym S�c,:u i kwaterował w tym 
,,Zamku Królewskim'·? 

9) Czy prawdą jesi,, ie w tej wa­
rowni obronnej w Nowym Sączu w ro­
ku 1771 kwaterowa!a część konfedera­
tów barskich, wyco(ują.cych się ku gT&­
nicy Polsko-u·ęgierskiej? Zaatakowani 
przez wojsko carskie po przegra.nej 
walec wycofali się doliną rzeki Ka• 
mienicy Nawojowskiej i da.lej przez 
Krynicę, okopali się w Tyliczu koło 
Muszyny przy granicy, a Zamek w 
Nowym Sączu wojsko carskie spaliło? 

Koniec pytań. 
Trzeba dobitn1e podkreślić, że Urząd 

Miejski w Nowym Sączu nie tniał za­
miaru spisać na strzty i wymazać z 
pamięci ludzkiej zniszczonego w 1945 
roku Zamku Królewskiego i reszty 
murów obronnych. Dzięki takim lu­
dziom jak ówczesny burmistrz, adwo­
kat Roman Sichrawa, inż. architekt 

Zenon Remi, inż. Eugeniusz lVliśkowicc 
i inni - od razu po wojnie przystą­
piono do usunięcia gruzów i odbudo­
wy Zamku, zaczynając od baszty ko­
walskiej z częścią murów obronnych 
od strony wschodniej warowni. Dla­
czego na dalszą odbudowę „Zamku 
Królewskiego" i murów obronnych 
wstrzymano kredyty - nie wiem. 
Przypuszczam jedynie, że określanie 
tej budowli jako 

0Zamku Królewskie­
go" przekreśliło szanse Qdbudowy tego 
cennego. nasiąkniętego historią Polski, 
przeszło 600-letniego zamku. Może się 
narażam patriotom nowosądeckim, ale 
myślę, że nazwanie tego surowego blo­
gu cegła no-kamiennego .,Zamkiem 
Królewskim" czy „Zamkiem Jagiello­
nów" podyktowała polska megaloma„ 
nia. I tak się to spodobało, że dotrwa­
ło, dowlokło się do dnia dzisiejszego. 
Czy ktoś wygrzebał z mroków prze­
szłości, w starych archiwach, wiado­
mości, żę w tym „Zamku Królewskim" 
w Nowym Sączu były piękne sztuka­
terie, złocenia, mozaikowe podłogi? 
�oże raczej podłogi z desek heblowa­
nych, ściany gładkie waphem pobieJa­
ne? Czy ten „Zamek Królewski" w No­
wym Sączu tak z zewnątrz, jak we­
wnątrz nie był podobny raczej do ko­
szar dziesiejszych? Jak go określał Jan 
Długosz, który w tej warowfii mies.z­
kał, wychowywał i uczył synów kró­
lewskich? 

Sądzę, że gdyby ten cenny zabytek 
figurował w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki jako »waro\J.,-nia obronna z cza­
sów Jagiellonów w Nowym Sączu nad 
Dunajcem" - byłby odbudowany za­
raz po wojnic! 

W Nowym Sączu problem odbudowy 
„Zamku Królewskiego" wlecze się już 
dziesiątk i lat! Gastronomia nowosądec­
ka próbowała w podziemiach urządzić 
piękną kawiarnię czy winiarnię, ale 
budowę wstrzymała. 

Zbm1towałem się więc i jak Don Ki­
chot stanąłem w obronie tych sędzi­
wych murów. Wychodząc z założenia, 
że odbudowa tej ruiny w 4Qł/o ocala­
łej, w pierwszym rzędzie pięknych 
podziemi, nie jest sprawą niedużego 
miasta Nowego Sącza, lecz 600-tysięcz­
nego województwa nowosądeckiego, z 
pomocą finansową Działu Zabytków 
.Ministerstwa Kultury i Sztuki, rozpo­
cząłem w tym k ierunku swoją akcję. 
Odpowiedzieli mi: 
1) Minister Obrany Narodowej, Gene­
rał Armii' Wojciech Jaruzelski - de­
klarując pomoc wojska przy odbudo­
wie Zamku i urządzenie w podzie­
miach Zamku „Sali Grunwaldzkiej", 
gdy odbudowa Zamku prowadzona 

przez Obywateli województwa nowo­
sr:_deckiego bc;:dzie pov:ażnie zaawanso­
wana. 2) Dziekan Wydziału Arch i tek­
tury Politechniki Krakowskiej. prof. 
dr hab. arch. Andrzej Skoczek infor­
mując, że w ramach prac studenckich 
Wydział Architektury podejmie tema­
ty dotyczące rekonstrukcj i zamku, je­
go otoczenia oraz prace bć:'dawcze w 
ramach kół naukowych. 3) Zarz. c d  
Główny Związku Bojowników o Wo1-
ność i Demokrację - przyjmując pro­
pozycję urządzenia sali pamięci w pod­
ziemiach .,Zamku". 

W ZBoWiD zarejestrowanych jest 
650 tysięcy członków. Wśród n ich żo!­
nicrze i oficerowie, którzy walczyli n a  
wszystkich frontach I I  wojny śwfoto­
węj. Przypuszczam, że w salach na­
mięci w podziemiach „Zamku" w !'•fo„ 
wym· Sączu znalazłyby się urny z zie„ 
mią z pól bitewnych pr.zesiąkniPtych 
krwią żołnierza polskiego - od Wcs„ 
terplatte po Berlin, z Oświęcimia 
i :Majdanka. Ze swej strony proponu­
ję, by w jednej z tych sal z0st"'ła 
wmurowana .tablica upamiętniajac::i , ż.e 
w ziemi polskiej spoczywa 600.000 7oł­
nierzy i oficerów radzieckich, którzy 
walczyli o naszą wolność. 

Dzięki interwencji Zarzrdu  Główn!'"­
go ZBoWiD, Podsekretarz Stanu w Mi­
nisterstwie Kul tury i Sztuki - Dzia! 
Zabytków, Pr-of. dr \Viktor Zin po raz 
pierwszy zarejestrował .• Zamekn w No­
wym Sączu jako zabytek do odbi_1rlo­
wy w pierwszych dniach stycznia 1979 
roku. 

Panie Profesorze! Redakcja ,.Dunaj­
ca" artykuł Pana zaopatrzyła wstc>pem, 
z którego przytaczam dwa zd:1ni 1 :  
,,Kra; boryka s i ę  � ogromnymi t:r, ,d­
nościami gospodarczymi. Czy w te�i s11-
tu'lcji · wolno nam my§!eć o ja1dm7 ·oL­
wiek jubileuszu?" 

Moim zdaniem jest  wielka rfon ica  
między myśleć przez 12  1at  o jubi'<'u­
szu, a urz4ldzeniem jubileuszu np. w 
1981 r. Z artykułu mgr Antoniego Sit­
ka jasno wynika, że miał na myśli 
rzetelne, spokojne i wszech�trrn n e  
przygotowanie jubile1.1szu 700-1,..cb No­
wego Sącza, który wypada wed�ur; ka­
lendarza za 12 lat. 

Jako inżynier jestem zwolcnnik irm 
długiego, wn ikliwego proje!dowa11 ia ,  
opracowania dobrego harmono;Ta 1�1u 
robót, zabezp!eczcnia materiałów i .  
szybkiego wykonania prac. Niech się 
więc nikt nie d3iwi , że w tak ni�cj­
powiednim czasie, publiczn ie poruszci. m 
od nowa problem odbudowy „Zamku'' 
w Nowym Sączu. 

mgr nż. JULIAN wr:7YJ{ 
. Nf!WY � ( "Z 
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W minionym roku lawiny zaczęły się 
tworzyć dość wcześnie. Obfite opady 
śniegu w listopadzie i na początku 
grudnia spowodowały powstanie po� 
kaźnej pokrywy śnieżnej. Ratownicy 
Tatrzańskiej Grupy GOPR obserwowa­
li pierWsze obsuwania się mniejszych 
bądź większych lawin już w połowic 
grudnia 1 980 r. Na szczęście nie były 
one zagrożenilem dla turystów przeby-
wających w Tatrach. ,-

L,winy w Polsce po„vstają  głównie 
w Tatrach, ale spotyka się je  również 
w Karkonoszach, a nawet w Beski­
dach.  

Pierwsze obszerniej sze wzmianki 
o lawinach pochodzą z koi1ca XIX wie­
ku, kiedy to poszukiwncze . skarbów 
oraz bogaci śmiałkowie decydowali się 
na wyprawy w góry, w trudnych wa­
runkach zimowych. Oni to dokonywali 
pienvszych obserwacji ,  sporządzając 
równocześnie opisy zjawisk lawino­
wych. 

Dr L. Sawic�i w s-wych notatkach 
tak przedr.tawia lawinę obserwowaną 
w dniu 3 IV 1910  r . .. . Co za wspania­
ły, a I równocześnie groźny w·idok, 
dreszcz przebiega, gdy się oko w oko 
staje wobec gigantycznych zjawisk 
przyrody. Przede mną morze ,,głazów" 
śnieżnych, zupełnie nieregularnie usy­
panych, przywalonych, zgruchotanych, 
po części obraz podobny do rzeki, gdy 
kry lodowe pędzą na wiosnę w dól rze­
ki, stają przed iamą zatoręm i piętrzą 
się w nieładzie. Ta masa ... tworzy jak„ 
by ięzyk który z gór spod ściany Mie­
dzianego zsuwa się w dól na dno do­
liny Rybiego Potoku. Język lawinowy 
;est 60 m szeroki, 8-10 m wysoki 
500-600 m długi, masa jego wynosi 

�i�c przynajmniej 240000 in• zbitego 
an iegu .. .  

'\Viedza o lawinach nie jest zbyt bo­
gata. Istnieją kraje, w których powo-
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lu je  s i ę  specjalne plucówki nauko\ve 
do prowadzenia badali nad istotą la­
win i zapobieganiu im. W Szwajcarii, 
w sercu Alp naukowcy opracowują· 
skuteczne metody zapobiegające lawi­
nom. Rozpatrują problem stosowania 
zapór, umacniania żlebów i stoków, 
zalesiania, rozbijania lawtin lub ogra­
niczania ich zasit;:gu, sprawdzają efek­
ty· sztucznego strącania lawin i nawi­
sów np. przez podcinanie śniegu stru­
mieniem .sprężonego 'powietrza. W Pol­
sce tak s�erokich badal'.1. się nie pro­
wadzi. 

Lawiny w Tatrach tlłogą Powstać 
wszędzie, ale nie w każdym miejscu 
są groźne dla człowieka. Z reguły wy­
stępują w piętrze subalpejskim i al­
pejskim, a więc ponad górną granicą 
la.su. Na ich powstawanie wpływają 
czynniki pogodowe: wielkość opadów 
śnieżnych, wahania teą-iperatury. na-. 
slonecznienie. Dominantą jest wiatr, 
który powoduje nagromudz.rtnie śniegu 
w określonych miejscach oraz tworze­
nie się nawisów na graniach. 

Lawiny występtijące w Tatrach pol­
skich bardzo ogólnie dzieli się na py„ 
łowe. deskowe i gruntowe. Najgroź­
niejsze dla człowieka są lawiny pyło­
we ze śniegu przemrożonego oraz 
gruntowe. Lawiny pyłowe tworzą się 
w miejscach szczególnie stromych, 
spadają bardzo szybko , z łoskotem po­
dobnym do strzału z d ziała. Mogą one 
spowodować śmderć człowieka przez 
uduszenie pyłem śnieżnym. Lawiny 
gruntowe, zwane też wiosennymi są 
groźne ze względu na ciężar śniegu, 
swe nadejście oznajmiają poćzątkowo 
lekkim szmerem, przechodzącym w 
przerażający syk. Zdarzają się lawi� 

ny - olbrzymki, które potrafią wyko­
sić błyskawicznie c:J.łe połacie lasu, C.n­
ne tęgie lawiny roztrzaskują nawet 
dwumetrowy lód na Morskim Oku. 

Lawina porwała kiedyś drwala, pra­
cującego na brzegu jeziora i uto9ila 
go w wodzie. Pod Małym Kościelcem 
21ginął pod lawiną wybitny kompozytor 
i ta termik • Mieczysław Karłowicz. Snie­
żny żywioł zniszczył szałasy góralskie 
w dolinie Kondratowej oraz Chocho„ 
!owskiej. W marcu 1 956 roku lawina 
zmiotła schronisko w Goryczkowej 
i dwa szałasy. Straciło wówczas życie 
pięcioro ludzi. W miarę rozwoju tu„ 
rystyki i narciarstwa lawiny pochła­
niają coraz to nowe ofiary. W ostat­
nim pięcioleciu najbardziej tragicznym 
okazał się rok 1978. Ratownicy GOPR­
u odnotowali 8 wypadków śmiertel­
nych. Trzy osoby wbiła lawina w lód 
Czarnego Stawu. Dwie zginęły w oko­
licy świstówki Waksmundzkiej, zmie­
cione lawiną z Koszystej, dwóch wy­
trawnych taterników zginęło w żlebie 
pod Owczą Przełęczą, w Malej Swis­
tówce poniósł śmierć samotny turysta. 
W roku 1979 pod lawinami zginęło 5 
osób, trzy z nich - nad Wielkim Sta­
wem, a więc w miejscu, gdzie właści­
wie lawiny nie stanowiły zagrożenia. 

Gdzie leży przyczyna tragedii? Naj­
częściej jest nią brak znajomości wa­
runków śnieżnych, nie respektowanie 
znaków ostrzegawczych., ustawianych 
przez ratwonik6w GOPR-u w miej­
scach zagrożonych. Strażnicy Tatrzań­
slciego Parku Narodowego i ratownicy 
notują przypadki przerażającej wręcz 
lekkomyśln.ości. Zdarzyło się np., _ że 
nauczyciel prowadził dziesiątki dzieci 
szkolnych po torach la,\tiin, przecina""'. 

jących szosy, pomimo widocz1 ych 
ostrzeżei1. Dobrze, że obyb siq: bl:Z 
ofiar... Tymczasem katastrofa m ··.e 
nastąpić w mgnieniu oka_ 

Lawiny w Tatrach są nader niebez­
pieczne w okolicach dwu żlebćw n.:-:d 
drogą do l\1orskiego Oka : w ż.1 1  bie  
spod ,,Dziada" w Roztoce or�z w .�!�­
bie „Żandarmerii" spod Opalori· �n. 
gdzie prżybierają ogromne rozmi�,ry, 
a także w żlebie „Roja" nad masowo 
uczęszczaną nartostradą z H'lli Gąsie­
nicowej. Również w żlebie „Marcin­
kowskich" w dolinie Goryczkowej ,  w 
żlebie spod Kominów Tylkowych w 
d olil11ie Chochołowskiej i w żlebie z 

Kondratowego Wierchu na szlaku nar„ 
ciarskim na Kondratową. 

Lawiny niszczą roślinność Tatr. Co 
roku giną całe pok.cie Iz.sów. Swierk: 
ze swoim płytkim systemem korzenio­
wym bywa koszony jak trawa, stoki 
ogołacane są z kosodrzewiny i krze­
wów. 

W 1965 roku próbowano ostrzeawnć 
lawiny. Inicjatorem akcji był GOPR. 
Eksperyment się nie powiódł. Z dużej 
ilośct wystrzelonych pocisków tylko 
nieliczne strąciły lawiny, za to wiele 
ugrzęzło w śniegu w charakteTze nie­
wybuchów. Ucierpiała również przyro• 
da tatrzańska Rada Naukowa i dyrek• 
cja Tatrzańskiego Parku Narod9'\vcgo 
zdecydowanie przeciwstawiła się w tej 
sytuacji organizowaniu podobnych ak­
cji w przyszłości. Należałoby się jed• 
nak zastanowić nad stosowaniem in„ 
nych środków zapobiegawczych. Może 
wzorem innych krajów wprowadz;ić 
zabezpieczenia mechaniczne w miej­
scach szczególnie zagrożony·ch? Już 
dziś zachodzi konieczność założenia 
drewnianych zapór na stoku Pośred­
niego Goryczkowego, gdyż corocznie 
schodzą tam potężne lawiny. Tak czy 
inaczej tury1ki i narciarze muszą zda­
wać sobie sprawę z tego, że nawet ide­
alne rozwiązanie nie wyeliminuje n ie­
bezpieczeństwa, czyhającego zimą w 
górach, gdzie nie ma miejsca na bra­
wurę, natomiast trzeba rozwagi oraz 
respektowania ,wzelkii<:h ostrze-'eń. 
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cielę. Mówią, że to korzystne. Bo 
dzienne utrzymanie sztuki bydła kosz­
tuje dziś przecież 50 złotych. 

Ale co dalej? Co na wiosnę? Gospo­
darstwo ma sześć i pół hektara (inna 
sprawa, co to za hektary: same stro­
n1iz.ny. łąki na granicy nieużytków. 
trochę bukowego lasu). W roku 1979 
Maria Hubiak jeszcze uprawiała, 
oprócz jęczmienia, ziemniaki. W na­
stQpnym już tylko trochę jęczmienia -
za ten jęczmień sąsiad dał jej worek 
ziemniaków. Teraz już jest bezradna, 
o ile ktoś nie pomoże. 

.Kto? Jej najbliższy krewny - to 
osiemdziesięcioletni brat, niemowa. Ma 
dom w Ochotnicy, we wsi. Mieszka 
·wspólnie z rodziną zamężnej córki. 
Maria Hubiak nie chce słyszeć o prze­
prvwadzeniu się do tej chałupy. 

Wł<idza gminna od lat starała się jej 
wypęrswadować decyzjG utrzymania 
gruntu i pozostania w dotychczaso­
wym siedlisku. Kupić tej ziemi nikt 
wprawdzie nie chce, ale gmina mo-­
głaby przejąć, są plany zagospodaro­
wania hal gorczańskich, moż.na by jej 
grunty włąc.zyć do tamtych. Są  prze­
pisy. Niech odda, zapewnią wtedy 
dach nad głową, opiekę, stałą zapomo­
gę. Inaczej - nie ma podstaw. 

Nie. Maria Hubiak sie n ie zgadza. 
Trwa na swoim. Jej ziemia, jc,i miej­
sce jest tu. Do śmierci. Jej racj:. ak>­
;wiecze są tymi samymi racjctmi,  któr� 
dają rtarodom własne korzenie, własną 
kulturę, własną siłę. 

Kłaniam się nisko tym racjom. 
I kłaniam się tym ludziom, którzy 

·chcą jej pomóc. Opiekuje się nią spo­
łecznie od dwu i pół roku Anna Syjud, 
nauczycielka z trzyklasowej szkoły w 
Jamnem-2. Wywalczała dla niej zapo­
mogi. Jest też ktoś inny, nie stąd. 
Ktoś, kto przyjeżdża tu specjalnie w 
wolne soboty, przywozi żywność i do­
bre słowo. Nie robi tego dla poklasku:  
zostałem poproszony o nieujawnianie 
nazwiska. Nie robi tego z nakazu mi­
łosierdzia chrześcijańs.lciego: ta osoba 
jest przekonań ateistycznych, należy 
do PZPR, działała aktywnie w „sta­
rych" związkach zawodowych. Był też 
ktoś inny, W Zielone Świątki ostatnie­
go roku. Odwiedził ją przy!)adkowo. 
Zobaczył, jak żyje. Na drugi dzień 
Maria Hubiak miała piękne nowe ra­
dio. Bateryjne, bo do jej koliby nie 
sięgają  przewody energii elektrycznej. 
Radio gra; gdy się tam zajdzie, sły­
chać je już w rachitycznym sadz.ie 
przed chałupką. Myślę, że daje wiel­
ką radość w tej samotni. 

Ale to nie jest jeszcze łnńcuch do­
brej woli. To tylko poszczególne o&ni­
wa. Gdy więc kontaktowałem się  z 
urz�dem gminy, pytałem, czy nie moż­
na by zorganizować stałej pomocy 

Jan Wielek 

(limanowa) 

choćby ze strony harcerskiej mlo<lz.ic­
ży, nic mówi<,c o' wsparciu mo.ter�al­
nym i opiece urzędowej ? 

Odpowiedź z 10 listopada 1 980 była 
rzeczowa i oficjalna. , ,Warunki życia 
Ob. Marii Hubiak badał  na miejscu 
dwukrotnie Naczelnik Gminy i raz 
Przewodniczący GRN oraz Komendant 
Posterunku MO. Sprawa ta była rów­
nież oceniana k ilkakrotnie na odpra­
wach sołtysów." Tak, wiedzą. Tak, 
chcą. Jednakie - trudno:ki, trudnoś­
oi... ,,Zorganizowanie opieki przez ZHP 
dla Ob. Marii Hubink jest utrudnióne, 
gdyż w Ochotnicy Górnej Jamne 2 ist­
nieje szkoła tylko o dwóch najmłod­
szych klasach. Urząd Gminy jest w 
stanie natychmiast przyznać Ob. Marii 
Hubiak stałą zapomogę pieniężną, za­
bezf)'ieczyć jej pomieszczenie mieszkal­
ne i opiekę ze strony siostry PCK, je­
żel i  w/w wyrazi zgodę na zbycie po­
siadanego gospodarstwa drogą sprze­
daży lub przekazania go za emeryturę 
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��ie��f���� opuścić budynek,  

Cói, k iedy n ic  wyraż.a z.gody . . .  
Gdy 7 styc7.nia jechałem na :::potka­

nie z nl'.!C7.elni:dr.>m gminy,  \Vie;__;ła,vl'm 
Zal>rzewskim, spodziewałem się na 

podstawie charakteru wysłanego do 
„Dunajca" ,pisma. że będę rozmawiał 
z biurokratą Z.c stralnikicm urządo­
wego porządku na linii paragraf--oby­
watel. że długo b�dę musiał tluma„ 
czyć, o co m-i chodzi. że może nie po­
zostanie nic innego, jak wystąpić ostro 
przeciw bezduszności, co niektórzy -
niekoniecznie ci najmądrzejsi - przyj­
mą z satysfakcją, że oto „Dunajec" 
jest ostry i bystry, i dokłada, gdzie 
może. 

Żle myślałem. \Viesbw Zabrzewski 
. i zaproszony do rozrn.o\.\ y instruktor 

rolny z terenu Oc;hotnicy G órnej, Sta­
nisław Czajka, nie mieli zamiaru zbyć 
spr�wy przy pomocy odpowiednich 
przepisów numer taki a taki. Owszem, 
są zdania, że wszystko dużo prościej 
dałoby się przeprowadzić, gdyby Maria 
Hubiak porzuciła swą nieustępliwość. 
Przecież są w Jamnem sąsiedzi, którzy 
pomogliby jej na zasadzie umowy 
dzierżawnej lub innego porozumienia: 
Stanisław Galil.:, specjalista w hod ow­
li bydła mlecznego; Ludwik Czajka;  
który ma trzydzieści owiec i wypasa 
je niedaleko jej gruntów; Jan Bielska, 
jeden z najbliższych sąsiadów. Przecież 
mogłaby wygodniej spędzić swą je­
s ieil życia wfród ludzi. Wygodniej i 
bezpieczniej : bo tam, gdzie jest teraz, 
w każdej chwili może zasłabnąć czy 
ulec wypadkowi gdzieś poza izbą, co 
w czasie zimy oz11ac2ać będzie zamar­
znięcie - a zima tu d ługa. Przecież 
jfst przestrogą to, co stało się z jej 
Staszką : gdy onn odeszła na parc: kwa­
dransów załai\\."ić coś we wsi, córka� 
która została sama, wpadła do studni. 

Więc Wiesław Zabrzcwski bardzo 
starał ąię wszystko to załatwić na-jlo� 
giczn.icj. 

Ale logika i ludzkie uczucia r4mv� 
mi chadzają drogami. 

Skoro zatem nie da się w ten spoo, 
sób - stawia sprawę naczelnik - to 
Maria Hubiak po,.,.·iększy grono tych 
23 osób, którym gmina zapewnia sta­
łą opiekę. W Ochotnky wydaje się na 
te cele milion dwidcic tysięcy rocz­
nie. Dużo. 

Właśnie, du2:o :...... �t\1. - ierdza \Vieslaw 
Zabrzewski i wyjaśnia mi ,  że w ca łej 
tej sprawie chodzi jeszcze o coś inne­
go: ludzdc niechętnie traktują takich, 
którzy żyją ze środków społecznych. 
Różnie bywa z prośb�Hn i o pdmoc. Są 
tacy, którzy rnogliby jes,.czc coś z s.ie­
bie dać, a liczą na łaskę. Z drugiej 

strony zaś tacy, jak pewien siedcm­
dziesięcioletr..i gospodarz.., który wzbra­
nia się cuś przy.Jąć od innych: nit' che:<! 
przekazać gospodarstwa, chodaż kosić 
musi klęcząc na  j ednej nodze:  druga 
amputowana w wyniku postępów cho­
roby Bi.irgera ... 

1\lf '- ·  . .  imy wiec o tym s�,mym: o 
trwaniu. O przywiązani.u do ziemi. 
'.1 y, . .....,, że .vv· - '  · - . . \.,. lak ręce j'•.1ż nie 
słuchają. 

Przecie� � jej przypndku sąsiedzi 
nie bGdq krzywo patrzyli na pomoc? 
Przecież nie dybią na jej ziemię? 
Więc - omińmy paragraiy. Wiesław 
Zabrzewski postępował dotąd tak, jak 
post�powało się w atmosferze zaka­
zów, polecell. nakazów pozyskiwania; 
oddawania, wykonania. Ale post�po­
wać tak nic chce. 

Notuje zatem w swoim kalendarzu: 
piec, co to go już tylu lud.li od 
lat oglqdało. ze strażakami włącznie, 
zostanie doprowadzony do stanu za­
pC\'Vniająccgo bczp{eczell.stwo: wylot 
kominowy nad dach; odpowiednie,: 
drobne przecież, przeróbki. Niewiele 
to będzie ksztowctć wysiłku i pienię­
dzy. Opieka - nie tylko ze strony 
Anny Syjud.  która donosi teraz żyw­
ność za pieniądze z przyznanej zapo­
mogi; gmina wystąpi o siostrę z ra­
mienia PCK, która ma obowiązek sta­
le odwiedz�ać podopiecznego i udzielać 
wszelkiej pomocy przy sprawach do­
mowych. Do trudniejszych czynności 
w obejściu, jak przygotowanie drewna 
na opał, zaangażuje się kogoś ze środ­
ków opieki społecznej (harcerze - nie; 
starsi chłopcy z Jnmncgo, uczęszczają­
cy do szkoły w dolinie, wracają z njej 
prawic po ciemku:  naprawdę trudno 
ich obciążać pomocą przy rąbaniu 
drzewa a rgumentuje · Stanisław 
Czajka).  No i wreszcie - lekarz. Nie­
realne, aby Maria Hubiak wybrała się 
teraz, poprzez śniegi, po poradę me­
dyczną - ale może odwiedzi ją kie­
rownik G minnego Ośrodka Zdrowia. 
Jerzy„ Pikulski, i zbada tę wątrobG. 

Wszystko to wydaje się tak proste ... 
Czy naprawdG będzie proste? Dzi<;ku­
ję Wiesławowi Zabrzcwskiemu i wia­
XJL że tak. 

Kiedy człowiek pomaga człowiekowi 
od serca, to świat chyba zaczyna m_u 
się wydawać jaśniejszy. Kiedy czuJe 
się zn�kany potrzebami, nakazami, 
żądaniami, kiedy czuje ciśnienie przy­
musu, wszystko wydaje mu się bardzo 
&komplikowane. 

Ale wtedy pragnie się wyzwolić. 
Los Marii J-Iubiak nie jest na  pew..;; 

n-0 jedynym, \,:yjc:itkowym losem. Są 
jej po<lubne. 

Ale na p€'wno istnieją te7. podobni. 
jt-WC w tej .-;pr,:\wic,  ludzie dobrej woli.. 

o czym dawniej chłopi do ga�et pisali? 
Przeglądając dawne gazety, do­

cierające na Ziemię Limanowską 
u schyłku XIX wieku, spotkałem 
listy chłopów z tego terenu. 

Popularna tu wtedy „PSZCZÓŁ­
KA" z 14 sierpnia 1 897 roku za­
mieszcza listy chłopów z �1szany 
Dolnej:  

· ,,Panowie nauczyciele, Jan N, 
Łaski, kierownik szkoły i p. A. 
Koch, przyczynili się do utworze ... 
nia czytęlni ludowej i teraz w każ­
dą niedzielę i ś więto po sumie i 
nieszporach około 300 ludzi zgro­
madza się do szkoły i oblfdwaj w 
pocie czoła czytają nam bardzo .po­
żyteczne rzeczy tak z gazetek jako 

· też i ksiqżek, które sami tvybiera­
jq i kupują za własne pien'iqdze; 
ażeby nas pouczać. Karczma u nas 
wólna i nie ma pijaków". 

,,WIENIEC" z 1880 roku publiku­
jP krótki list czytelnika z okolic 
Limanowej ;  

„Co się  tyc=v zachęcania lud::i do 
prenumerowania gazetek, to  wszys­
tkich z całych sił zachęcam, nama­
wiam i czytam przy zg romadzeniu 
radnym i wójtowi . jako p isarz 
gminny. To trochę posłuchają, a re­
sztę mówią: Nie ma czasu, spieszy„ 
my się do domu. A u Berka jedne­
go i drugiego to mają czas w karty 
grać. A tych, co trzymają gazetki, 
obmawiają, że wielkie paii.stwo i 
utrzymują, że gazetki od hoiwru 

opłacają i ze s::yderstwem na,:-y wa­
ją „panami'', choćby ra::em. z nimi 
w żad nych s::kolach nie byl i ,  t ylko 
przy wojsku. t rochę się o l i tery o­
ta rli". 

Ta sama gazeta z 27 marca 1 884 
r. inforrnujc czytelników za listem 
ze Żmiąccj .  

„Donosimy o ::awiq::a n i u. s ię  u nas 
kółka rolniczego dzięki stara n iom 
p. Jana Biedronia. Na razie do kót- ·  
ka prz11stqpiło tytko 1 1  człon/ców, 
aie w ciągu dni kilku l iczba ta się 
pewno potroi. W okolicy t u tejszej 
kwitnie sadownictwo - otóż prosi­
my Centra lny  Zarząd KOlek o 1ia­
deslanie nam szczepów. Pr�ewodni­
czqcym wybrano nd pierwszym. ::e­
braniu., które odby{o się 1 6  bm. Sta­
nisława Urygę, wójta ba rdzo po­
rzqdnego, zastępcą ob.ran y  zoswl 
Antoni Zelek, a sekretarzem Antoni.  
Firlej, pisa rz gminny ·•. 

„PSZCZOŁK A" z 1 877 r. przynosi 
wierszowany opis pielgrzymki do 
Rzymu. Jaką odbyli dwaj chłopi z 
Lipowego kolo Limanowej - Win­
centy Biedrol1 i Błażej Joniec. Ta 
sama gazela z 1 884 r .  zamieszcza 
obszerny opis parafii limanowskiej, 
sporządzony przez anonimowego ko­
rPspondenta, w którym mi<�dzy in­
nymi czytamy: ,,Pożądanym bardzo 
byłoby, teby jak ieś ograniczenia ze 
strony zwierzchności gminnych w 
sprawie 1nuzyki w karczmach we-

szły w życie, bo  1nlodzież zamiast 
zarobek przy nowob-udujqce; się ko­
lei oszczędzać, takowy trwoni i pu ... 
szcza na hulatyki. Ksiqclz Borowski; 
jak się dowiaduję, postanowiŁ ;t.ż 
zakazać w karczmie Korabek urzq„ 
dzać muzyki w niedziele i dni 
świąteczne -:- jest więc nadzieja, że 

i wójtowie gmin pójdą za przy1da­
dem księdza proboszcża". 

Gazety już wtedy zaczGlY s1użyć 
postępowym chłopom - prP.kurso­
rom Ruchu Ludowego - do obro­
ny swoich związków chłopskich, 
szczególnie zwalczanego przez ad­
ministrację i duchowie1ls two Stron­
·nictwa Ludowego. ,,W roku 1 894, 
jakoś· w inaju - czytamy w liście 
Jana Mamaka z Sowlin, zamiesz­
czon ym w „WI EŃC U "  z 1 896 r. -
::wolał byty starost a Lachotbski 
wszystkich prenume ratorów „Wie{i ... 
ca" i ,,Pszczółk i" z całego powiatu 
limanowskiego i zaka:::ywal czytać 
t e  gazetki. Wielu było takich, któ ... 
rzy się przestraszyl i i dali  do pro­
tokołu pisać, że slyszqc na mi­
sjach i z u.st starosty, że są to pi­
sma jqtrzące, pozwalają podać do 
pu.bliczneJ wiadomości, że odstępu.­
ją. I przeszło ich może 15, jeden 
za drugim.. Aż gdy przilszła koie; 
na mnie. to powiedziałem staro§cie, 
że my wiemy, ii r.:-qd to jest silna 
maszyna, która da sobie radę z ta­
kim redaktorem, co takie pisma 
szkodliwe druku.je bez naszego od-

1tępowania. My nic szkodl iwego 
1iie widzim.y i nie odstąpimy, dopó­
ki będq wychodzić, w'ięc łliepotrze­
bnie pan starosta nas t11le ludzi fa ­
tygował. Widząc inni, że starosta 
m'R·ie nie wyrokuje na §m.ierć, na­
brali . odwagi i ani jed.eu nie odstą­
pi!". 

„PSZCZOśKA" z 1896 r. przynosi 
opi_s szykan, jakim poddany był 
najbard7..iej aktywny ówczesny li­
manowski działacz ludowy - Szy­
mon Dulka z Mordarkd. Korespon­
dentami tym razem są trzl? j chłopi, 
którzy m. in. piszą: ,,W naszej pa­
Tafii po w.ieJk.iej i bardzo i aciętej 
waice py::eciw naszemu związkowi  
na  pobojowisku pozostało dość spo­
kojnie ::-e s t rony  duchowieństwa i 
rządu. C�y tak  d l.ugo będ=ie1 Naj­
bardziei ucierpiał ze wszystkich 
Szymon Dutka na  misjach, w sta­
rostwie i sqcl ::ie miat protokoły, 
kilkakrot nie przez żandarma i straż 
skarbowa za brano mu z domu 
oprawne i nieoprawne czasopisma 
,,Wieńca" i „Pszczółki" do Staro­
stwa, stqd też temi samemi droga-
1ni zw.,..ócono mu gazetki po półto·ra 
roku. Do pomnożenia powagi i sza­
cunku. pana starosty to wszystko 
wcale się nie przyczyniło, a ws::.y­
scy niech się przekonają, że tylko 
się nie bać i mieć cierpliwoU·, to 
ani starostowie, ani sc1cl11, ani też 
księża n ic nam nie zrobią, a z cza­
sem się uspo1:::oją"

.: 
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CZEGO s;Ę tlt;EJĄ 

BUŁGARZ'f?  
Tytuł tej korespondencji pov.,rinie_n 

raczej brzmieć „Czym martwią się 
Bułga ay". Poni.ew.aż jednak zło".lą s.ię 
:na nią wyłącznie przykbdy, za-czer­
pnię-te z kilku ostatnich numerów 
satyrycznego tygodnika „Szerszeń", 
uznaj·my za jego redaikcją, iiż jesit się 
z cz.ego p�miać ... 

Wraz z korespondentem pisma od ... 
wie<lza,my kompleks rolniczo-przemy­
s�owy (APK) ,,Gyłubowo" w okręgu 
starozagórski-m, noszący dumne imii: 

10 Zjazdu BPK". I dowiadujemy się, że 
;ie wykonano tam planu produkcji 
bawełny, tytoniu, ziarna słonecznik:o­
'9.'ego i inny,ch płodów rolhych, a plony 
ku!atrydzy niie prreklroczyły 20 ton 
z hektara. To znaczy mniej więcej tyle 
ile 1 300 lat temu zbierain·o z.a c·hana 
Asparuaha. Lts.ta osiągnięć produkcyj„ 
nych jest daleko dłuższa, a koronuje 
ją wyjątkowy wręcz sukces, odnriesio­
ny w hodow-li ka·rpi. Odłowi'(llI}O ooh 
w sumie 500 (s7jtuk oczywiście) ruży­
wszv upr�nio na i•ch wykarmien.i:e ... 
54 t "·ny pa,szy. 

$1 takż,e sukcesy pozaprodukcyjne. 
Pn:,...·.q"'<lniczący APK i zas,tępca głów­
ne.,.0 księgowego. z pomocą docenta 
% Instytutu Weterynadi i Zootechndiki 
w .Starej Zagorze sporządzili fikcyjne 
rachunkii w rzekomą realizacj ę  tema­
tów bada,wczych w gospodar9twach 
kompleksu. W ten s,posób wpadło im 
do kieszeni kilka tysięcy lewów, 
Wśród personelu APK znajdowała się 
również pewna mieszkanka stohlcy, 
zatrudniona jaiko rachmistrz na fermie 
krów. A że krokiem nie ruszała się 
z Sofii, więc zapewne krowy wędrowa­
ły do niej do przeli,c,z.-enia. Naj'zaba­
wn iejsze z.aś, iż przewodniczącemu 
APK za udowodrtionych 48 tys. lewów ' 
strat, które z jego wyłącznej winy 
poniósł kompleks - Okręg<>wy Komi­
tet Kontr-0li Państwowej i Społecimej 
wymierzył k.airę: ,,surowe UponUlkfflie 
i.- 450 lewów grzywny. 

A t"""°' - o zgubnym w,pływie, jll'ld 
wywiera na ludzi zamiłowanie do 
turystyki. Qc.zywiście rea·lizowiainej 
·w myśl zasady, że najlepiej z.wiedza 
się świat za państwowe pieniądze, 
Przenosd.my si� do miasteczka Kotel, 
gdzie kierownictwo jednego z tamtej­
m:7'ch z:>kładów w ooobl<e dyrektora 
(""""'tą c:r.łMlka partii), jego zastępcy, 
głównego księgowego et con.sortes, 
wpadło na pomysł utwor.zenia nie 
znanego dotąd w pra,ktyoe funduszu 
..podró±e". =ywiście - w trooce 
o lud:z.i pracy. Oto w najwi�s.zym 
skrócie pomysł, który opatentowali: 
w czasie leninowskii.ego ,,s,ubotni'ka" 
klllcunastu urzędników wykonało pra­
ce wa.rlo$c,i 70 lewów. Prz.yr.n.aino inn 
aa t:erl „wysileku nagrody w łącznej 

wysokości 500 lewów. Kilkak.Totn,e po� 
wtóI"zenie tej operacji  pc,z-c. · o . i :.o zu ;n­
teresowanym zgroanadzić kwotę wy­
staircrzającą na zorganizowanie wycie­
czki do NRD, żeby było zabawniej -
pod dewi,zą „szkolenia politycznegou . 
Gdy wrócLli, czekało już na nkh 
wezwanie do proku·rartora i publiczna 
rozprawa w sądzie. Trz·ech „wynalaz­
ców"' otrzymało kairy więzienia 
zmniejszane przez kolejne inst� ncje 
odwoławcze. A efekt koilcowy? -
trzej skompromitowani dżentelmeni 
zajmują dziś odpowiedzialne stanowi­
ska w innych kotelskich zakładach, 
w miejscowej radzie na.rodowej i. .. 
organach kontrolnych. 

Amerykańskie filmy gr-0zy z serii 
wielkich katastrof są niczym w po­
równani.u z obrazem klęs.k, jakie zapo­
wiada swym czytelnikom „Szerszeń" 
w związku ze sprawą niewielkich 
2jbiornri.ków wodnych, czylii tzw. jaz.o­
wbrów. Zbudowano ich w Bułgarii 
w ciągu osta.tn!ich 20 la,t kilka tysięcy, 
z myślą p.rzede wszystki.m o tym, by 
kompleksom rolno-przemysłowym 7..3..­
pewnić wodę do nawadniania p61 w 
okJresioe suszy. Kosztowały mili001y le­
wów, ale APK nie dbają o należytą 
konserwację. Co czwarta ta,ma groz.i 
obecnie pęknięciem. Powódź, porwane 
druny i dobytek, setki ofia.r .:. - aJeż 
nic podobnego. Nie ma powodów do 
obaw. Na wszelki wypadek z jazowi.­
rów wypuszowno wodę. Tylko oo bę­
dzie gdy nastąpią wiosenne przybolry 
Vv·ód? Albo gdy będz.i.e susza w lecie?.-

Le!<Mlle... p:zy pracach pol<,wyeh 

W codziennej pra&ie bułgarskiej pi­
srze się wiele o sukcesach brygad mło­
dz.ieżowych czy urzędniczych, które je­
sienią wyruszają na pola, by pomóc 
rolnikom w zbiorach. Oto ten tema,t, 
widziany przez korespondenta "Sz.e,r­
szenia" z Jambola. 9 października na 
pola miejsoowego APK przybyła 120-
-osobwa brygada urzędrtików z kom­
blru>tu chemic,zne,go. Utrud'1ili oię me 
zmierni,e, bowiem wyirnnali pracę 
wart-ości 75 lewów, czyli 60 .totinek 
na czlmv.ieka. A inny dz.ionnikan pi� 
sze, ja«. to bezskutecznie poszukiwał 
lekarz.a w Instytucie Chirurgii sofij ... 
skiej Akademii Medycznej. Okarzało 
się, ie wszyscy chl!MJrdzy,. włącr.ająe 
w to i profesorów, musr.ą regulalm.ie 
odrabiać "pańszcz.y:auf' na polach pod:­
sooołecznego APK „Sredec". A. _,, 
dzienniikairz chciał się w llllllym npi­
talu dowiedzieć czy i u nich także 
lclc:axz,- wysyła s,ię na brygady, usły­
szał, że... przede WSf2':ygtkim leka&rZ.y, 
bo personelu oomoc;niczego brakuje 
im jee?..Cze ba·rdziej. 

MACIEJ r,;oztCH (PAP) 

LD.tem 1977 roku płetwonurkowie 
znaleźli na dnie Zatoki Puckiej dre­
wnbne konst.rukcje. Badania w na­
stępnych sezonach ujawniły, że za­
jmują one obszar ok. 12  ha. Rozpoz­
nano ślady nadbrzeży, pomostów 
oraz innych potężnych konstrukcji 

• pal.:,wych, Zn�lezione w pobliżu 
szczątki ceramiki pozwalają dato-· 
wać cały obiekt na ok. IX-XIII 
wiek. Odkryto również 4 zatopiorie 
łodzie, z których najstarsza pochodzi 
z IX wieku. 

Tajemniczy port 

Znalezione w poprzednich kb.eh 
skupiska kamieni i frngment drew­
nia1� ych konstrukcji stopniowo zo:1 -
częły się układać w zarys os"dy po­
rtowej. Rozpoznano dalsze konstru-

jemnlczego portu. Przy okazji przy­
pomniano hipotezę o legendarnym 
Truso. Było to portowe miasto, zna­
ne z wczesnośredniowiecznych prze­
kazów historycznych -· lokalizowa­
ne w rejonie Zatoki Gdańskiej' -
nicdnleko ujścia Wisły. Dotarł tam 
nk. 880 roku angielski żeglarz Wul­
fstan, o czym wspomina w specjal­
nym taporcie, sporządzonym dla 
swego władcy - króla Alfreda Wie­
lkiego. Był to zarazem opis nawign­
cji na Bałtyku. Później Truso zni-

. knęlo i żeglarze nie mogli go jui 
odnaleźć - co dało początek legen­
dom o zatopionym mieście. Przypu­
szczano, że Truso mogło znajdować 
siQ w pobliżu jeziora Druźno kolo 
Elbląga, które przed 1 000 lat stano­
wiło z·� tokę morską! Jedna1-.: b· ·da!lia 
archeologiczne nie dostarczyły ża-

Legenda T ruso od żywe? 

Zatopiony ląd 
w Zatoce Puckiej 

keje drewniane i znaleziono wiL' l e  
zabytkvw ruchomych. Możn;1 j i t .i.  
odtwotzyC ogólne rozpbnow�!1ie za� 
topionej osady. 

Badania uj::iwnily śl:.dy zntopio­
nego lądu. Był to wąski cypel· o  sze­
rokości kilkunastu i długości kilku� 
set metrów. Na tym półwyspie zn..1 j­
dowały się pomosty drewniane i ka­
mienne bru.ki. Prawdopodobnie trze­
ba będzie zmienić dotychczasJwe 
pcglądy na historię geologiczną · Za­
toki Gdańskiej w ciągu ostntnich 
2 tys. lat. Przy wcześniejszych ba­
daniach najstarszego GdaI1ska stwiP.­
rdzono, że południowy brzeg Zatoki 
Gdańskiej obniżył się od IX w n.e. 
do czas5w wsr,ólczesnych o ponad 
2,5 m. Podobny ruch obniżający 
mógł występować także w Zatoce 
Puckiej. 

Odkrycie zatopionego portu jest 
jedną z największych sens,:;.cji arche­
ologicznych w ostatnim dziesięcio­
leciu. Port. istniejący już. prawdopo­
dobnie w IX wieku. był przeszło 
3-krotnie większy od średniowie­
cznego Gdańska. Brak jednak o nim 
wzmianek w materiałach pisanych, 
jedynie stare legendy ludowe z: Po­
morza wspominają o zatopionym 
mieście. Do dziś nie wi&domo, kto 
port ten zbudował, kto t niego ko­

. rzystal. Była to jednak inwesty­
cja - jak na możliwości techriic'r.1 . e 
i organizacyjne wczesne-go średr:i'>­
wiec::za - zadziwiająca swoim ro7.­
machem. 

Cąi� leaend2rne Trus...,._.. 

N�stępne lata pozwol� z-, prow, e 
rzucić nowe światło na histori� ta-

dnych dowodów na p0twi('rdzen ic , 
' · tf'j teorii. :Mo:lc wic;c z , t ,  piony pllrt 

,1„ Z·.1 toce Puckfoj - to wLJ.ś1,ic .le­
gerd�1rne Truso? 

Dotychczas nie udało -sii:: wyjo.śniC„ 
kim byli buduwniczowie wiclkit.gn 
portu. , ,Geograf baw..:rs!;i" (anoni­
mowa kronika z IX wieku - za­
wierająca opis  terytoriów plcmif'­
nnych Słowian) wyJ)lienia w rejor:ie 
Zatoki Gdańskiej plemię \Velizan, 
których identyfikuję się z Wierzy­
czanami. Być może to właśnie plc­
miq stworzyło duży port, z którego 
korzystnla słowiańska ludność do­
rzecza Wisły. 

Bardzo rozległy obiekt musbł slu­
i.y(:. do obsługi oiywhnego i daleko­
się7.ncgo handlu. W przeknzc:::.ch 
brak jest wzmianek o to.kim ośrod­
k1_1 - pGza lcgcr.darnym Truso. NaJ­
st::rsze wzmianki o Pucku siE;:gajq 
XlI  wieku. Być może Puck rozwijał 
si� początkowo na zatopionym obe­
cnie cyplu w Zatoce Puckiej, a do­
piero później przeniósł się na obe­
cne miejsce. Uczeni zwracali uwagi::, 
że z rejonu Zn.toki Puckiej pocho­
dzą trzy skarby monet bizantyjskich, 
znalezione w XII i początkach XX 
wieku. Były to pieniqdze z V-VII 
wieku. Ich obecnośt n:,d Zatoką 
Gds<'.ńSki\ świadczy o istnieniu kon­
taktów handlowych - prawdopodo­
bnie drogą morską. Jest to pośrednie 
y>'.:\twierdzenie istnienia w rejonie 
Zatoki Gdańskiej jut w VII....:.rx 
wicku, a wi�c jeszcze pn::e.d Gdań-

.., �!-i:em, ważnego ośrodka portoweco 
i handlowego. 

ANDRZEJ MARKERT (PAP) 

·-....,-�----------'IL_ .... ____ 11:11_ ... ___ t;A--------IAIAA:,lltL ___ _. ............... ;:ic=,::::oo=_ ...... ��"'LA='*"''"""''""''"'-W>'O""' .. e: .......... OR .. ="'*'"'"=_,,_ .... . 

Flirt, zaręczyny, ,,małżeństwo sezo­
nowe", małżeństwo ,,na próbę'', czy tet 
mono - i poligamia, wszystkie te i po­
dobne zjawiska nie stanowią bynajmiej 
domeny, zarezerwowanej wyłącznie dla 
społeczności ludzkiej - choć ogromna 
większość z nas dawałaby głowę, i:.e 
właśnie h\k jest. 

W świecie zwierząt: ssaków, gadów, 
płazów, ptaków czy zwłaszcza owadów 
- już choćby dlatego, że jest ich ty­
siące rodzajów, grup, gromad, gatun­
ków itd. - występują one nie tylko 
o wiele częściej , ale co ważniejsze -
często w bardziej śpekt\kularnej tor­
mie. Tak to przynajmniej wynika 
z opublikowanej ostatnio w tzw. ,,Zło .. 
tej bibliotece", wydawanej przez „Wie­
dzę Powszechną", książce znanego nie­
mieckiego r,a,,kO\•vca j ponul? ryz"i"lra 
wiedzy, Vitusa Droeschera pt. ,,Cena 
miłości". 

Na „utrzymaniu" iony 

„Oto dziejowych przemian pLon 
i myśl w za,'!adzie zdrowa: wśród t11iu 
pracujących żon - zawsze się jeden 
mąż uchowa,• - pisał kiedyś M. Za­
łucki, ale był to jak .ł.ię okazuje „prn­
gram minimalistyczny". W świecie 
zwierząt bywa całkiem odwrotnie: je-

w -4 WW 

Dunajec -.2 

Miłosne ob�czaje 

zwierząt 
drut żona „utrzymuje" nawet kilku-­
d:r.iesięciu mężów. Co prawda nie ma 
z tym większych trudności: ona ma 
metr długości, a oni - po milimetrze, 
Chodzi tu o żyjącą w · Morzu Sródziem­
nym szczetnicę, czyli tzw. bonelię zie­
loną. Milimetrowa larwa szczetnicy 
pływa sobie w wodzie spokojnie, do­
póki nie natknie · się na ryjek (mie• 
rz.ący wraz z korpusem metr długości) 
samicy. Wtedy osadza się na nim, prze• 
obraża w milimetrowego samczyka, 
który - podobny do pryszcza - wę­
druje po ciele swej olbrzymiej mał­
żonki, aż wreszcie dotarłszy do odpo­
wiedniego miejsca - wnika do jej wnę­
trza. Tam zrasta si«: po prostu ze swą 
wybranką, a jedyną jego czynnością 
jest ... zip1adnianie komórek jajowyC'h, 
przesuwających się obok niego jak na 
taśmie. A bywały wypadki� że w ciele 
sHrnicy znaleziono 85 takich paso�yt.­
niczych mężów! 

Niebezpieczne „zaloty" ..• 

Dlaczego w ogrod:..ch zr�l1loiicznyt.:h 
praktycz.m# nie· rodzą slQ czarre no::n­
roice? Po prostu dlatego, że dyrcki.9--

rzy nie chcą ryzykować zawarcia „mał­
że1'lstwa" międ:zy tymi pJtC:illymi zwi.c­
rzętami. Dzieje się tak z tego powod1J., 
że ,..wstępne „zaloty" nosorożców m:iją 
charakter prawdziwej walki, która 
mogłaby nawet spowodować śmierć 
jednego z nich. Pierwszemu zaś takie­
mu za warci u związku tych olbrzymich 
opancerzonych „gór mięsa" przed 12 
laty w ZOO w mieście Chester w An­
glii "asystowało" 30 pielęgniarzy, uz­
brojonych w drągi, łańcuchy, wę·i.e 
taśmie. A bywały wypadki, że w ciele 
gdyby doszło do zagrożenia jednego 
z nosorożców. Na szczęście związek 
m�Heński został zawarty, ale - wal­
ka była „jak si� patrzy". 

•. .i niebezpieczny finał! 

Diametralnie różnie wyglądają nato­
miast zaloty np. u tygrysów. Odbywa3ą 
się one - można powiedzieć - wrt;cz 
delikatnie, przy akompaniamencie 
„pieszczotliwego" mruczenia, przy czym 
zresztą stroną inicj ującą jest tygrysica. 
\rtóra mu.si przezwycic;ż::ić „królewską 
obojętność" samca, ale gdy teco dokona 

- zmienia sie gwałtownie w pełną ka• 
prysów i fanaberii damę. Ale rzecz nie 
w tym. Otóż gdy „małżeństwo" zostaje 
skonsumowane, dotychczasowa sympa­
tia - ze strony samicy - zmienia się 
błyskawicznie w śmiertelną furiE:: i nie­
nawiść, Jeżeli by tygrys nie ratował 
się błyskawiczną ucieczką - zginąłby 
rozszarpany kłami i pazurami. 

Jak u lucł.i ..• 

W niezmiernie wielu przypadk;� ch 
- twierdzi V. Droescher - samce są 
jednak niemalże zbędne, potrzebne są 
bowiem najczęściej tylko do jednora zo­
wego zapłodnienia (klasyczny przykład 
- trutnie), a czasem nawet i do tego 
ich nie potrzeba. bowiem w wielu 
przypadkach samice są w stanie wy„ 
twarzać nie tylko komórki jajowe, "'! le 
i plemniki. Natomiast dość często sam­
ce po dokonaniu aktu miłosnego są po 
prostu konsumowane przez swe port­
nerki - np. u wielu gatunków pająków. 

Bywa jednak i tak np., u ptaków 
przepiórkowatych. czy złocistych sło• 
nek afrykańskich, iż rola samic ogra­
nicza się tylko do złożenia ja jek, a c<, ły 
trud „wysiedzenia" ich, wychowania 
młodych, karmienia itd. - spada. w)·­
łącznie na samce. Ale zdarza si<: to 
także i wśród ludzi. 

FRANCISZE� PIPAl:.A (PAP) 



Krzyżówlłl.a ur 3 

• 

POZIOMO: 1) w cygańskiej ka­
peli; 6) pierwsze uwłosienie; 9) ko­
jarzy się z kozłem; 10) marzenie fil­
mowca; 11) bywa kapryśna; 12) 
alarm dla geofizyków; 13) łatwo 
topliwy metal; 14) nicpoń; 15) tru­
nek na . gorąco; 17) ukochany Eos 

przeniesiony między gwiazdy; 21) 
kuzynka łasicy; 22) 0,2 grama 23) 
znany z fabryki samochodów; 25) 
siedlisko; 28) surowiec na chleb; 
30) jedna z afrykańskich metropo­
lii; 31) ma kłosy zebrane w wie­
chę; 32) był panem Hulot; 33) los-

Karnawałowy mini-wywiad 

Nie tylko suknia· zdobi kobietę 
r Jaik:i mclk.ijaż obowią:ziuje· nas w kar­
ru;wale 1981 roku? Z tym pytankem 
zwl"ócilam się do dyplrunowanej ko­
mnetyci.ki, uczestniczki licznych poka­
zOw krajowych i zagranicznych, pani 
BRONISŁAWY KARAKULSKIEJ. 

- Prz.ed pr.zystąpieniiem do nałożenia 
makijaLu twarz musi być odpowiednio 
prz.ygotowa111a, a więc: dokładnie umy­
ta, osuszona, z niewielką warstwą kre­
mu. Teraz nakładamy podkład. Może 
to być krem do makijażu, tak zwany 
make-up, lub płynny jak np. fluid. 
Można je dostać w różnych odcie­
niach. Podkład w kremie zalecam 
szczególnie dla skór suchych oraz 
wtedy, gdy chcemy zatuszować wszel ... 
kie defekty, jak: przebarwienia skóry, 
rozszerzone naczynia krwionośne itp. 
Płynne pudry nadają skórze ład­
ny koloryt, kolor podkładu uzależ­
niamy od karnacji; przy ... doborze 
podkładu różniącego się od naturalnej 
karnacJi, istotne bardzo jest równo ... 
mierne Jego rozprowadzenie. Następnie 
nakładamy róż, obecnie znów lansowa­
ny przez modę w kolorach ciepłych 
(wszystkie poląe2enia brązu), Os,tatnim 
etapem makijażu twarzy jest nałożenie 
pudru. Winien on być za wsze o t<Jn 
jaśniejszy od nałożonego podkładu. 
Pudrujemy całą twarz, a przy sukni 
z dekoltem - również szyję. 

- Jak maiu;emy o�zy? 

- Odpowiedni makijaż poprawia 
kształt oczu, powiększa je nadając bar­
dziej zdecydowany kolor, ożywia 
i wzbogaca zarys brwi i rzęs. Oczy 
malujemy w zależności od ich osadze­
nia w twarzy; w kształcie migdała lub 
okrągło; a także w zależności od owalu 
twarzy. W tym roku zdecydowanie d� 
minują wszelkie odcienie brązu, beżu. 
zieleni poprzez bordo, fiolet aż do 
śli·,,;·i. 

.... p..,wic1ny mieć kolor zdecydo­
wanie ostrx, :,; połyskiem (błyszczek). 

Na kości polic7Jc,owe kładziemy róż 
zbliżony do koloru ust... 

- Czy możemy nakleić sztuczne 
rzęsy? 

- Można, po skończeniu makijażu 
oczu. Całość będzie bardziej efektowna, 
gdy dodamy akcenty błyszczące lub 
puder perłowy. Można także dokleić 
błyszczki, cekiny (bardzo modne!) -
na policzkach lub po zewnętrznej stro ... 
nie oka {patrz zdjęcie) względnie na 
dekolcie. 

Fot. Archiwum• autora 

Pamiętajmy: przy mah.lJc..J.u w1e1.:·.:.o­
rowo-karnawałowym oprócz wymogów 
aktualnej mody kierujemy sit;:: przede 
wszystkim kolorem sukni i dodatkami 
do niej. 

- Dzięku;ę za rozmowę. 
Rozmawiała 

HALINA WRÓBLEWSKA 

ko\; . 34) z Mont Blanc; 35) argu­
ment w sprawie; 36) radz.iecka wy­
rzutnia pocisków. 

PIONOWO: 2) z batutą; 3) po do­
tknięciu przez Midasa; 4) trofeum 
sportowĆ; 5) matka Minosa i Rada­
mantysa� 6) kole w oczy; 7) w ćwi­
kle; 8) kompozytor „Dziadka do 
Orzechów· 16) eskorta; 18) odkrył 
prawo grawitacji; 19) do odmierza­
nia płynnych leków; 20) autor 
„Zielonej gęsi"; 24) aktor - tramp 
w średniowieczu; 25) · filistyński ol­
brzym; 26) promieniotwórczy akty­
nowiec; 27) wielkie nieszczęście; 
29) jedna z Wysp Jońskich. 

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać do dnia 29 stycznia (decy­
duje data stempla pocztowego). 
Prawidłowe rozwiązanie i wyniki 
losowania nagród opublikujemy w 
n-rze '7 „Dunajca • 

ROZWIĄZANIE "KRZYŻÓWKI 
NR 1 (NOWOROCZNEJ) 

POZIOMO: 4) filozofia, 6) odłam, 
7) akces, 9) radar, 10) ćwikła, 11) · 
annały, 14) bazar, 15) Kłodawa, 17) 
utwór, 19) szlaban, 22) andante, 23) 
maraton. 26) akr, 2'7) tło, 28) Szcza­
kiel, 29) czkawka, 30) dekorator, 
32) osy, 33) wal, 34) imieniny, 36) 
tucznik, 37) Niemcowa, 41) woalka, 
43) odezwa, 45) walet, 48) jodła, 
50) klis:za. 52) karibu, 53) watra, 
54) katarynka, 55) kwiat, 56) waga­
ry, 61) atrament, 64) Ni!, 65) USA, 
66) moµogram, 68) prowincja, 69) 
wyrocznia, '70) Bastylia, 72) Lem, 
73) erg, 75) apar)'cja, 77) kraksa, 
79) blask, 81) trolejbus, 86) marka, 
88) szydło, 92) asfalt, 93) czapla, 
94) amant, 96) objazd, 97) tartan, 

98) Limanowa, 101) gondola. 105) 
warkocze. 106) ZOO, 107) tri, 108) 
natężenie, 110) szałwia, 111) odgro­
mnik, 113) pop, 114) kos, 115) ko­
rekta, 111! Odyseja, 118) karmnik, 
120) wiara. 121) ankieta, 122) antyk, 
125) bambus, 121) impreza, 128) wo­
le, 130) zadra, 131) wojna, 132) Ni­
karagua.; 

PIONOWO: I) krzywda, 2) klam­
ra, 3) ofiara, 4.) fa!dka, 5) akcent, 
6) oświata, 8) sałatka, 12) koeduka­
cja, 13) marnowanie, 14) balia., 15) 
kwarcyt. 16) kwatera (wspak), 18) 
rotor, l9) Szczepan, 20) bliny, Zł) 

nalot, 23) modły, 24) rekin, 25) ni­
teczka. 28) samolub, 31) równina, 
35) ikona. 38) epoka, 39) talk, 40) 
lipa, 42> okręt. 44) ekran, 45) wat, 
46) lir, 47) ton, 49) dawka, 51) zja­
wa, 57) Sewilla, 58) Alabama, 59) 
Dunajec, 60) inicjał, 62) aport, 63) 
tęcza, 66) morwa, 67) gonty, 71) 
awans, 72) laska, 74) gwara, 76) jo­
dła, 78) stadion, 80) leczo, 81) tran, 
82) oda 83) Ewa, Sł) bat, 85) szok, 
87) Kadar, 89) zarazek, 90) Atlan­
tyk, 91) stronnik, 95) mandarynka, 
99) Asnyk 100) rzepa, 101) gospoda, 
102) O�wiecenie, 103) Atakama, 104) 
kiosk, 105) wigor, 109) żuraw, 112) 
ORNAK. 116) Turbacz, 119) amne­
zja, 123) Abadan, 124) trojka, 126) 
ow..tka, 129) laureat, 131) waga. 

Nagrody za rozwiązanie świątecz­
nej „krzyżówki-choinki" wylosowa­
li: ,,Sto lat samotności" - Pan 
Bogdan Olesiak z Nowego Sącza 
i Pani Józefa Bł-och z N owego Tar­
gu; ,,Przewrót majowy" - Pan Lu­
dwik Pudło i Pani Anna Toton 
z Nowego Sącza. Gratulujemy; na­
grody wysyłamy pocztą. 

Za prosili nas 
._Klub A. A. przy Społecznym Kom.· 

Przeciwalkohol. Oddział Miejski w. 
Nowym Sączu na obchody X-lecia 
istnienia Klubu Abstynenta w Nowym 

• Miejski Ośrodek Kultury, Klub 
_ Kolekcjonera na otwarcie wystawy ze­

garów z kolekcji nowotarskich; 

Sączu; � 
• Miejski Ośrodek Kultury w No­

wym Targu na otwarcie wystawy 
rzeźby Ryszarda Orskiego; 

• Polski Związek Inżynierów Tech­
ników Budownictwa, Koło przy przed­
siębiorstwie ,.Podhale" w Zakopanem 
na posiedzenie na temat ,,Wielka pły­
ta w rejonach podgórskich"; 
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ll wych, w młynach na terenie miasta akowa, w ,e ,czce, 
w Tarnowie i w Bielsku - kandydatów do pracy przy­
uczenia d6 zawodu 

I 
I 
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MLYNARZA 
posiadających wykształcenie 

<> średnie 

<> nie ukończone średnie 

<> zawodowe 

<> ukończoną szkolę podstawową 

Mogą również zgłaszać się kandydaci zdecydowani do 

zmiany dotychczasowego zawodu. 

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 

Dział Spraw Pracowniczych Przedsiębiorstwa 
w Krakowie, ul. Pijarska 9, II piętro, tel. 217 -96 
codziennie w godz. 7.15-15.15. 
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W
• małej chatce, w glt::bi 

pusaczy, mieszkała cza­
ro,vnica. Porwała trzy 
małe d ziewczynki i wy­
chowała je, żeby jej 
przędły złote nici, które 

zamykała w komorze na trzy kłód-
ki. 

Co jakiś czas czarownica leciała 
gdzieś w świat po złotą przędzę, a 
dziewcz<;.tom mó,,·iła przed odlotem :  

- Pamiętajcie, żebyście n i e  wa­
żyły się Tozmawiać . z żadnym męż-' 
czyznq! Jak nie posłuchacie, to złota 
pr=ęd::a utraci swój blask, a ja zaraz 
będę wiedziała, co się stało. 

Pewnego razu króle,11:icz wyruszył 
na lawy i zgubi ł się w puszczy. To­
warzysze szukali go na próżno. Kró­
lewicz t rafi ł do chatki trzech sióstr, 
które praco,ivały przy kołowrotkach 
przed progiem. Czarownicy nie było 
w domu, poleciała właśnie po złotą 
przędzę. 

Kiedy dziewczęta zobc1czyly pi<::k­
nego jeźdźca, dwie schowały się za­
raz do chaty. Ale trzecia, najmłod­
sza, została przed domem i patrzyła. 

Królewicz zeskoczył z konia. Pod­
szedł do dziewczyny i zacz�li roz­
mawiać. Starsze wofa ły na nią, ale 
ona nie chciała ukryć się w chacie. 
Królewicz zanadto jej się podobał. 

Wyniosła mu przed dom jcdzeni r� ,  
potem usiedli  razem na trawie pod 
drzewem. 

Tymczasem towarzysze krófo;,vicza 
wrócili  na zamek i opov.:icdzieli, 1..:0 
sic: stało. Król wysłał oddział kon­
nicy i oddział piechoty, żeby żołnie­
rze przeszukali puszcze:. 

Znaleźli królc\,vicza donicro na 
trzeci dzień. 

-

Z żalem rozstawał sic:. z prządką. 
Kiedy wraca ł do zamku, znaczył po 
drodze mieczem drzewa, żeby móc 
odnaleźć drogc:. 

!\.1loda prządk'a poplnkala trochę, 
powzdycha ła i wróciła do kolowr\l­
tka. Wtem spostrzegła z przeraże­
niem, że błyszcząca. złota przędza 
zrobiła sic: szara i matowa. 

.Po chwili z szumem i gwizdPm 
wróciła czarownica. Domyśliła siE: 
od razu, co się stało. Zamknęła naj­
młodszą prządkc: wraz z kołowrot­
kiem w malej komórce i powiedzia­
ła: 

- Nivdu  cię ju ż stąd nie wypusz­
czę! Za nim polecę 110 pr:ędzę, =alożę 
tu tr:y kl6dki. Będ:.:ics::: zwi;ala n ki, 
które uprzędą twoje siostry. Sama 
nie mo::esz już pr:::ąść, bo byś mi 
ze'psu.la zlotq przęd::::ę. 

Czaro,vnica pokręciła się po cha­
cie, porozdawała robotę i znów odle­
ciała • . Kazała starszym siostrom, 
żeby podawały najmłodszej jedzenie 
przez okienko. 

Ilicdaczka pło.kala przez cal� noc. 
O · świcie na jej okienku -usiadł 

kruk. Czarownica dawno nauczyła 
swoje v,.1ychowar�i mowy zwierząt 
i ptaków, wit;:c dziewczyna mogła 
z krukiem porozma\viać. Nie czuła 
się już. taka samotna. 

- Kruku, najm.ęclrszy z wszyst-
1:.ich ptaków, pofndi na zamek k.rl,­
lewsJ:.i - poprosiła. - Opowiedz 
królewic::owi o moi.m n ies'!częfriu. 

Kruk rozwinął czarne skrzydła 
i pofrunął. 

Usiadł na oknie komnat y  królewi­
cza i krakał, krakał - ale c0ż, kró­
lewicz nie rozumia1 jego mowy. 

Na szczę�cic po ogrodzie przecha­
dzał siQ syn wiatrowego czarodzieja. 
Bo różni bywają czarodzieje, Jed­
nym najbardziej pomocny jest ogiei1, 
innym służy woda czy moce pod­
ziemne, albo tajemne zioła, albo 
zwierzęta. Czarodziej wiatrowy ma 
na swe usługi wszystkie wiatry 
świata i to. co unosi się w powie­
trzu. Toteż nikt lepiej od niego nie 
rozumie mowy pt�ków i fruwają­
cych owadów. 

Syn wiatrowego czarodzieja r.ie 
był taki uczony jak jego ojciec, ale 
zrozumiał krakanie kruka i powtó­
rzył wszystko · wiernie królewiczowi. 
Królewicz zawołał: 

- Przyjacielu. powiedz krukowi, 
żeby natychmiast poleciał z powro­
tem do chatki w puszczy. Niech 
powie uwię:::ionej przqdce, że za 
dziewięć d n i" przyjadę po nią w noc:y 
i uwolnię jq .  

K ruk zaraz wykonał polecenie. 
Prządka czekała przez dziewięć dni 
coraz bardziej st�skniona i trwożna. 
Bała sic:, żeby czarownica nie zro­
biła krzywdy królewiczowi, a jej 
nie przeszkodziła w ucieczce. 

Dziewiątego wieczora czarown\ca 
założyła trzy kłódki na drzwi izdeb­
ki i uleciała. 

W nocy rozległ się tętent koni. 'I o 
królewicz przybywał na czele zbroj­
nego oddziału. Uderzeniem miecza 
rozbił wszystkie trzy kłódki. Uwol­
nił prządk�, posadził ją- na siodle 
przed sobą i pocwałowali w las. 

Książyc świecił tak jasno, ze wi­
dać było nacic:cia na pniach. A póź­
niej nastał świt 

Czemui., szczqśliwi ,  nie nasłuchi­
wali wtedy, co  ptaki  po drodze 
szczebioczą? Ostrzegały ich ćwier-

r., ... ____ INIINIIIIINIII 

panowa1 . na dworze kró1ewskim. 
Królewicz i:::.chorował. co dzicl1 było 
z nim gorzej. Nikt z lekarzy nie 
umiał pow·icdzieć, co to za choroba, 
ani wynaleźć skutecznego leku. 

Król za wolał wszystkich wróżów, 
zn.:tchorów i czarodziejów z calcgo 
kraju. Ale i ci nie odgsdli choroby. 
Wreszcie syn wiatrowego czarodzie­
ja d»l taką radę: 

- Tr.::eba posłać do Finlandii, o 

królu. 1'am jest czarod '!iej potę ł­
n iejs:y niż ws:yscy tutejsi razern. 
JężcZi i on n ie wyleczy królewicza, 
to ju.ż widać nie ma na świecie S']J(J-

. sobu na tę chorobę. 
Król wysiał zaraz goilca do Fin­

landii . i czarodziej nad czarodzieje 
przyleciał natychmiast. 

-,- Królu panie - powiedział -
to wiatr nawiał tę niemoc na twego 
sy11a i on jeden odjqć ją może. Kró­
lewicz choruje ze zmaTtwienia i 

z tęsknoty za swq. ukochaną. Nie za„ 
myk.aj QO, królu w komnatach. Niech 
WJJchodzi na powietrze, żeby wiatr 
zwiał z niego smutek. 

Król posłuchał mqdrcj rady. Kró­
lt:!wicz po\ivoli wrócił do zdrowia, a 
wtedy zwierzył si� ojcu ze wszyst­
kiego. 

- Zapomnij o tamtej dziewczy­
nie, synu - radził król - i poszu­
kaj sobie innej n arzeczonej. Szkoda 
twojej miłej i rozumiem twe zmar­
twienie, ale umarłej nie wskrzesisz. 

Królewicz powiedział, że, żadnej 
innej nigdy nie pokocha. 

Tymc7,asem minął rok. Gdy króle­
wicz odzyskał ..siły, dosiadł konia. 
Coś go ciągnęło na znajomą drogę. 

P1·zy moście; z którego spadła jegc, 
ukochana. taka Ż"'\ !rść go ogarnęła, 
że lz;y popłynęły mu z oczu. 
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WODNA 
(bośń skandynawska) 
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kanicm , gwizdt•m i śpiewem, ale oni 
tak się cieszyli ze spotkania, że na 
nic innego nie zwracali uwagi. A 
byliby mo;i;c uniknęli nieszczęścia. 

Już. o północy bowiem czarownica 
wróciła do swej chatki. Kiedy spo­
strzegła rozbite kłódki i pustą izdeb­
kę, wpadła w straszliwą złość. Pa„ 
zbierała dzicwiQć rozmaitych zacza„ 
rowanych cieni nocnych, posypała 
je szczyptą soli. którą przedten1 za ... 
mówiła, zawinęła to \VSzystko w kos­
matą szmatkc: i cisnc:la ten kłębek 
na skrzydłach wiatru, mamrocząc 
zaklęcia : 

- Matko w ichró w, ro::eślij syn6to 
w cztery stro riy świata! Niech lecą 
doliną za TI ieposluszną dziewczynq, 
a od,y ją kto dogo tti, niech jq wocla 
c::y z'iemia pochłonie! 

Matka wichrów posiała wiatr pół­
nocny. Ten dogonił królewicza . i 
prządkę pośrodku spienionej rzeki, 
na wąskim moście. Cisnął w nkh 
zaklętym kłębkiem. Koił stanął dG­
ba, a prządka w jednej chwili zsu­
nęła sic: z siodła i spadła d,o rzeki. 
ZniknQla w odm�cie, zanim króle­
wicz zdążył ją pochwycić, 

Zakrzyk ną} zrozpaczony: 
- Kiedy ona n ic ;;yje, to i ja żyć 

nie chcę! 
Chciał rzuC'ić się za nią do rzeki, 

na szczę�cie towarzysze pochwycili 
go i przy�rzyn1ali. Chociaż się opie­
rał, odwieźli go na zamek i oddali 
królowi, jego ojcu. 

· Od tego d c. ia głGboki smutek za-
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Wtem doleciał go cichy, tęskny 
śpiew. Była to pieSil bez słów, ale 
zdawało mu Si�, że poznaje głos 
swojej przqdki i serce zabiło mu 
gwałtownie. 

S łyszał ten śpiew tuż. przy sobit-, 
a jednak nigdzie nie dostrzegał śpie­
waczki. Tylko biała lilia unosiła się 
na fali pośród sz.erokicll, błyszczą­
cych liści. 

„Co to jest? Skąd płynie ten 
śpiew?" - zastanawiał się króle­
wicz. Wtem przypomniał sobie leśne 
prządki. l\1oże one coS ,•.:iedzą i 
rozwiążą zagadkę? 

Pojechał w głąb pus:tczy i odnalazł 
dwie starsze siostry swojej miłej 
przy źród1e, z którego czerpały wo­
dę. Opowiedział, co mu si<: zdarzyło 
przez cały ostatni rok i o dziwnym 
�picwic przy moście. 

- Ta lilia to z pewnok'iq nasza 
kochana, najmlods::a s'iostrzyczktt! 
- za\vołały. -Widać - nie u.tonęła, 
wiat r  ulitował się nad niq i zaklę­
temu kłębkowi udało się zamienić 
jq w woclnq _lilię. Czarownica zakli­
nała matkę wiatrów, to ich spraw­
ka.. "Trzeba poradżić s!ę ptaków i 
pil n ie :tlucha.ć ich o losów. 

- Ale ja ptaków n i e  rozu­
miern - martwił się królew·icz. 

- Nauczymy cię - powiedziały 
prządki. 

Nawt-'.rzyły ziół ·według czarno­
ksiP,skiego przepisu i dały ten napar 
kr&łc\viczowi. Potem kav.ily mu za-

raz odjechać, bo I.acta chwila mogła 
wrócić czarownica. Kiedy .'iię 
z nim żegi1ały, prosiły go ze łzami 
w oczach, żeby · o nich nie zapomi­
nał i starał siG: je  uwolnić. 

J adąc przez puszczi:: królewicz 
usłyszał, jak drozd mówił do sroki : 

- Jacy ludzie są niemądrzy! K ró­
lewicz wcale się nie domyśl-il, że 
wodna lilia to ;ego narzeczona. 

A sroka :Qa to zaskrzeczała:  
· - Jakby się poradził starego cza­

rodzie;a z Finlandii, to ten by zna­
la::l sposób, żeby ją odc::arować. 

Królewicz pojechał dalej. Wtt!m 
nad jego głową jedna jaskółka pis­
nęła do drugiej : 

- Spiesz slę, pr:zecież lecimy a ż  
do Finlandii, a to  daleko. Zbudu­
jemy ta,n sobie .§liczne. bezpieczne 
aniazdko na grobli pomiędzy d woma 
jeziorami. 

- Jaskółki mile � zakrzyknął 
królewicz w ich języku - zam1· 
tajcie starego czarownika fi_nla11d:::-­
kiego, co marn zrobić, żeby mojq 
narzeczona odzyskała postać czlo­
wieczq. 

Jaskółeczki przyrzekły mu zapy­
tać o to finlandzkiego czarownika 
i odfrun�ły. 

Mijał dzietl za dniem, a wiado­
mość nie nadchodziła. Królewicz 
martwił się i myślał, że może jas­
kółki zapomniały o swojej obietnicy. 

Wtem, gdy przechadzał się smu­
tny po ogrodzie zamkowym, spuścił 
siq orzeł spod obłoków i zawołał: 

- Królewiczu, pozdrawia cię sta­
TI/ czarodziej z Finlandii! Przysyła 
ci  taką radę. Jedż sam jeden nad 
TZe1cę, zeskocz z konia przv moście 
i na.trzy; sobie cale ciało Tzecznym 
iłem, a _potem śmiało skacz na dno. 
Zamienisz się w raka. Wtedy . staraj 
się uwolnić wodną litię:, niech ;ą 
woda całą obmyje. Zobaczysz jesion 
rosnqcy nad rzeką. Jeżeli potrafisz 
doplynqć do niego razem z lilią, je­
sion :u,as wyzwoli. Jeżeli nie potra­
fisz, to zostaniesz 71,a za,.ws.:e rakiem, 
a ona wodną Utią. 

Królewicz natychmiast kazał 
osiodłać konia i pojechał nad rzekę 
sam jeden. Wysmarował si� i łem 
i skoczył do wody. Ciało jego skur­
czyło się nagle i pokryła je skorupa, 
ręce zamieniły się w kleszcze. 

Serce zadrżało w królewiczu, gdy 
poczuł tę straszną przemianę. Ale 
nie stracił ducha. Uchwycił w swe 
ostre kleszcze łodygc: wodnej 1 i l i i  
i póty ją piłował i miażdżył, a2 l i­
lię zerwał. 

Wodna lilia stuliła kielich, a on 
wlókł jq z wielkim trudem płynąc 
wzdłuż. brzegu, bo jeszcze nie na­
uczył się być rakiem. 

Już, już zdawało mu się. 7.e utoną 
oboje, gdy dostrzegł nad sobą gałę­
zie jesionu. Udało mu się wydostać 
na brzeg. Złożył wodną lilię w cie­
niu drzewa, a ono zaszumiało: 

- Z raka młodzieniec, z L i l i i  
dziewczyna, niechaj nowe życie im 
się rozpoczyna! 

W jednej chwili rak i wodna Uli ; \  
zamienili si� w ludzi. Wierny koń 
czekał na nich przy moście i jeszcze 
tego samego dnia zaniósł ich na za­
mek. 
Król zarządził przygotowania d0 
huci.nego wesela, radość z.o.p;:inowala 
w całym państwie. 

Nazajutrz rano orzeł zastukał do 
okna komnaty królewicza i zawołał :  

- Bierz oddział wojska kTólewi­
czu. i jedź do chaty w puszczy, żeby 
uwolnić starsze prządki! Takie sq 
słowa czarodzieja z Finlandii. Każe 
ci on powiedzieć, że zaklął matkę 
wic1irów ,rnjpotężnie;szym zaklę­
ciem, jakie istnieje pod słońcem, 
i foazal jej rozesłać swoic1i synów, 
żeby porwali czarownicę, kiedy po­
leci po zlotq. przędzę, i żeby zanieśli 
ją na druc,i koniec �wiata. Przez las 
;edź ostrożnie, bo z nakazu c::a­
rownic11 dzikie bestie zaczają się na 
was. Za mostem na Tzece złe moce 
puszczy nie będq już miały wladzv. 

I�rólewicz posłuchał C7-arodzieja 
z Finlandii, uwolnił szczęśliwie !-io­
stry swej narzeczoflej i przywiózł 
obie na zamek. 

Jaka radość zapanowała, kiedy 
spotkały się wszystkie trzy siostry ! 

Niebawem odbyło się wesele. 
Kiedy królewicz i jego ukochana 

żona byli sami, on nieraz nazywał 
ją  ,,wodną lilią", a ona go nazywała 
.,ra.kiem". Żyli długo i szCZf:Śliwie. 

Niegodziwa czarownica przepadła 
gdzieś na końcu świata i nikt już 
o niej nigdy nic słyszał. 



PIĄTEK 

PROGHAM I 
1.00 Dla młodych widzów: Teleferie, oraz 

film anim. USA z serii „Wojna pla­
net"; 

IS.os Redakcja szkolna zapowiad a ;  
1s.2.o NURT; 
1!i . .,o Program dnia;  
15.5:i Obiektyw; 
1łU5 Dziennik ; 
16.3{1 Dla dzieci :  kino teleferii - ,,Fabryka 

11.ZII Lo!'lowanfe express Jl)tka t małego 1* 
k;,; ; 

!�:�� :r�:?�!t;k:
n

);' -.;y��'�;,;.n�Jc ; L,mowy ;  

18.20 Progr. publ. 
18.50 Dobranoc ; 
19.00 „Camerata"; 
19.?0 Dziennik ; 
20.10 Robotnicze sprawy - ,,Gdzie woda 

czysta i trawa zi elona ' ' ;  
22.15 „ Podróż sentymentalna • • ;  
23.00 Dziennik; · . 
23.15 Telewizja w sprawie miliardów. 

snów'' - fil.In anim. ;  
1',55 „Dzień dobry, w kręgu rodziny";  
17.20 , .Giełda" magazyn reklamowy; 23,1-29,I PROGRAM Il 

17.45 „Po.d jednym dachem" (3) - kom. tv 
CSRS ; 

18.35 Radzimy rolnikom; 
°18.45 Dobranoc ; 
19.00 Telewizja młodych przedstawia 

C.D.N. - ,.Tu rniej reporterów" ; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 .,U cioci na imieninach" - piosenki 

Wojciecha Jagielskiego; 
21.00 . .  Osobowy 19.80 ' '  - cykliczny program 

satyryczny; 
21.35 „Salon zwierząt" � . zookabaret Lesz-

ka Szopy ; 
21.50 Listy o gospodarce; 
22.JU Dziennik 
2l..<!5 Teati:  telewizji Ireneusz I redyński -

,.:ri,1aria";  

PROGRAM Il  
D wójka dla d rugiej 2:miany premiery 

dni;i.. 
1cu10 . ,Pod jednym dachem" (3) - kom. 

CSRS ; 
10 . .>o ,.Gwiazdozbiór" - Wojciech Pszoniak ; 
11.J:i .Osobowy 19.80" - progr, satyryczny ;  
16,00 .Język franc. kurs podst. ,  lek. 1 4 ;  
16.30 j ęzyk ros. - kurs podst., lek. 14;  
17 .09 Program dnia ; 
17.05 Dla młodych widzów: k ino TDC „Olek 

Turpin" ;  
17 .35 Klub jazzowy Studia Gama ; 
18.2!1 ,,).fale kino" - ,,Ręku" film anim . ;  
18.30 . , W  pracowni" - Mala rstwo Grzegorza 

szta bif.skiego;  
19.fiO Piosenki tygodnia ; 
19 . iO  Progr. lokalny ; · 
19 , .,0 Dzienni k ;  
20.15 . ,Weronika i inni" (2) --t.Hm obycz.,  tv 

bułg. ; 
2J .3'.l .. G,•;iazdozbiór" - Wojciech Pszoniak; 
2.2. 15 Język franc. - kurs podst., lek . H ;  

. SOBOTA 

PROGRAM I 
9.00 P.la młodych widzów: - Teleferie nal­

n�iodszych oraz filn1 a nimowany z se-

15.23 '.:.�v:;;::.t!� p
�

a
o���} - wojsk... program ' 

:,1storyczny ;  
15.�0 program dnia; 
IS. , )  ObieklY.W; 
lf.. 1'.> Dziennik ; 
l<i.3CI Dla młodych widzów: K ino teleferii -

,,1-'abryka snów" - z serii w. Disneya ; 
J6.j5 Sport - puchar świata w narcia rstwie 

a l pejskim: zjazd mężczyzn ; 
l'L:!J .. Kolol{wium" - ,,Z tajemnic pisma" ;  
1&.10 . • Cygall.Ska nuta" - czyli spotkanie z 

·cspołcm ,,Tylko oni"; 
18. �.o ·  Dobranoc; 
lS.tiO Estrada folkloru" zespół pieśni i taił.· 

ca z Is tambułu ; 
lfl.::O Dziennik; 
20.10  Polski film telewizyjny - ,,Dom" (2) -

.. :�.::pomnij o mrie";  
2 1 . .10 

;
-
,f\�t

'ŚO i daleko'' - prog.rem reporte-

22 : 5 1.Jricnnik ; 
U.JJ „Tl"zy l n d: i  w szalct1stwo" - horror 

prod. franc. 

PROGRAM Il 
17.00 Spotkania w dwój ce; 
17.0J „U�miecłl spod parasola" progr. 

rozr. ;  
li".15 „Perypetie wynalazcy" - odc. 1 pt. 

,,Biel"iezkow wymyśla koło" ; 
J9.00 ?�osenki tygodnia ; 
1s.10 Program lokalny; 
18.30 Dziennik ; 
tc.19 Koncert WOSPRiT; 
21 . �0 ,,Radości i troski Dominiki" (1) -

sześcioodcinkowy i;ei·ial TV franc . ;  
· 22.35 „Poeci recytują, wiersze" - Tadeusz 

Cugow-Kwiatkowski. 

TV BRATYSŁAWA 

1.20 Pionierska J askól.ka; 
lLOJ „Rubens - malarz i dyplom.a l&" (ł); 
12.00 W stronę XVI Zjazdu KPCz; 
13,3:J Komik i Jego świat;  
15.20 (j + 1 ;  
lł.�O '.\.lecz hokejowy : Slovan Bratysława 

:,.1otor Czeskie Budziejowice; 
11.30 Wieczorynka ;  
Hl.40 „Arabela" (9) ; 
Ii.JO Dziennik T V ;  
20. 1'.i fialrnła rze 1981 ; 
2Z.l0 „Człowiek z pol>-oju 22" - film i.er. 

TV RFN ; 
2l-2:i. Ba rwna paleta melodii. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
7.20 TTR, RTS$; 
7.40 Nowoczesność w domu i zagrodzie ; 
8.10 Emerytury dla rolników; 
a.20  „Telewizjada" - sport dla wszystkich; 
8.55 Prog ram dnia;  
9.00 Dla młodych widzów: Teleferie 

film z serii .,wojna planet"; 
10.20 An t.ena ; 
10.45 „Majowie - 1000 lat niezwyklej kul-

tury" - film dok . ;  
11.35 Reportaż filmowy ; 
12.00 Dziennik ; 
12.20 „Gdy się powiedziało a .. !' - progr. 

red. rolnej ; 
12,50 „Z kamerą wśród zwierząt" - ,,zmien-

nocieplne" (1)  (o płazach i gadach);  
13.15 TYLKO W NIEDZIELĘ 
19.00 Wieczorynl;:a;  
19-30 Dziennik ; 
Z0.10 TYLKO W NIEDZIELĘ (CD); 

PROGRAM U 

8.5S Progra m . dnia;  
9.00 „Krótkofalowcy" - progr. wojsk.; 
9 • ..0 „Doin" odc. 2 - ,,Zapomnij o mnie"; 

SPOTKANIA W DWÓJCE 
10.ss P�zeboje ty{;Odnia ; 
U.as Film ,dok . ;  
12.25 Program rozrywkowy; · 
13.10 „Twórca i jego dzi_eło" - Lux Sonora ; 
14,05 Sergiul>z Ractunamnow - 3 koncert 

fortepianowy; 
15.05 Sportowy magazyn sprawozdawczy; 
tG.20 Film fabularny; 
17.55 Tea tr poniedziałkowy Enn Vetemaa -

,,Pomnik"' - reż. Andrzej Kotkowski; 
19.10 Przemówienie ambasadora Indii; 
19.30 D�iennik; 
20.10 SPOTKANIA W DWó.rCE (CD); 
Z0.15 Ope rowe Qui Pro Quo ;  , 
21.30 Kino bez granic - ,,Człowiek z topo­

rem" - dramat społeczno-obycz. prod. 
indyjskiej. 

TV BRATYSŁAWA 

1!).50 „Decyd ujący front" (13);  
12.15 W hołdzie A. Dvorzakowi; · 
13.0l Kalejdoskop; 
15.10 „Smutny lord" - film słowacki; 
16.05 Złoty słowik;  
16.45 Film czeslci; 
18.30 Wieczorynka;  
19.30 Dziennik T V ;  
20.05 „ B r a t  za wszelką cenę" - film czeski; 
2Z.3S Mecz siatkówki mę:tczyzn: CzH Bra-

\.ysława - VSz Praga. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
8.00 Teleferie TDC: w progr. film z a.el"ii 

,,Wojna planet"; 
15.20 NlJRT;  
lS,50 Program dnia ; 
15.55 ObieKlyw; 
16.U Dzienmk; 
16.30 K ino teleferii TDC - .,Fabryka snów" 

z filmoteki Walta Disney-'a; 
li.SS „Dziel'l dobry, w kręgu 1·odzlny"; 
17.U „Czterej pancerni 1 pies" (2) ; 
18.10 „Krok po kroku" - progr. publ.; 
11.40 Rolnicze rozmowy; 
Iii.SO Dobranoc ; 
19.00 „Echa stadionów"; 
19.30 Dziennik; 
2G.10 Teatr telewizji - Henryk Kluba 1 .lu­

li.in Lewański na podstawie tekst.ów 
staropolskich - .,Wojna w Pols-zcze 
pospoliLa " ;  / 

%1.JO „Akaba - morskie wrota .Jordanii" -
publ. międzynarodowa; 

21.�0 Program rozrywkowy; 
22;.25 Dziennik ; 
U.te „Zacznijmy od Mony U.z7". 

PROGRAM Il 
DW0.1KA DLA DRUGIEJ Z?.-1IANY 

IO.Ol „l!�iniandia na co <1:deń" - film. dok.: 
10.� ,,Szklany pałac" - film dok. ;  
10.40 Gwiadzy fińskiej estrady; 
11.00 „Dzień wczorajszy, jak z obrazka" -

fiński film fab.;  
11.łO „Marzenia letniej nocy" - na gitarze 

gra Francis Goya ; 
IG.10 Język niem. - kurs podst., lek. 15; 
lli.:.10 J<;:zyk ang. - k urs dla zaawansowa­

nych, lek. 8 ;  

17 .00-23.0Ó DZIEl'i Fll'iSKI W TELEWIZJI 
POLSKIEJ; 

17.10 „Finlandia na co dzień" - film. dok.; 
17.30 „W świecie kolorów" - film ; 
17.50 Gość dnia ; 
18.00 „Szklany pałac" - film. dok . 
18.15 Gość dnia; 
18.25 ,,.Kamienny 1·cnifer!' - filrn anim . ;  
18,50 Gwiazdy fińskiej estrady ; 
19.10 Kronika (Kr); 
19,30 Dziennik ; 
20.10 DZIEN FIŃSKI W TELEWIZ J I  POL-

SKIEJ (CD) ; 
20.15 „ K ierunek, :  pokój " - film dok . ;  
20,30 Gość dnia ; 
20.40 „Berghamn - za[)omniana wyspa" 

film dok . ;  
Zl.20 Gość dnia ; 
Zl,30 „Villa :r.-Iai rea" - film dok . ;  
Zl.50 Gość dnia ; 
Z2.00 

t:'i�!��\i�
z
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zy, jak z fbrazka "  

22.45 „Marzenia letniej nocy" - na gitarze 
gra Francis Goya ; 

Z3.00 Język n iem. - ku rs podst. ,  lek . 15. 

WTOREK 

PROGRAM I 
9,00 Dla szkół: język polski, kl. 1 lic. -

William Szekspir - ,,Romeo i Julia";  
9.35 Telefer�e TN - w progr. film z serii 

, ,Wojna planet " ;  
tz.50 D l a  l>Zkół: Rodzina współczesna, kl . 1-

2 lic. - progr. ,,Pod serduszlt l.em"; 
14.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
UJ.50 Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
lli.15 Dziennik; 
16.30 Telewizyjny klub seniora ; 
16.55 „Interstudio"; 
17.20 Telewi-zja młodych przed�awia 

18.00 �s�;�s; pędziwi.:itr" - film anim. ;  
111.20 „Opisanie świata" - reporta:t filmowy; 
18,40 Polska K ronika Filmowa ; 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Lekarz radzi - serce dziecka ; 
19.lQ „Skojarzenia" - teletu rniej ; 
19.30 Dziennik; 
20.10 „Martin Luther King" (3) - dnmat 

spol prod . USA; 
21.40 „Prawdę mówiąc" ;  
22.20 Dziennik ; 
2Z.35 „Proscenium" - mag. teatru telewizji; 
23.2tl Telewizja w sprawie -łniliardów. 

PROGRAM Il 
DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 

10.00 ,,Szkiełko i oko" - mag. popularno-
na ukowy ;  

ll.O!J „Skoja rzenia" - teleturniej; 
U.25 Lekarz rndzi - serce · dziecka ;  

}!::: S�l��tt
m

{.;;Jrców - Mieczysław Wej• 
man; 

15.55 Język ang. - ku rs podst., lek. J5 ;  
16.25 Język niem. - kurs podst., lek. 15;  
16.U Program d nia ;  

DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMIANY 
1(1.00 Sprawy młod ych - , ,Nie porzucajci� 

tych, których kocha cie" film obycz. ;  
1 1 .20 „Podróż sentymenta lna" ;  
12.05 Turystyka i wypoczynek ; 
12.35 .,An tykwariat" - listy sławnych mę­

żów; 
IS.SO Język ang. - kurs dla zaawansówa ... 

nych, lek. 8 ;  
IC.20 Jt;:zyk ang.  - lrnrs podst:, tek .  · 1s ;  
16.50 Program dnia ; 

!�::! �:;��=
iu 

n���
sl-

� Scalenia - pJbgram 
publ . ;  

17.45 Sprawy młodych - ,.Nie porzucajcie 
tych, których kochacie" film obycz. ; 

19.00 Piosenki ·.tygodnia; 
19.10 K ronika (Kr);  

�::g �!��t!�·riat" - ,.l isty sl<lwnycll mę,-
żów" ;  

20.40 Sylwetki twórców - Mieczysław Wej• 
man; 

21.lO 24 godzi n y ;  
21.20 „Wieo:z.orne - rozmowy w k u�gu rodzi„ 

ny' ' ; , 
- 21.50 , .Motyla miałem sen" widowisko po­

etyckie; 
22.JO Teatr wspomnień 1966 - Sławomir 

Mrożek - ,,Dwie humoreski w stosun­
ku do zwierząt" - ,,Jeleń" - ,,Kyno­
log w rozterce";  

23.10 Język ang. - kurs podst. ,  lek. 15. 

CZWARTEK 

PROGRAM . I 

t.lKI Dla szkół:  jt;:zyk polski, kl. 1 lic. 
. Inscenizacja telewizyjna ; 
9.55 Dla szkół: język polski, kl. 2 lic. 

Mickiewicz, Słowacki, K rasiflski; 
11.00 Dla szkól: język polski. kl. :i lic. 

Skamandryci i a wangarda ; 
11.40 Teleferie TN ; 
JZ.50 Dla szkól:  ji;:zyk polski, kl. ł lic . 

Polska poezja współczesna , cz. ! ;  
U.30 Telewizja w . sprawie ntiliardów; 
15.50 Program dnia ; 
15.!ii Obiektyw; 
Hl.15 Dziennik;  
16.39 K ino teleferi� � .,Opowieść o odwat• 

nym Witeziu" (2) bnśi'l fil m . ;  
1'7.30 Magazyn motoryzacyj ny;  
17 .55  Magazyn lot niczy ; 
11.20 Telewizja. młodych przedstawia - Takt 

j est świat ;  
18.50 Dobranoc; 
19.00 „Sonda "  - .,Powięi,S-L.anie"; 
19.30 Dziennik;  
20.10 Fi lm k rym. - ada ptacja powieści 

Agathy Christe; 
21.55 Pegaz ;  
22-25 Dziennik;  
12.10 „Dwie strony medalu" - Publ.  sport:; 
Z3.20 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Il 

DWÓJ K A  DLA DRUGIEJ ZMIANY 
- premiery dnia -

10.00 „Sonda" - .,Powiększanie"; 
11.50 Dla młodych widzów: - Cała na­

przód - rejs 13; 
17.?t Dla młodych widzów: - ,.sekrety ki- · 

na"; 

10.JO „Uśmiech spod parasola" - progr. 
rozr . ;  

11.00 Magazyn moti:>ryzacyjny;  
11.25 „Czesław Mil9sz w S:dokholmie" -

18.00 ,,Szkiełko i oko" - mag. popularno-
naukowy ; 

19.11 Piosenki tygodnia; 
19.lł Kronika (Kr); 
15.JO Dziennik; -
to.IO Wtorek melomana. ; 
21.10 24 godziny ; 
21.28 „Bez recept" - ,,Co nam daje ma�a"; 
Zł.Sł łi'ilmotelta narodowa - lłlm Andrzeja 

Wajdy - ,,Polowanie na muchy";  
U,,. Język ang.  - kurs dla  zaawanaowa• 

nych, lek. I. 

SKODA 

PROGRAM I 

9.00 Teleferie TDC; 
lł.00 W drodze do nowego -" Wlane: pa11:,r.o-

wy, cz. 2 ;  
lł.30 Telewizja w sprawie mlliard6w; 
IS.20 NURT; 
15.50 Program dnia. ; 
1s.ss Ob iektwy; 
1s.1s Dziennik ; 
16.30 K ino teleferii - ,,Fa bryka &nuw" z fil­

moteki Walta Disney'a;  
Ili.SS „Dzień dobry, w kr�gu rocb.i.ny"i 

. Nobel „80" - reportaż; 
12.10 „Klaps" - mag. film. . ;  
12.10 , .Dwie strony medalu" - Publ. sporLf 
Jl.05 Język ros. - kurs pod.st., lek� 15;  
lli.35 Język franc., kurs podst., lek. Ili ;  
17.05 Program dni a ;  
17.18 „S,:acunek d l a  chleba " :  
17.40 ,,Czesław Miłosz w Sztokholmie" 

Nobel „80" rep.; 
Il.ot „Uśmiech spod para50la'' - progs. 

rozr. ;  
li.JO ,.Ocalić od zapomnieni.a" mu.te8 pai-

mięci;  
Jl.ot Piosenki tygodnia; 
19.JO Kronika (Kr); 
11.30 Dziennik; 
20.IO •NURT; 
Zo.40 NURT; 
%1.10 NURT; 
21.łO 24 godziny; 
U.50 „Kl.:lps" - mag. film.;  
22.20 „Twoi synowie Moskwo" - film dok.; 
%2.S::i Język r05. - kun; podst., lek. 15. 

Za zmiany w programie wprowadzone 
w ostatniej chwili, redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 

-,--------------------------------------------------� 

(Przypominamy, że filmy szczególnie 
przez nas polecane wyróżn iamy druidem 
pogr l.ibionym) 

GOrtLICE - Wiarus :  23-27 Kontrakt 
(polsk�, komediodramat społeczny), 28-
:n Niespodziewana icariera (bułgarski, 
komedia ) ; GH. Y BOW - Biała: 24-26 
Trzydzieści dziewięć stopni (brytyjski, 
szpiegowski) , 27-29 Spotkanie na Atlan­
tyku (polski, psychologiczny); KHYNl­
C A  - Jaworzyna : 21-25 Powrót Mecha­
godzilli (japoński. sensacyjno-fantastycz­
ny) , od 26 Parszywa dwunastka (USA, 
wojenno-przygodowy) ; LIMANOWA -
Soj u�z: 24-25 K ról Cyganów (USA, me­
lodramat rodzinno-społeczny), 27-28 Bo-

!t). �:I'�: ł��
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R E P E R T U A R  K I N  
psychologiczno-społeczny) ; MSZANA -
Luboń :  do 2.5 Powrót do domu (USA, 
psychologiczno-społeczny}, 27-28 Cygań­
:,;ka miłość (bułgarski, o miłości), od 29 
1'".l.S.T. (USA, sensacyjno-społeczny); 
MUSZY N A  - Baszta : 23---25 Z przewią-· 
zanymi oczami (hiszpański, psy<;;hologi­
czno-:,;poleczny), 27-28 paciorki Jednego 
róiallca (polski, dramat rodzinny) ; NO­
W Y  SĄCZ - Kolejarz: 23--25 i 27 Ale 
ki.no (USA. melodramat), 28-29 Podróż 
do Arabii (polski, psychologiczny); NO· 
WY SĄCZ - Krokus :  23--ZS Drogi papa 
(włoski, społeczno-psychologiczny), 26 -

DKF - Krwawe gody (marokańsko-
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)
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SĄCZ - Podhale : do 26 Constans (pol­
ski, moralitet), 27-29 Wielki sen (bry­
tyjski, kryminalny) ; NOWY TARG -

;e���Y�;;�.
5 

:�;
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(tr���t� 
ski, sensacyjny) . 29--30 Stepowy rumak 
(radziecki przygodowy); RABKA -
Snieżka : do 25 Powrót Mechagodzilli 
(japoński . sensacyjno-fantastrczny), 27-
28 Gr�eszny tywot Franciszka Buły 
(polski, komediowa ballada ludowa), 29-

30 zemsta różowej pantery (brytyjski, 
groteska) ; STARY SĄCZ - Popra d :  24--
26 Kontrakt (polski, kome�iodramat spo-

f:��iJO-fZrY:ii?a��:t: (węg5�
r
��iJ!�1tr-

·KR0SCIENK0 - Pieniny: 2--25 Re­
wolwer Python 357 (francuski. policyj­
ny) ; 27-29 Dyrygent (polski, psycholo­
giczno-społeczny) ; SZCZAW NICA-KRO· 
S C I E N KO - Sokolica :  23--25 Fedora 
(USA, psychologiczny) , 26-28 AkcJa  Sa­
lamandra (rumuński sensacyjny) ; ZA· 
KOPANE - Giewont:  do 28 Parszywa 
dwunastka (USA. wojenno--przygodowy), 
od 29 Mistrz kierownicy ucieka (USA, 
komedia �rz'ygodowa). PONADTO: 
Przybywa jezdziec ... 23-25 w P1WNI CZ­
NEJ i 31 oraz 1 lutego w RYTHZE. 

D U N A J EC - ty godnik Polskiej Zjednoc� onej Partii C o botnie�eJ. Redaguje zespół: Dan uta 8i 1;1ek., Beata Dembowska, Krzysdot· Dobos.i (sekretarz odpowie• 
di;ialnył. Adam lia r b 1c:t., Elżbi et.a Gl i n ka tt.a:stę pca reda k tora oaczeloego),, A u tom K.roh. J eny Leśniak, Adam Ogorzatek (redaktor naczelny), l<'ranciszek Palka 
(redaktor graficznY,, Krzysztof Podbiera (redaktor techniczny), Stanisław Smicrciak (fotoreporter). Adres redakcji : 33-3.00 Nowy Sącz, ul St. Żółkiewskiego 11. 
Telefony : 238-36, 238-90. Teleks : 0322748, Oddział w Krakowie: ul. Wielopole 1, pok.. 58, telefon 203-29, 275-88, wewn. 238. Wydawca : Robotnicza Spółdzielnia Wy­
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Józef Para -Hejka 

Nowy turoń 
I le ,  moi  �Zicni, piekni, pokocha• 

n i.1 Smiolek sie z tej wascj sopki 
ba jakoz by nie, ale nie tak znowa 
calom gymbom. Cosi hą..w chybia­
ło . .  

- N ie narzykoj! spro§cieł 
rnnie Jasiek Graślat.y  - slysoleś, 
jako góralka Ciuber biela świnie po 
ryjak? • 

- Ehe, takiś mędraus, a nie 
wies, ze to krzesnomal1ca Cuber­
nat. Hale powiedz, cemu nie było ile 
więcej? 

- Jak.oz nie, kie były gńrolki ze 
Zakopanego i to dwie. Jcsce ci 
mal.o? 

Ni móg ;o tego ścierpieć, ba juz 
ozpajedzonlf hipnonek do niego: -
Nie wmowioj we mnie jak w dzia ... 
da chorość. Nie widzis, ze ta pa­
nie? Górolkt 11.ie poznos? 

Jasiek znowa do mnie: - E, n ie 
lab iedź, bo i kolęda była - pod­
nieś RacTce . . .  

- A ·  jo ci  powiem, draślacu je­
den, ::e kogosi '1aw chublo? 

- Cy turonia? - 1Jyta sic Ja­
siek .. 

Ośmiolek sie na  takie gadan ie i 
padom: - Turoni było mocki, pro• 
siąt tuz nie mniej! Chyblo jednego 
kwarrlego chłopa! On by im wy­
śpiewał kolęde: 
'l'uraniu. turoniu, siedź se na 

Groniu, 
n ii! chodź do Dunajca , boś nie 

chlopshi rajca. 

sie po ch łopskim zadku? Przysel 
Nowy Turo1l. i po góralsku radzi. 

Jasiek o:;machuje ręcami i tak 
mi onacy: - Słuchałeś w radyjku. 
jako Stasek gazdował? 

Jo mu na to: - Stasek gazdował 
w holak, ale straśnie po pańsku 
radzie!. 'iaz sie mi  fLaki od takiego 
gadanin poskręca ły. Takiemu psio­

· glowcowi sie wid:i, ze mu syćko 
wolno. Wydziwia, ale dość potela! 
Gwara n'i moz-e b11ć wywłokom! 
Nos u.com jako pisać, abo aodać, a 
sami ·mam.rzom. ani 1Jy ik som Jan­
cy1cryst nie zro:u.miol. Mielimy juz 
Janosika. cudokn. llaj. kino! Ce­
perskie .. . dziadowskie! 

Jasiek znowa do mnie: - To 
t rza. visać, a nie furt labiedzić! 
Trza by !JOsukać jakiego „kumo­
tra�'. coby to wzfon i okrzścieł, bo 
takie „prosto od ch lapa" n ie pódzie, 
bo to  trza pierwej poSJJroscał. ole 
od teqo mamy T u ron ia, co dudki 
za to biere? 

Tu jek sie wciol ozedrzJ]ć na. 
caie garlo: - Wto weź-nie kuiture 
chlopskom w obrone? 

Jasiek przypatr::oł sie na m·nie 
lutosiernie: - l\Ioze by Związek 
Górol i ,  albo wto ir.ksy? 

- 2'rzeba by to olęboko przemyśleć . . •  Ry•, JULIUSZ PUCHALSKI Z ce/o sie tu 'śmiał? Ze . ,Dnn a ­
jec" slwsar::yli panowie i śi i:gajom 

- Ehe .. . wid=is! 'l'eroz cie pokwo-. 
lem, bo związeic fijokierski tego nie 
zrob'i. Wciolek tyz pieknie pytać 
„Dunajec" caby wygnał Turonia, co 
górotskie b::durki pisuje i wyko­
ślawia gware. i w Nowym Roku 
1981 z11cyć Wom. cobu ,,Dunajec" 
byt wa rt ln i cus t 11 .  jak woda od 
wtorej mia1�0 u,:: ion .  

l 

WNIOSEK 
Jako petent wysnułem 
następujący wniosek: 
urzędnicy są dobrzy, 
gdy czują pismo nosem. 

SŁUSZNE TWIERDZENIE 
f „Mój dont - moją twierdzą" -

rozmyś'Iam ponury, 
kiedy b o m b a r d u j ą 
mni" sąsiedzi z gi,ry. 

STARY ZWYCZAJ 
Ja cię nie tykam, 
ty mnie nic tykaj -
oto skąd nas7.a 
cala etyka. 

Jerzy Leszczy ński 

FRASZKI 
IDOL 

Opinia o nim ci�gle 
jest n iezdecydowana : 
jedni bożyszcze widz� 
w nim - drudzy bałwana. 

METODY PRZEMYSŁOWE 
Każda ��. I  ą ź oczywiście 
po swojemu. niszczy 1 i ś c i  c. 

WZNIOSŁE CELE 
Jeśli chodzi o tzw. wzniosłe 

cele -
to od ziemt,oderwanych b

y,;,�ele. 

PRZYKŁAD 
Przykład idzie z g-órr. 
czy oznacza to, 
że a góiy ' nie ma 
już co szukać go? 

BY() KOW AcLEl\I .. , 
Być kowalem własnego losu 
to:  na. o d k u c i e  się 

znaleźć sposób. 

O ROLI JEDNOSTKI 
Masy tworzą historię -
lecz obon1iązkicm na.szym 
jest pamiętać, że przecież 

J jednostki tworzą masy. 

Eugeniusz Kor kosz 

S I ELAN K 
Qd trzech tygodn i  tnva w na­

szym d omu prawdziwa sielanka. 
- Wiesz kochanie - zagadn<;>la 

wczoraj po kolacji iona - wydaje 
mi się, że przeżywamy znów mio­
dowy miesiąa. Jesteś tak jci1c wted11 , 
przed ośmiu laty wręcz idealny. 
Dostrzegasz swoje obowiązki w do­
mu. Po zakupy chętnie wyskocz·ysz 
i 1wlację przygotujesz. Poświęcasz 
mi wiele czasu i we dnie, i w nocy. 

Istotnie. Ta nowa sytuacja zmie­
niła nasze życie. \Vrócil do domu 
spokój i wzajemne zrozumienie. 
Wspólnie ustalamy plan wizyt 
u znaj omych. Regularnie odwiedza­
my rodz:inę na wsL Znów obowią­
zuJe podział domowych obowiąz­
ków. 

W nie<lz.i.elę byliśmy w toatrze. 
Podcza-s przerwy spotkaliśmy da-

wnych znajomych, k tórzy po 
przedstawieniu p::>rwali nas do s ic­
bi,c. Wróciliśmy nad ranem, zmqczc­
ni ale bardzo szczqś l i wi. Na wiqza­
liśmy kontakt z miejską biblioteką. 
G ło�ne- czytanie ksiażek (urywkami )  
stanowi już stalą pozycje: organizo­
\\'.,pnych trzy razy w tygodniu 
rodzinnych wicczor§w l i terackich. 

W ramach drobnych usprnwnic1i. 
połączyliśmy generalne porządkj 
z muzykowaniem. Efekty są wrc;cz 
znakomite. Nawc-t się nic spodzie­
wałem, że słowa piosenki „Jak Sii� 
masz kochanie" nabiorą przy war­
kacie starego odkurzacza dodatko­
wych walorów uczuctowych. W k,1ż­
dvm bąclt razie żona jest tym za­
ci1wycona. 

Na,gle pn.emiany zaehodzące 
w naszym domu \Vylrąciły nieoo 
z równowagi córkę. Ciągłe wygląda 

;.,._ Też uważam, że to nie ma sensu, ale k ierownik pawiedzir.l ... 

przez okno na L! l icG l zadr�cza n;:s 
pyta n.iem : 

- Mamusiu ,  a ki.edy prz11 jd:::::ie 
pan Witel.:.? � Spry tnie odwracamy 
w takil:h p,zypadkach jej uwagę 
jakąś zaba'-\"kfl. Sprawa o tyle jest 
niepokoj=tca . iż owo pytanie zadaje 
nam coraz czG.�ciej . 

Ale dz iś  i ona zajc;:ta jest robotą. 
Urządzamy wielkie pranie. Znosimy 
,:vspóln ic  brudną bieliznę do laz.icn­
ki. W kuchni ,  w wielkim garze, 
gotuje się już woda. Mnie przypu­
dla  w udziale obs ługa pralki .  

- Tatuś włącz już pralkę! 
przykazuje rozbawiona córka.  

-. Ch11..1ilec:::ke, wwlaje mi s ię ,  że  
ktoś d:::woni - mówi żona. -
Otwór:: koc h a nie . . .  

Ot,vorzylern i znieruchomiałem 
z wrażenia.  v.,1 drzwiach uj rzałem 
uśmicchniętn twarz pana Witka. 

- Mamusiu , pan Witek przy­
szedł - kr1.yknc;hl córka i pobiegła 
z tą radosn� nowinq do kuchni. -
Naprawi nam zaraz telewizor! 

W chwilG póź.niej życie w naszym 
domu wróciło do nariny. Oboje 
z córką s iedzieliśmy w pokoju 
przed telewizorem. Z łazienki doJa­
ty wał miarowy warkot pralki... 

Rys. OTTON JAWOJ! !'lKT 
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